
Kto ludziom dobrze czyni, y  ich niedostatki z miłosierdzia opatrńie 
y  winy odpuszcza; ten  obraz Boży p_a sobie nosi, y  jest jako Pan Bdg 
w podobieństwie. Skarga. K az. o miła ster. 1.
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d o b r o c z y n n o ś ć  s p o ł c z e s n a .
T O W A R Z Y S T W O  D O B R O C Z Y N N O Ś C I  W I L E Ń S K I E .

Stan domu ubogich w miesiącu lu tym  > 8 2 2  roku.
Według podania na posiedzeniu administracyynem; Towarzystwa pizez dyrektora domu P. Ro-

Ludności

I. Zatrudnienia mieszkających w domu.

1 Dozor domu, gospodarstwo i nauczanie
2 Tkanie Sukna (5 tkaczów, inni gręplują1

w ełnę, w szyscy prawie z inwalidów)
5 —. p łó tn a .............................................
4 Robienie waty
5 Przędzenie lnu . ........................
6 —  w e łn y . ........................
7 K r a w ie c tw o .........................................
8 Szewiectwo i ryinarstwo  
g Stolarstwo . . ° • v '• • •

10 Kowalstwo i slosarstwo . . . .
1 j Kuchnia i p ieczenie chleba , z pomaga

jącymi •
12 Pralnia . . * . • • • • • • •
i5  Szycie i różne roboty n iew ieście . .
14 Sklep przedażny -. « • • • *
15 Posługa domowa gospodarska t. j. pa

robcy, Stróże, furmani i t. d. wodowozy, 
po większey części z inwalidów .

16 Zaymujący się lżeyszą robotą gospodar
ską i to  nieciągłe, starzy i kalecy

17 Niezdolni zupełnie do pracy . .
18 Używani do m nieyszych robot i posług 

domowych , a zaymujący się szczegul 
n ie y  n a u k ą ........................ .....

19 C h o r z y ............................................... ...  * .
20 Dozor i posługa chorych i niedołężnych

berta Kleczkowskiego.

,i Było 1 lutego Z ostało  28 lut.
Małole

U b y ł  o.Przybyło
Doro ,Mało- 
słyeh.j let.

Doro
słyeh

Doro Mało- 
słych.j letn.

M ałole
tnich.

D oro
słych. tnich

M. N.M. NM. N.M .  N . I M . i NM. N.n .

28

79)152
211

83 ! i 3o81)129
2 j o

II. O trzymało wsparcie do miasta )

1. Chleba po funtów 7 na tydzień na osobę obojey płci ubogich
2. Chleb i potrawy ze wspólnego domowego s t o ł u .......................
A  zatem.: w s z y s t k i c h  przez Towarzystwo utrzym yw anych i wspartych w  miesiącu lu 

tym  było osob ubogich obojey p ł c i   • ’
(między tym i znayduje się osob 10 , użytych do dozoru domu > nauczania 1 do

Nota. Oprócz domowych dzieci, do szkoły wzajemnego uczenia przychodziło w  ty iń  miesiącu z mia* 

sta chłopców 16, dziewcząt 10. j gnaCy  Jundzill członek i Sekretarz Towarzystwa .
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DOBROCZYNNOŚĆ SPOŁCZESNA.

S T A N  OŚM IU S Z  P IT  A L O W  P A R AF1JALN Y C H  

w  gubernii litewsko-grodzieńskiej dyece- 
zy i  wileńskiej r. 1820.

u> Powiecie i Dekanacie wolkowjskim.

I- Szpital w  K r z e m i e n i c y  p r z j  kościele 
X X . Kanoników lateraneńskich,podług 
urzędowej w izy ty  dziekańskiej X . To
masza Sturgniewskie g o , za rok 1820 , 
skończonej 21 stycz. 1821.

1

S z p i t a l  przy k o ś c i e  parafijalnym Krze- 
m i e n i c k i m na gruncie Panien Brygidek 
Grodzieńskich , ichże kosztem w roku 
przeszłym , w połowie z drzewa czesa
nego, w połowie z okrągłego zbudowany,  
słomą pod łopatę p o k ry ty , długi łokci 
21, szer. 8,obeymu)e w sobie sionki, dwie 
izby i dwie komory, W  tych mieszka
niach pieców piekarnianych dwa, okien 
pięć, i drzwi na biegunach drewnianych 
tyleż. Stołowanie z tarcic , posadzka 
z ziemi ubita. Na jakowy Szpital Ale
xandra  z Sobieszyna W i e s i o ł o w s k a  (*). 
Marszałkowa w. x. lite w. przez testa
m ent  daty i 645  r. miesiąca kwietnia  
20 dnia, włożyła obowiązek na Panny 
Brygidki grodzieńskie czułości i pamięci, 
przez słowa: . . .  „ W  którey majętności 
nKLrfcemienickiey, iżctn takowy zwyczay 
„dawniey zastała, ź e  poddanych u łom 
n y c h ,  także przez starość już zgrzy-

( ) , dalszych fundacyach A l e x a n d r y  W ie s io -  
R y b i e j ,  Ob. we Skazowee historyczney, 

z-iejów Dóbr. U. II, sir. 7 6 , Sobieski Ale
xandra , i st. i55 — Obacz także w zbiorze 

l  olumina Legum  (VIII) 665), gdzie 
nant r J t j Ĉ a. r ' *77^ approbuje fundusz |ey 
sztor/c o  '-cl Panien kezposnżnych w kla- 
s to r z e  Panien B rygidek  w Grodnie. (R.)

D u cje  dolrocz. kuńecień, rok x822.

518

„białych z tey  majętności do szpitala na 
„to pobudowanego, niedaleko kościoła i 
„dworu ,  brano i wychowanie według  
„stanu ich dawano ; o co teraz ja tak  
„Panny Xieni  i wszystkiego konwentu  
„proszę,  aby ten zwyczay i miłosierny 
„uczynek , insze późniey następujące 
„ zachowały.« Nie masz w  tych wyra
zach testamentu, wyznaczoney liczby u- 
bogich , i opisania ordynaryi na ich u- 
trzymanie, ani też inne jakiekolwiek nie 
znayduje się postanowienie , którego  
pewnie i nie było ,  kiedy fundatorka 
w pomienionych wyrazach testamentu  
w og ulu ości tylko obligowała Panny  
Brygidki do zachowania tego zwyczaju 
i miłosiernego uczyn k u , jaki sama po 
przodkach swoich znalazła. W  skutek 
czego Panny Brygidki ,* od momentu  
zeyścia łundatorki swojey, zawsze utrzy
mują w szpitalu krzemienickim ubo
gich starych i niedołężnych, poddanych 
z majętności Krzemienickiey osób sie
d e m,  to jest ,  dziadów 4 , bab 5 , i na 
nich z własnego postanowienia corocznie 
dają, żyta po łasztowTek 7 ,  jęczmienia 
z gryką po łasztowek 5i (*) • wieprza  
karmnego 1 ; i soli garcy 7. Nadto 
z summy zapisaney przez Antoniego 
Druckiego Sokolnickiego, szpital ten co
rocznie pobiera z rąk proboszcza miey-  
scowego po zł. poi. dwudzieści osiem. 
Jakowa ilość ordynaryi od Panien Bry
gidek , a opłata od proboszcza , pun
ktualnie i akuratnie dochodzi. Obo
wiązkiem ubogich w szpitalu będących

(*) Łasztówka, miara używana w  powiecie 
wolkowyshim i innych przyległy c l i , jest 
toż samo co szesnastka czyli-szesnasta cześć  
beczki kommissyyney , a zatem zawiera  
garcy 9 , a na largach bywa pospolicie od 
garcy 1 0 . (R.)

21



z fu n d u s z u  Sokolnickiego j e s t : co p ią tek  
słuchać mszy św ię tey  i po pięć pacierzy 
z l i tani ją za uwszę jego i familii odm a
wiać. Ubogich wyźey opisanych w y r a 
ża w izy ta  imiona, nazwiska i la ta  w ie
ku. Naymłodszy z nich  la t  5o a nay- 
starszy 84 .

II. Szpital w  S z y d ł o  wic ach p r zy  kościele 
para fija lnym  Szydlewickirn p o d łu g  u 
7'zędowey w izy ty  Dziekańskiey X . To
m asza S tar gu le  wskie go za rok j8 o o ,  
skończony w styczn iu  1821.

Szpital  przez dwór Szydłowicki (Pa
n ien  Brygidek Grodzieńskich) z d rzew a  
pi łowanego w węgieł gładki w y b u d o 
w a n y ,  s łomą# k r y t y , długi łokci 20, 
szeroki łokci 9 ,  w k tó ry m  prócz sieni, 
w jednym końcu izba dla ubogich z p ie
cem p iekarn ianym  , a po drugim k o m o 
r a  na  skład : w nim okien 4 , d rzwi
t ro je  na biegunach,  s tołowanie z dylów, 
posadzka z ziemi bita.  Funduszem czyli 
t e s t a m e n te m  ś. p. A le x a n d ry  z Sobieszy- 
na W iesiołowskiey , marszałkowey w. x. 
lit. (dla n ieznaydowania  się dokumentów 
n ie  wiadomo w k tó ry m  roku) p rzezn a 
czona została , dla dziadów trzech  i dla 
bab  ty luź , koniecznie z włości Szydło-; 
w ic k i e y , z łudzi s ta rych  , nas tępna  or- 
d y n a ry a  : ży ta  ogułem dla wszystkich 
n a  rok  beczek t r z y ,  jęczmienia beczek 
dwie , g rochu korcy  dwa , gryki  ośmiu 
sześć ,  soli ga rcy  sześć, i na  okrassę sa 
dło jedno. Nadto sam budynek  szpita lny, 
d w ó r  szydłowicki r e p a r o w a ć , a w  p o 
t rzeb ie  i nowy erygować, jako dla wła
snych poddanych, jest  obowiązany. P o 
świadcza o powyższych obowiązkach 
in w e n ta rz  podawczy w  adrninis tracyą j 
majętności Szydłowie P. Janowi Mali iU1

skiemu,  ro k u  1760 dnia s 4 czerwca spo
rządzony i r ę k ą X .  Stefana Pogorzelskie
go komissarza Pan ien  Brygidek podpi
sany , a p rzy  xiegach ak towych  kościoła 
Szydłówickiego znaydujący się. U b o 
gich w ty m  szpitalu, stosownie do myśli 
funduszu, znalazła wizyta  sześciu po po
łowie mężczyzn i kobiet.

III.  Szp ita l w  Z e l w i e  p r z y  kościele p a 
ra fija ln ym  pod ług  urzędow ey w izy ty  
dziekańskiey X . Tomasza S turgn iew 
skiego za rok 1S20 skończoney 5 s tyc z
nia  1821.

Szpital  z drzewa na  d w a  boki  cio
sanego gontami p o k r y ty ,  długi łokci 18, 
szeroki łokci 1 2 . Drzwi do sieni na  
biegunie  z zaszczepką, i drugie  takież  do 
izby w k tó re y  piec o rdynaryyny .  Na 
fundusz tego szpita la  N źe  K azim ierz Sa
pieha  , s ta ros ta  m e re c k i ,  w r o k u  1 7 1 9  
przez  doku m en t  od siebie w y d an y  za
tw ie rd za  daw ny  zwyczay , i nadal  ze 
dw oru  Zelwy dawać corocznie żyta  becz
kę j e d n ę , jęczmienia ośmin c z t e r y ,  i 
owsa ośmin cz te ry  p rzyrzeka .  Ubogich 
w szpita lu  znaydowalo się w czasie wi- 

I zy ty  osób cztery.
[■

IV. Szpital p r zy  kościele P ara fija lnym  
w Rosi, pod ług  urzędowey w izy ty  dzie
kańskiey przez X . Tomasza S turgulew -  
skiego za rok 1820, skończoney 1 g s ty 
cznia 1821.

Szpital p r z y  kościele R o sk im : 1) 
z mocy dokumentów i zapisów pod r o 
kiem 1762] 1787 przez Joachirna i Fran
ciszka Potockich , pobiera  ze d w o ru  Ro- 
skiego, na dwóch dziadów i jednę babę, 
w każdym  ro k u  ży ta  beczek t rzy ,  ośmin



cztery garcy dziewięć, jęczmienia be
czkę ł,  osminę i,  garcy 9, grochu ośmin 
2, garcy 6, soli garcy 20, płótna pacze- 
snego łokci 25, płótna zgrzebnego łokci 
e 5 , płaszczów sukiennych samodziało
wych trzy , bótów nowych par dwie, 
przyszew par  dwie i trzewików pa r  dwie. 
2)- W  roku 1808 ś. p. Jcikób N ayzer  za
pisał temuż szpitalowi rub. srebrnych 
45, k tóre  na dobrach Rosi J W W .  Po
tockich ulokowane. 5). X. Tadeusz Jod- 
kowski kanonik Infłantski zapisał temuż 
szpitalowi rub. srebr. 5oo i na tychże 
dobrach J W W .  Potockich ulokował. U- 
bodzy w łiczbie trzech, pobierający żyw
ność i odzienie, mieszkają w domu wy 
źey wyrażonym.

Y • Szpital P  ar afpalny w  Ł ysko wie  przy  
kościele zgromadzenia s'. Wincentego 
a Paulo, podług urzędowey w izyty  dzie 
kańskiej X . Tomasza Sturgulews/ciego 
za rok 1X20 , skończoney 8 stycznia  
1821.

Szpital obók cmentarza  po łewey 
Stronie kościoła z drzewa ciosanego 
w węgieł gładki zabudowany, gątami k ry 
tym kominem nad dach wyprowadzonym; 
długi łokci 21, szero. łokci 11, obejmuje 
w sobie t rzy  s t a n c je ,  dwie komorkina  
skład i sieni, okie-i ordynaryynych w ca
łym domu 10. Drzwi na zawiasach i 
krukach żelaznych pojedynczych troje, 
i na biegunach drewnianych tyleż. Sto
łowanie z dylów, a posadzka z gliny u- 
hita. Funduszem tego szpitala jest: 1. ) 
summa rub. sr. i 5o ,  roku 1774 d. 24 
m.arca przez Jana i Franciszkę. B y chow

ów cgowana i na majątku Mogilnikach 
*»be*p«CIOna_ s } Sa’mma rub° sr 5
dla tegoż szpitala roku tSoS d. 8 lutego

przez Krystynę Fiszerównę zap isana , i 
r. 1816 d. 19 października na majątku 
N iedźw iedzku  Michała i Brygidy Sucho
dolskich zabezpieczona. Ubogich w tym  
szpitalu znaydowało się w czasie wizyty 
dziadów trzech i bab dwie.

VI. Szpital w  R ep l i  p r z y  kościele p a ra -  
f i j a l n y m , po d łu g  urzędow ey w izy  t y  
dziekańskiej X. Tomasza S tukgule- 
wskilgo , za rok 1820,  skończoney j 8 
s tyczn ia  1821.

Szpital na placu funduszowym ko
ścioła parafijałnego Replanskiego w ro
ku 1806 przez teraźnieyszego pleba
na z drzewa piłowanego i w węgieł p r o 
sty zabudowany, słomą pokryty  , z ko
minem nad dach wyprowadzonym, dłu
gi łokci 27, szeroki łokci i 5. W  nim 
po praw ey  stronie izba dla ubogich, a 
za nią komora, do którey weyście z sie
ni , po łewey zaś izba z alkierzem dla 
organisty , gdzie się razem i szkoła pa- 
rafijalna mieści. W  całym tym budyn
ku , piec kaflany 1, piekarniany 1, o- 
hien 8, drzwi na zawiasach i k rukach  
żelaznych pięć ,  stołowanie z tarcic. 
Na takowy szpital roku i 8i 4 ś. p. M i
chał O dachów ski , strażnik grodzieński, 
z majątku Duchoivlan , przeznaczył co
rocznie , żyta  beczek t r z y ,  jęczmienia 
beczkę jednę i ośmin cz te ry ,  okrasy 
iuntów 72 , soli garcy 12, spodni płó
ciennych czworo, koszul cztery, butów 
nowych par  d w ie , siermięg dwie, spo
dni sukiennych dwoje, a zaś kożuchy 
dwa na lat dwue, i płaszczów dwa na  
lat  cztery. Wszystko to , sukcessoro- 
wie jego PP. Eysymontowie regularnie 
spełniają i oddają. Ordynarya  i odzie
nie powyższe, przeznaczone jest na
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dwie osoby m ęzk ie , k tóre  zawsze ze 
włości duchowlańskiey ze starców, wy
bierani być m ają ,  z obowiązkiem, aby 
codziennie mszy ś. s łuchal i , i codzien
nie w szpitalu zrana różaniec za fun
datora  odmawiali , oraz posługę w ko
ściele czynili. Dziadowie ci, byli w cza
sie wizyty.

VII. Szpital w M i r z e  , przy  kościele pa- 
rafijalny ni m irskim  . podług urzędo
w e j w yży ty  dziekańskiej X . W alen
tego Zana, za rok 1820, skończonej 
2 4 marca 1821.

Na szpital w Mirze jest dom m uro
wany , fundacyi xięcia Mikołaja K rzy
sztofa R adziw iłła , na ulicy nieswizkiey, 
dłużyni łokci 32^, szerzyni łokci i3f ,  
gontami pokryty  w należytem opatrze
niu , otynkowany i bielony, z gankiem 
i f acya tą , gdzie krzyż z figurą Chry
stusa Pana  rozpiętego i obraz Łazarza. 
Do sieni drzwi na zawiasach i krukach, 
po prawey stronie izba , a daley d r u 
ga mnieysza, drzwi do nich na zawia
sach i krukach z klamkami źelaznemi 
i zaszczepkami. Stołowanie z tarcic, 
piec w pierwszey izbie z kafel zielono- 
polćwmych , z kominkiem i kominem 
nad dach wyprowadzonym, w drugiey 
izbie piec z kafel saladynowych lizy- 
czny z kominem nad dach wyprowa
dzonym. Po lewey stronie z sieni idąc, 
iz ba d u ż a , drzwi do niey na zawiasach 
i krukach z klamką i zaszczepką, sto
łowanie i podłoga z t a rc ic ,  piec z ka
fel ziełono-polewnych. Na ten  szpital 
dla ubogich nadał  ś. p. xiąże Radziwiłł 
fundator summę złotych polskich 2,000 
na kahale m irsk im , od którey ubodzy 
szpitalni & kahalu pobierali po ruoli *
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srebrnych trzydzieści. T a  summa w r o 
ku 1811 z dyspozycyi rządowey , zo
stała z kahalu zdjęta, i przeniesiona do 
banku powszechnego opatrzenia guber- 
nii litewsko-grodzieńskiey. Tenże fun
dator  funduszem swoim roku 108 5 d. 
5o stycznia nadał pomienionemu szpi
talowi sianoźęci nad rzeką Uszą m or
gów sześć, k tóre  zawsze należały i n a 
leżą do ubogich szpi ta lnych, tudzież 
annuaty coroczney przeznaczył od skła
dek chrześcijan mirskich dla bab szpi
talnych po złotych polskich piędziesiąt, 
które regularnie pobierają. Ubogich 
w szpitalu ty m  znalazła wizyta  osob 
dziesięć, z tych dziadów pięć, bab pięć.

\  III. S z p i ta l  w  B e r e z i e  p r z y  kośc ie le  
J a r n y m , p o d ł u g  u r z ę d o w e j  w i z y t y  
d z ie k a ń s k ie j  X . M . P v t w i n s k i e g o  , z a  
ro k  j 82 o, s k o ń c z o n e j  31 s t y c z n i a  1 8 2 1 .

Szpital nowo wymurowany roku 
1818, w którym stancyy mieszkalnych 
trzy , spiżarnia czw ar ta  , okien z szyb 
średniej  wielkości sztuk dziew i ę ć , a 
w spiżarni małych okien d w a , szopa 
z drzew a ciosanego dla składu drew sło
mą kryta , na dziedzińcu studnia ocem
browana, dziedziniec ogrodzony. Szpi
tal  ten  kosztem miejscowego plebana 
X. Stefana Puslowskiego prała ta  scho
lastyka katedry wiłeńskiey wymurowa
ny  , z funduszem na  utrzymanie  w nim 
dwunastu ubogich od niegoż naznaczo
nych rubli srebrnych ośmnaście tysię
cy. Kapi ta ł  takowy ulokowany na do
brach Chamsku dziedzicznych alktual- 
nego radcy stanu i kawalera Woycie- 
cha 1'usło wskiego; od jakowej' summy 
procent roczny szósty, jedynie na u trzy-  

• manie ubogich przeznaczony. W  tym
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szpitalu ubogich pici męzkiey dusz sześć, 
i żeńskiey dusz sześć. Na utrzym anie 
których samże fundator zrobił następne
postanowienie, to  j e s t , każdy ubogi do
staje na tydzień  żyta na chłeb garcy 
cz te ry ,  rocznie: na przyw arek  nią ki, 
k r u p ,  grochu i t. d. szanków (*) trzy  
i p ó ł , słoniny w ieprzow ej na okrasę 
funtów p iędziesią t, soli garcy dwana
śc ie , mięsa jałowiczego funtów sześć
dziesiąt , ogrodniny różney na osobę 
za rubla i kopiejek piędziesiąt s reb r
nych , oleju na post po garcu jednym, 
drew  na opał i do gotowania jedzenia 
wozów dwadzieścia, botów nowych p a r  
dw ie , koszul nowych t r z y ;  na lato 
kapelusz słomiany, spodni płóciennych 
dw oje , spodnie sukienne jed n e , czap
ka zimowa sukienna na lat dwie jedna, 
szlafmyc dwie na lat dw ie, kożuch no
w y na lat dwie, kapota z sukna ordy- 
naryynego na rok je d e n , siennik na 
lat t r z y , kołdra sukienna z podszewka 
ina lat t r z y ,  prześcieradła dwa na lat 
t r z y ,  nawłeczek na poduszki dw ie , 
płaszcz sukna niebieskiego na lat trzy . 
Oddzielnie na święta w ielkanocne, na 
Boże narodzenie i na Zielone świątki 
na osobę po kopiejek dziewiędziesiąt 
srebrem. Takoż na osobę, na łyżkę, 
garki i miskę , na drewniane naczynia 
i na gorzałkę \v niedzielę i święta, po 
rub lu  jednym kopiejek piędziesiąt sre
brem.

( ) Szanek m iara g arcy .

\ Zycie wielebney L u d w i k i  z  M a r y l l a - 
k o w  L e  G r a s  i t. d. Ob. wyżey st. 
217— 253. —  Ciąg 2gi.

W YJĄ T E K  Z  XIEG1 DRUG1EY.

1, Początek zgromadzenia Panien Miło
sierdzia. — 2. Zgromadzenie D am  
do opieki Szpitalem Bożym  w P a ry 
żu. Ludw ika daje Panienki swego 
zgromadzenia do służenia chorym  
w tym  szpitalu. — 5. Ludw ika z P a
ryża przenosi się na wieś, gdzie da
m y  na rekollekcye p rzy  y  m u je. —  
4. N a  swoje, staranie bierze dzieci 
porzucone i do posługi chorym nie
wolnikom na galery skazanym cór
k i swe daje. —  5. Też córki posyła  
na fundacyą  do miasta A n g e rs , 
gdzie wkrótce morowe powietrze f  
sama w P aryżu  daje pomoc p rzyb y 
łym  z L,otaryngii przez w oynęzni- 
sczonym.

1. J a k  tylko brac tw a miłosierdzia, 
przez ś. W incentego po wsiach i m ia
steczkach pod czas missyy stanowione, 
wniosły się do P a ry ża ,  w ne t wielka 
liczba pań pierwszey godności , do n ie 
go się zapisywała, a nawiedzać chorych 
i osobiście im służyć poczęła. Lecz 
tym wielkim paniom przychodziło z cię
żkością trw ać  w tak  pobożnem ćwi
czeniu. Jednym albowiem , które p ra- 
w dziwie z gorliwey ku bliźniemu mi
łości to czyniły, mężowie bronili, oba
wiając się złego powietrza i zarazy; 
drugim zabawy domowe były na prze
szkodzie. W ie lu  zatem poczęło się spu- 
sezać na służebne, k tóre  po większey 
części były najemne , i nie miały ani 
sposobności ani o c h o ty , jakich do na 
leżytego ratunku chorych potrzeba: a



t a k ,  co b ra c tw o m  pary zk im  w począ
tkach przydawało  ozdoby, to samo p r z y 
czyną b y ło ,  że poczęły być m niey  p o 
żyteczne.  Gorliwsze p rze to  z pomię
dzy p a ń ,  ubolewając nad  n iedos ta te 
cznością swojey posługi i obmyślając 
sposoby t e m u  zaradzen ia  , sądziły , iź 
po t rz eb a  mieć s łużebne ,  k tó re b y  pod 
ich zwierzchnością i r ządem  zostając, 
żadney ju ż in n ey  nie miały powinności,  
ty lko  pi lnować posługi chorych ,  i p r z e 
łożyły tę  myśl ś. W i n c e n t e m u ,  k tó ry ,  
podług swojego zwyczaju,  pomyśliwszy 
nad tern, p rzypom nia ł  sobie, iż na mis- 
syach trafiają się czasem dobre dzie
weczki  , k tó re  nie mając ani woli iść 
za m ąż ,  ani  posagu do k la sz to ru ,  m o
głyby się z chęcią poświęcić na usługę 
chorym  ubogim. Jakoż z rozrządzenia 
Bozkiego , na  p ierwszych missyach, k tó 
r e  się w k ró tc e  o d p ra w o w a ły , kilka się 
takow ych  dobrey  woli panienek zn a 
lazło , k tó re  po różnych parafijach pa- 
ryzk ich  osadzono. Ale i t a k ,  mało je 
szcze pożytku z tego było : a lbowiem
owe panienki  nie zależąc od nikoge, t y l 
ko od pań paraf iy ,  nie mając  między 
sobą żadnego związku ani wspólności; 
nie  mogły mieć n a u k  przyzwoitych i 
jednostaynych , ani p rak ty k o w ać  p e 
w nych  ćwiczeń pobożności,  z których-  
by coraz  większe b ra ły  zachęcenie do 
należytego ubogim chorym służenia.  
Ś w ię ty  W i n c e n t y  i L u d w ik a  L e  Gras, 
n ie  mogli je w tern nauczać i p o p r a 
w iać  , chyba z p r z y p a d k u ;  p rze to  czę
sto się t ra f ia ło ,  że się n iek tó re  nie u- 
d a w a ł y ; a kiedy k tórą  odm ien iono ,  
z ciężkością przychodziło znaleźć  m n ą  
na jey mieysce:  a t a k  c h o r z y , ubodzy 
niewygód po daw nem u doznawać m u 
sieli. Dało się zaraz naówc&as pozjiać,

iż, aby się t a  rzecz szczęśliwie pow io
d ła ,  należało mieć znaczną liczbę tych  
pan ienek  , i złączywszy je pospołu pod 
rządem jedney s t a r s z e y , w praw iać  do 
usługiwania c h o ry m ,  i wydoskonalać 
w tych  obowiązkach , a bardziey jeszcze 
w ćwiczeniach życia duchow nego , bez 
k t ó r e g o , jak ła two z m i a r k o w a ć , n ie  
mogłyby się długo u t rz y m a ć  w stanie 
tak  p racow itym ,  w który  m t rzeb a  dzień  
i noc walczyć z s o b ą , i przezwyciężać 
wszystkie sprzeciwienia  n a tu ry .  Z n a 
czną też  liczbę m ieć  w y p a d a ł o , aby  
wyćwiczonych zawsze było kilka na p o 
gotowiu , jeśliby k tó rą  na paraf ii  p rzy 
szło odmienić ,  lub dać na jaką no w ą  
fundacyą. Ludw ika  L e  G ras ,  k tó r a  
z serdecznego nad ubogimi politowania, 
ku  ga tunkow i  ich , wszelkich środków 
i sposobów, jakie  się ty lk o  jey pokaza
ły ,  rada  pilnie się c h w y ta ł a ,  ro z w a 
żając sobie to  w m y ś l i , iż gdyby zgro
madzenie t ak o w y ch  p an ie n e k  stanęło* 
większegoby jeszcze pożytku  dla u b o 
gich spodziewać się n a le ż a ło ; powzięła 
gorącą chęć poświęcić się na tę  pracę ,  
aby je sposobiła do posług ubogim cho
ry m  , i życzyła sobie p rzyb rać  do tego 
obowiązek ślubów. Ale jako nic n ie-  
rozpoczynała  bez rad y  ś. W incen tego ,  
tak  i t e  zamysły i żądania sw o je , je
mu przełożyła.  'S. W in c e n ty  lubo d o 
brze  znał potrzebę  takowych  panienek,  
i  lubo od wielu lat  zawsze widział 
w n iey  roztropność zupełną ,  pobożność 
przykładną  i s ta teczną,  oraz gorliwość 
o chwałę Bozką i r a tu n e k  bliźniego, 
sobie naym niey  niefołgującą; lecz że i 
sam nic nie czynił bez długiego n a m y 
s ł u , i chciał jey dać czas do rozwagi 
nad przedsięwzięc iem; p rze to  przez 
dw a la ta  zwlekał  stanowiącą rezolucyą,
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upominając t y lk o , aby tę rzecz cale 
na Boga spuściła, z pewną nadzieją, 
źe się nie zaw iedzie, i żę czasu swego 
przyydzie do poznania woli Bożcy nad 
sobą. Tymczasem znowu jey zlecił wi
zytowanie i stanowienie po wsiach 
bractw miłosierdzia, jako pierwey. 
Zatem Ludwika , ten czas po większey 
części przepędziła na podróżach jako 
i rok przeszły , mając zawsze przed o- 
czyma przykład Pana naszego Zbawi
ciela , który przeszedł czyniąc dobrze i 
uzdrawiając  (*). Naostatek, doświad
czywszy ś. W in cen ty  w Ludwice do
skonałego stosowania się do woli Bo- 
zkiey , i sam przez ten przeciąg czasu 
o tey  woli zostawszy upewnionym, w i 
dział , iź juz czas był uiścić t o , co jey 
tak wiele razy powtarzał, że pokłada
jąc mocną w Bogu nadzieję, nie miała 
być zawiedziona, i przystąpić do za
częcia umyślonego od niey zgromadze
nia panien na posługę ubogim chorym. 
Z tych więc kilku dziewic wieyskich, 
które w tę porę na tez posługi z ocho
tą się ofiarowały , i na nayprzykrzey- 
sze prace i obowiązki miłosierne go
towe się być okazały, ś. W incenty  
w yb raw szy , które sądził nayzdolniey- 
sze i naysposobnieysze do tego powo
łania, trzy czyli c z tery , oddał je Lu
dwice , która natenczas mieszkała je
szcze w Paryżu w parafii ś. Mikołaja, 
aby w jey domu zostawały i żyły  pod 
jey rządem w sposobie zgromadzenia. 
Stało się to , dnia sg listopada w wigi- 
Ijją s. A ndrzeja  Apostola w  roku  i 655 .—  

akowy\vięc był początek ninieyszego, 
żeó/ilm*en êm P an*en miłosierdzie, słu- 

lc ubogich chorych zgrom adzenia ,

(*) D zieje A post. i 0,58,

k tó r e , jako ziarno gorczyczne biorąc 
buyność swoje z rosy błogosławieństw  
bozkich , w krotce s i ę  przez wielość fun- 
dacyy rozkrzewdło w  drzewo wielkie, 
pod którego cieniem sierota opuszczona, 
dziecie porzucone, wdowa strapiona, 
żołnierz zraniony , ubogi wstydliwy , i 
wszelkiego rodzaju ubogi chory zbawien
nie odpoczyw a, tam pożyw ienie, zdro
wie i życie swroje znaydując. Ludwika  
otrzymawszy skutek zamysłu swrngo 
w założeniu zgromadzenia z tych kilku 
panienek, które jey ś. W incenty  oddał, 
starała się zaraz usilnie sposobić je nie 
tylko do zręczności w usługiwaniu cho
rym , ale też i wrydoskonałae je w po
bożnych pobudkach do tychże posług 
przez ćwiczenia duchowne, przepowia
dając im ustawicznie tę naukę , że : Je
zus C hrystus nauczył nas sposobu czy
nienia miłosierdzia  , abyśm y m ogli n a 
grodzić niedostatek możności naszey do 
spełnienia ja k i ty  u sług i Jem u sam em u , 
g d y  na mieysce swoje zostawił nam  bli
źniego naszego: aby im przeto dala po
znać szacunek i zasługę przed Bogiem  
tych wszystkich prac około ubogich 
chorych ; zachęcając je, aby Zbawiciela 
w osobie ubogich jak naywięcey czciły, 
a stąd upominała je, aby tychże ubogich 
uwraźały jako panów sw oich; każąc im 
często rozmyślać o tern, aby w spra
wach swoich nie spuszczały Boga z oka 
in tencyi , i mówiła im , i ż , niewielka 
rzecz sagany i ko tły  dźwigać po ulicach 
z jedzeniem  dla chorych , lekarstwa roz
nosić po dom ach , i wszelkie inne podey- 
m ewać tru d y  ciała dla nich , jeśliby so
bie za cel i koniec tych  posług  i prac , 
niem iały syna Bożego. Zalecała im przy 
tern nade wszystko ratunek duszny 
tychże ubogich chorych, jako przedniej-



55i .532

szy koniec swego powołania. Dla czego,* 
te  pierwsze panienki miłosierdzia, któ
rych , nagląca ubogich chorych potrze\  
ba , długo Ludwice zatrzymywać przyl 
sobie nie dozwałała, jak tylko je nap a-  
rafije porozdawała, gdy poczęły po 
szpitalach brackich chorym usługiwać, 
gdy poczęły innych chorych w tychże  
parafijach nawiedzać po domach , roz
nosząc im pożywienie i lekarstw a, tak 
zaraz całemu miastu Paryżowi stały się 
zbudowaniem. Poznano wnet wielkie  
ta le n ta , które Bóg dał słudze swojey 
Ludwice do tego rodzaju edukacyi. U- 
zn a n o , iż te panienki nie tylko takie 
były , jakich do posługi ubogim chorym  
z gorliwości chrześcijańskiey , sobie ży
czono ; ale że i spodziewanie życzących 
przewyższyły , kiedy ich skromność, ła
godność, ubieganie się dodania ratunku 
i dogadzania ch orym , oraz ich życia 
świątobliwość, niezmiernie tych wszyst
kich , którzy się na nie p atrzy li,  kon- 
tentow ała , co także zaraz wiele osob 
ich płci i wieku do tego pociągnęło, źe 
się za ich przykładem na podobne życie 
ofiarowały. Sama też Ludwika taką 
powzięła miłość do tego powołania, ze 
w  niem uczynić z siebie zupełną ofiarę 
jBogu postanowiła, i w  następującym ro
ku, w dzień Zwiastowania Nayświętszey  
P a n n y , obowiązała się na to ślubem
nieodwołanym.

2 . Opatrzność bożka , jak sprawiła 
to , i e  bractwa miłosierdzia, mianowicie 
w Paryżu postanowione, dały początek
zgromadzeniu Panien m iłosierdzia, tak 
też  dla nastręczenia ostatniemu za aw
przyzwoitych, przez któreby się dos ko
naliło i pomnażało, wzbudziła znowu  
w Paryżu schadzki pań naypierwszych  
urodzeniem i godnościami, które ś. W in 

centy r. i6 3 4  , z takiego powodu usta
nowił. Pani Prezydentowa Gussól (Gous- 
sault), zacnego urodzenia dam a, wdo
wa wielce bogata, przedsiewziąwszy dla 
usługiwania chorym nawiedzać szpital 
wielki ppd imieniem  Szpital Boży  w Pa
ryżu będący, widząc, iż w  tym szpitalu, 
nie szły rzeczy jakby należało, iż chorzy  
których bywało przez rok na 26,000 

osob wszelkiego w iek u , p łci, narodu i  
religii) nie mieli tak jak było potrzeba  
ratunku duchownego i doczesnego , u- 
dającsię z tern do ś. W incentego ,i  prze
łożywszy tę rzecz arcybiskupowi paryz- 
kiemu , wyjednała zlecenie ś. W incen
temu, ażeby w celu jey przełożeń usta
nowił zgromadzenie dam miłosierdzia, 
któreby się szczegulniey chorymi w szpi
talu bożym opiekowały. W  tern z le 
ceniu uznając ś. W incenty wolą bożą, 
złożył wkrótce u teyże Pani pierwszą 
schadzkę z niektóreroi damami, którym  
ten jey świątobliwy zamysł otworzył, 
i słowy gorliwości tak je zachęcił, ze 
■wszystkie zgodnie tey  się podjęły opie
ki. Druga schadzka była łicznieysza za 
przybyciem Kanclerzyny wiclkiey fran- 
cuzkiey z drugiemi paniami. Na tey  
drugiey schadzce damy obmyślając spo- 
sob, jakby ubogim chorym mogły sna- 
dniey potrzebne nauki i pociechy du
chowne daw ać, postanowiły prz} każ- 
dern ich odwiedzaniu wspierać swym  
kosztem , i rozdawać im swemi rękami 
konfitury, galarety , biązkokty i inne 
słodycze , podług tego, co któremu słu
żyło , a to rano za śniadanie a po połu
dniu za podwieczorek, ażeby się nie 
zdały gołemi ich tylko karmić słowy. 
Lecz gdy na wykonanie tego , gorliwey  
ich miłości chrześcijańskiey dowcipnego 
w ynalazku, potrzeba im było takich 1
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o seb, k tóry mb y mogły zlecić wszystko 
staranie  około sporządzania tych słody
czy i kupowania rzeczy do tego po trze
bnych, oraz któreby im pom agały w,roz
dawaniu ich chorym ; p rosiły  zatem  
Ludwiki,aby im na tod a ła  kilka ze swych 
corek< L u dw ika , która się z.temi cór
kami na wszelaką usługę ubogich ehorych 
zupełnie poświęciła, chętnie na to  przy
stała; i zaraz przy szpitalu bożym w do
mie naję tym  je osadzono. Nie przesta
jąc na tern  L u d w ik a , i chcąc, aby owe 
jey córki, tem u szpitalowi bożemu były 
tym  pożyteczniejsze , wyuczyła je ro 
bić g a la re ty ,  własny na to  koszt łożąc, 
co wkrótce tak  dobrze um ia ły , iż nie 
tylko chorzy wielką stąd wygodę odnie
śli , ale też i z miasta owę galaretę od 
nich kupow ano, a te  pieniądze L udw i
ka na inne słodycze, potrzebne dla tychże 
szpitala Bożego chorych, obracała. Nie 
było na te n  czas ś. W incentego w  P a 
ryżu, gdy Panny miłosierdzia .przy szpi
ta lu  Bożym osadzono, ocze tn  się do
wiedziawszy, pisał do niey między in-- 
szemi te  słowa; Niech cię Bóg btoposla- 
loi , iżeś dala córki twoje na pracę do 
szpitala Bożego , i za-to wszystko co one 
tajn czynią. L udw ika sama ze wszyst
kiego dobrego, co to zgromadzenieBam 
miłosierdzia czyniło, i .z zasług ich przed 
Bogiem, miała swą cząstkę, z n iey  albo
wiem wszystkie Jbrały przykład i po
budkę do litości nad ubogimi, gdy  ona 
w ty m  szpitalu z taką ochotą i pilnością 
usługiwała chorym, iź prawie us taw i
cznie w nim przesiadywała, 
do kiiczba panienek zaciągających się 

° ^gromadzenia, gdy się codzień po- 
potrzeba było dla nichobszer- 
ni*eszkania. Ludwika nie wi- 
ovv Czas mieysca zgodnieysze- 

D z ie je  dobrocz. k w iec ień , rok  1 8 2 2 .

-go, jako dom o pó ł milki od Pa ryża  
w wiosce L a  Szapel (La Chapelle) n a 
zwa ney , dotykającey przedmieścia ś. 
Ł a z a r z a , a to n ie  tylko dla te g o , że tam  
miała zręczność zostawania bliżey ś. 
W incen tego , ale tez i p rze to ,  że p ier
wiastkujące zgromadzenie swoje mogła 
łatwiey -wychowywać w duchu służebnic 
ubogich , i aby je przyzwyczaiła -do ży
cia w uhóztw ie , w pokorze, w prostocie 
i pracowitości w ieysk iey , do którego 
•stosowała ich pożywienie, odzienie i 
zabawy. W prow adziła  się tam  na  m ie
szkanie w  miesiącu m aju , w roku i 656. 
A że nie lub iła  zostawać na mieyscu, 
gdzieby bliźniemu dobrze nie czyniła, 
jęła się tam  zaraz sama nauczać k a te 
chizmu dziewek i niewiast owey wioski 
w niedziele i inne św ięta; a w dom u 
swoim założyła szkołę dla małych dziew
cząt, odebrawszy je od tamecznego n a 
uczyciela, k tó rem u , aby sobie tego za  
krzywdę nie m ia ł, przyzwoitą dała n a 
grodę. Potem  powzięła zam ysł, aby, 
jako ś. W in c en ty  dla mężczyzn uczynił, 
tak ona też dla wszelkich osob płci swo- 
jey mogła w domu swoim dać schronie
nie do czynienia rekollekcyi. Przygo
towała za tem  kilka izdebek na to, a Bóg, 
k tóry  jey dał tę  myśl do se rca , pobło
gosławił jey taką  pomyślnością jak so
bie życzyła , że wiele białych głów, m ę
żatek i dziewic, na odprawowanie tych  
świętych ćwiczeń do niey przychodziło, 
które ona zawsze calem se rc e m , w do- 
brzeczynieniu nigdy sobie nieprzykrzą* 
ceiu , p rz y y m o n a ła , i  usługi im i w y
gody jakie mogła , czyniła : co się tez 
od owego czasu dotąd w tem źe zgroma
dzeniu znchowywTać zwykło. Było na
wet nie mało dam wysokiey godności, 
k tó re  będąc pociągnione jey gorliwo-
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sc ią , wyjeżdżały z Paryża, oddalając się 
od zgiełku św iatow ego, aby u  niey na 
wsi, mogły jakie kilka dni zabawić na 
rozmowie z Bogiem. Odstępowały ros- 
koszy i pieszczonego życia, aby nam iey- 
scu um artw ien ia  i pokuty , mogły snad- 
niey pomyślić o swojem zbawieniu: a 
porzucając-wzgląd na wysokość dostoy- 
ności swojey , k tó ra  je nad drugie w y
nosiła , przychodziły do domu służebnic 
ubogich, poddając się ró wno z. niemi pod 
rząd Ludwiki, aby się nauczyły pogar
dzać bogactwami i •wielkościami świata. 
Ażeby zaś tym  damom na tey  puszczy 
duchowney zostającym mogła być mi
strzynią,, i aby je w praw iała  w te  ćwi
czenia pobożności y k tó re  się pod czas 
tychże rekollekcyy czynić zwykły za
żywała nato światła i ustaw sobie danych 
od ś. W incentego do których łączyła 
wielką swą biegłość w rzeczach duchow
nych, doświadczeniem przez wisie la t  
Stwierdzoną.

4. Pełne litości nad nędzą bliźniego 
serce L u dw ik i, wiodło ją zawsze do te 
go , aby z pierwiastkującem zgromadze
niem  swojem mogła być ku  ra tunkow i 
i pomocy ludziom,, w stanie w szelkiego 
rodzaju nieszczęść zostającym. T e  by
ły  nieustanne jey żądze , do tego się 
Ściągały wszystkie jey sprawy, to wszy
stkich jey myśli było celem- Nie mo
gła się utaić przed jey wiadomością o- 
p łakana i nader nieszczęśliwa dola w P a
ryżu  dzieci porzuconych: a  lubo na kil
ka  lat przed tern., umyślnie dla nich 
wyznaczony był dom jeden , k tó ry  stąd 
był nazwany dom rodzenia, i w mm je- 
dnę wdowę ze dwóma służebnicami osa-- 
d z o n o , nadawszy jey pewne dochody 
nato, aby około tychże dzieci staranie 
m iała i  one wychowywała;, jednak ta

białogłowa , już to dla szczupłości tych 
dochodów, k tóre  ledwie na chowanie 
dwóch mamek wystarczały ; już to dla 
wielkiey liczby owych dziatek ; już to 
dla uprzykrzenia , k tóre sama z niemi 
m ia ła , tak  mizernie dbała a n ie , źe, 
nie tylko nieszczęśliwego losu ich nie po
lepszała,. ale go raczey nieszczęśliwszym 
dla nich czyn iła , kiedy jedne z nich, 
owe jey służebnice, dając im pewne kro
ple na sen, m orzyły , drugie taż sama 
wdowa byle zaco p rze d aw a ła , a cza
sem i darmo chcącym brać rozdawała, 
aź.eby się tylko ich pozbyć. Owi zaś,, 
k tórzy je brali albo kup ow ali , nie czy
nili tego przez żadne nad niemi miło
sierdzie, ale, albo dla dostarczania nie
wiastom, k tóre  pokarm  zepsuty miały, 
czem się owe dzieci t ru ły  i ginęły; albo 
dla podrzucenia gdy gdziekolwiek 
w mieście m amka jaka przypadkiem  
czyje dziecie udusiła, skąd niesłychane 
potem  w familijacb wynikały nieszczę
ścia. I t a k  te  niew iniątka, jako były 
płodem, ludzkiey rozpusty , tak  potem  
stawały się ofiarą okrucieństwa i bez
bożności.—  W zruszyły się na to ser- 
decznem użaleniem wnętrzności Ludwi
ki. Przełożyła tę rzecz ś. W incentem u, 
k tóry  srodze ubolewając nad tak  wielką 
ty lu  niew iniątek zg u b ą , udał się zaraz 
do zgromadzenia dam miłosierdzia, jako
do tych,, k tó re  nayskuteczniey tem u po
radzić m ogły, prosząc je , aby raczyły 
wstąpić kiedy do rzeczonego d o m u  r o 
dzenia i obaczyć, jeśliby nie można temu, 
tak  wielkiemu z łe m u , albo cale zabie- 
ź e ć ,  albo. je przynaym niey zmnieyszyć. 
T e Panie będąc w owym d o m u , okro
pnym  widokiem wielkiey liczby znę- 
dzniałych i zbyt zmizerowanych dziatek 
ty le  przerażone zostały, źe radeby na-
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ty ch m ias t  vvszystlde s ta m tą d  zabrać;  i  

ale źe żadną miarą  na  t a k  wielki koszt 
odważyć się im nie było można, u m y 
śliły tymczasem p r z y n a y m n i e y , nie- | 
k tó rym  z nich życie u b ez p ieczy ć , pó- 
kiby Bóg dostatecznieyszego sposobu do 
pora tow ania  wszystkich nie dodał. Aby 
zaś mogły oddać prawdziwą  cześć Bo- 
zkiey Opatrznośc i ,  k tó re y  wyroki  nie 
w ia d o m e , umyśl iły wziąć z tych  dzia
t e k  dwanaście  t e ,  na k tó reby  los rzu - j  
eony w y p a d ł ,  i zaraz najęły dla nich 
obszernieyszy dom przy  b ram ie  ś. W i 
k to r a  w roku  i638,  a L u d w ik a  p rzy 
jęła s ta ran ie  o nich , dla dozoru ich i 
edukacyi  , w tym że  domie kilka panien 
zgromadzenia  swego osadziwszy : lecz 
względem resz ty  pozosta łych dzieci u  
owey w d o w y ,  gorliwość jey nie była 
uspokojona:  zupełnieyszą zaś cieszyła 
się pomyślnością w roku  nas tęp n y m  
i6 5 g ,  dla niewolników na galery wska
zanych. Jeszcze roku  i6 3 a  ś. W in c e n 
ty  o t rz y m a ł  od L u d w ik a  xm, króla f ran-  
cuzkiego,pozwolenie  wieży jedney w Pa
r y ż u ,  blizko b r a m y  ś. B e r n a r d a ,  dla 
schronienia  i opat rowania  ty ch  wino- 
wayców  , i Ludw ika  będąc naówczas 
przełożoną b r a c tw a  miłosierdzia ś. Mi
koła ja ,  jak od pierwszego poznania się 
z ś. W in c e n ty m  wchodziła we wszyst
kie jego uczynki miłosierne , t a k  i do 
t e go była  m u  pomocą. Czyniła n ie
wolnikom rozm ai te  przysługi doskona- 
łey  miłości chrześc i jańskiey , często ich 
nawiedzała  , własnym kosztem p o t r z e 
by  ich opatrowTa ł a ,  i wie le  osob za- 
cnych i pobożnych p rzy k ła d e m  swoim 
zachęca ła ,  aby się p rzyczyn ia ły  do te- 

R° ^ rego uczy n k u  , nawiedzając sy
n a  ozego cierpiącego za nasze zbro
dnie  W osobach tych  ludzi, k tó rzy  cieę-

i  pią za własne złe postępki.  Ale wszy
stk ie  te  posiłki były tylko p o m ie rn e  
względem wielkich p o t rz eb  pomocy i  
posługi , k tó rych  ty m  więźniom brako
w a ł o ,  aż się podobało O patrznośc i  Bo- 
zkiey dać natchnienie  oycu Pani K or-  
niuel (Ccrnuel) , źe umiera jąc  legował 
t e s t a m e n te m  6000 l iwrów rocznego do
chodu , dla opatrowania  ich potrzeb; a  
L u d w ik a  n a  żądanie w y raź n e  teyźe  

jPani K o r n i u e l , po u ła tw io n ey  o t ę  
fundacyą sprawie ,  do służenia t y m  nie
w oln ikom ,  ki lka pan ien  zgromadzenia  
swego na tychmiast  dała.

5. Tegoż roku  i b 5 g ,  gdy miasto 
Angers dla posługi ubogich szpitala  t a 
mecznego , prosiło Ludw ikę  o ki lka p a 
nien z jey zgromadzenia;  ona p rzy  sła
bości zdrowia  swego i pod chwilę b a r 
dzo p r z y k r ą , bo już w  miesiącu g r u ,  
dniu , puściła się wraz  z córkami swe- 
mi do tegoż m i a s t a , dla założenia t e y  
f u n d a c j i :  ale dla wielkich s niewygód,  
k tó re  w t e y  podróży ponios ła , zale
dwie n a  mieyscu stanęła , ciężko zacho
rowała. Wszakże przyszedłszy do z d ro 
w ia ,  w nas tępującym miesiącu s tyczniu 
r.  i64o ,  uskuteczni ła  t ę  fundacyą po
dług przepisu  ś, W i n c e n t e g o , i  zgro
madziwszy dam y owego mieysca  , roz-  
powiedziała  i m , jakie uczynki  mi ło 
s ierne zwykły dopełniać dam y  w  Pa
ryżu  opiekujące się szpita lem Bożym, 
namówiła  j e ,  aby podobne s ta ran ie  o- 
koło szpitala w Angers n a  siebie wzię
ł y ,  i  dała  im na to  na piśmie nauki  i 
ustaw’y ,  k tó re  iniały zachować. Nay- 
większą zaś jey pod te n  czas pociechę 
przyniósł  list ś. W in cen teg o ,  donoszący 

i o now o  odbytey  w  P a r y ż u  schadzce 
> dam, między k t ó r e m i b y ł y  xiężna Bur 
bońska ix iężnaEgil lońska ,  Na schadz-
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cc, tey postanowiono jeszcze wprawdzie 
bez żadnego przyjęcia obowiązku, ale 
jakoby na spróbowanie tylko) , wszyst
kie dzieci porzucone zabrać od owey 
wdowy, i pospołu z pierwszemi przez 
losy wybranemi wychowywać- Niedłu
go potem , kiedy Ludwika powróciła 
do Paryża z Angers ,  miłosierdzie có
rek jey pozostałych w szpitalu tame
cznym , było doświadczone morowem  
powietrzem , którem podobało się Bogu 
nawiedzić owe miasto, i w tey okazyi 
pokazały jawnie te godne córk i, że 
w wykonaniu cnoty, którey imię nosi
ły , żadnych sobie nie przepisywały gra
nic , ani wyłączały przypadków: ale 
jak dla praktykowania tey cnoty popo- 
rzucały rodziców , poodstępou ały dóbr 
doczesnych, pozbawiły się wolności, a 
poświęciły wszystkie siły swoje na pra
cę, trudy, rozmaite przykrości i sprze
ciwienia naturze, tak też dla doko
nania tey  cnoty , gotowe były i życie 
ło ży ć , kiedy odstąpić owych chorych 
i wyniść z Angers nie chciały. Ludwi
ka dowiedziawszy się o tak mężney ich 
odwadze, oświadczyła im wielkie stąd 
ukontentowanie, i dała niektóre rady 
w  liście, do jedney z nich pisanym. 
W  tymże liście oznaymiła im, źe w Pa
ryżu takie panowała zaraza, z którey 
w iele  osob nagle umierało: a córki jey, 
które jednakowym wszystkie ogniem 
miłości Boga i bliźniego pałały , i je- 
dnymie wszędy tchnęły gorliwości du
chem, równie tamże na niebezpieczeń
stwo życie swoje narażały, jako i na 
wielu innych mieyscach dla usługi cho
rym. Pod tenże sam czas stało się o- 
kropne spustoszenie Lotaryngii przez 
woynę i inne nieszczęśliwości,  które 
s  woyną pospołu chodzą. Głod w tym

kraju tak wielki nastąpił, iż do poży
wienia ludzkiego nie się więeey nie  
znaydosvalo, jak tylko korzonki zioł, i 
te zw ierzęta , których pospolicie nikt 
nie jada. S. Wincenty' przedsiewzią- 
wszy ratunek Lotaryngijan, udał się 
do zgromadzenia dam miłosierdzia, któ
re tak z własnych pieniędzy, jako z u- 
zbieranych przez składki, tyle dla nich 
przez kilka lat dodawały jałmużny, że  
ś. W incenty , wraz z  tem co skądinąd 
dla nich mieć m ógł, wystarczy ł, i w spo
magać jednych w ich kraju własnym, 
i dawać schronienie w Paryżu drugim, 
którzy się do niego jak do oyea ucie
kali. Osobno zaś , kazał rozmaitemi 
ezasy sprowadzić do Paryża 160 osiero
conych panienek, które wszystkie od
dał Ludwice , a ta z macierzyńskim a- 
fektem przyjęła je do domu swego 
w La Szapel, i dawszy im poźytkować 
ze dwóch missyy, które temi laty ś. 
Wincenty kapłanom swoim umyślnie 
dla wszystkich obojey płci osob z Lota
ryngii przybyłych, tamże odprawować 
kazał, starała się potem uczciwie je 
pomieścić , jedne do rzemiosł oddala, a 
drugim przystoyne służby wynalazła, 
niektóre zaś do swego nawet zgroma
dzenia przyjęła.

[Ciąg 3ci nastąpij

PRZYKŁADY DÓBROCZYNNEvrPO WIEC]E SŁUC- 
kim. (Ciąg 7m y O b.w yżey str.

Przytu łek i  opieka dla sieroty,

Przeszłego roku dostało się do Słuc- 
kiego domu miłosierdzia, szlacheckiego 
urodzenia, lat siedm mające dziecko, na 
im ię Wincenty T  ski, którego na-
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stępna jest historyav Rodzice godnego 
im ienia w mozyrskirii powiecie przez 
różne niepomyślne pFzypadki, przyszli 
da  okropnego ubóztwa. Oyciec nie m o 
gąc srogości swego losu przenieść,w p r ę d 
kim czasie stał się ofiarą śm ierci, m atka 
zaś z  półrocznym synem udając się do 
fam ilii, zaszła po drodze do jednego 
d w o ru , gdzie jey znajomi pełnili oboi 
W iązki ekonomów : u  nich więc malutkie 
zostawiwszy dziecię,-w dalszą puściła się 
drogę , w celu nałezienia przytułku 
w swem nieszczęściu u-krewnych, lecz 
nieprzewidzianym przypadkiem  uto* 
nęła w Prypeci. Zostawiony sierota-nie- 
znał okropności swego położenia; ale' 
owi ekonomowie własnem obarczeni po* 
tom stw em , czuli ciężar w jego wychowa
niu, nic odswych własnych dzieci nieróź- 
nem, k tóre  przez sześć lat póty podeyirio- 
w ali powodowani m iłosierdziem, póki 
z  przyczyny, ze się ich coraz pomnażała 
rodzina, nie stracili mieysea', a zatem i 
sposobu życia. Musieli więc lokować 
się w mieście , a przeniósłszy się do Słu- 
cka, więcey roku żywić się z trudnością-, 
szczupłym, od pozostałey zapłaty za ich' 
usługę, groszem. T e n  oszczędzony za
pas nie wystarczał im na u trzym anie  
niemałey drobnych dziatek l iczby , a 
niepodobieństwo dostania służby z gro
mad nem potomstwem, postawiło ich w cr- 
hropney  obawie ostatecznego ubóztwaj 
to  powodowało zwierzchność DomuMi- 
iosierdzia, iż wspomniany W incenty T .
 ski do niego był wziętym ,  i posy-

do parafija łney  szkółki na naukę.- 
le długo atoli dobroczynne serca, w któ- 

nasz pow iat jest zam ożny, dopuściły, 
Y p  dziede w rzędzie ubogich, szczu- 

P się obchodziło żywnością i opa trze
niem . w ay bracia Franciszek i Jerzy

Szpilewscy, synowie obywatelscy', zacni 
młodzieniaszkowie, uczący się w tu te y -  
szych powiatowych szkołach, poznawszy 
opłakany los s ie ro ty ,  dotknięci ulito
w an iem , prosili dobrych swoich rodzi
c ó w , aby im pozwolili dać m u u siebie 
mieysće i opiekę. Jakoż miłosiernych 
sy nów , dobroczynni zwykli bywać ojf- 
cowie. Z  radością wyjednali skutek swey 
prośby litościwi młodzieńcy. O trzym ali 
zezw olenie, aby się mogli- zająć tego 
dziecka stanem , dać mii p rzytu łek  i s ta
rać się o przyzwoitą dlań edukacyą. 
Zatem  wzięli go z Domu miłosierdzia 
ze świadectwem i u m o w ą , iż będzie 
przystoynie ich kosztem u trzy m y w an y  
i uczony , a do wyjścia z małoletności 
zostawać ma w stosownych jego wieko
wi obow iązkach , lub oddanym jegcy 
k rew nym  czyli leż  imiennikom, k tó rzy- 
by się o niego upom nieli, mając już p-* 
rzędow ą wiadomość o stanie tego dziec
ka ze strony Domu miłosierdzia. P rz y 
kład tak piękny dostoynych młodzień
ców godzi się zapisać w kronice do
broczynnych ziomków.
Ze Słucka 1822.20 Kwietnia.

X. S. Ursyn s Zantyr^-

N O W Y F U N D U S Z  JANA PIŁSUDSKIEGO Na  D W O -■ 
N A S T U  UCZNIU W  S Z K O Ł Y  P A K A F IJA LN E Y
w z e m e l a n a c u  gubernii wileńskiey po
wiatu telszewskiego. W yją tek  zrapor
t u  dozorcy honorowego P. Antonie gez 
BoronaRónne do Kuratora okręgu na
ukowego wileńskiego pod  d. j4> k wie ta- 
fSas*

Dnia $  t .  mv przeniósł się d o  w io- 
czności czci godny i szanow ny o b y w ate l 
w" powiecie tu teyszym  Jan PiŁSUDSKł, yi*  
c e -m am ałc k  pow iaty  telo&ewskiiegov t f f



czynił tes tament  w początku choroby 
swojey, którego exekutorem mnie i Pa
na Jana Gadona podkomorzego telszeAV- 
skiego przeznaczył. W  tym tes tam en
cie punkt  piąty wymienia co następuje: 
„Chcąc się przyłożyć do oświecenia pu- 
„blicznego, tak wielki wpływ na pomy- 
„smosć i dobre obyczaje mającego, prze 
„znaczarn tym zapisem i na wieczne 
v czasy od daty zeyścia z tego świata do 
„źywotniey Panny Tekli  Szukścianki, 
„sędzianki, a v  miasteczku mojem dzie 
„dzicznem Zernelanach przy szkole pa- 
„rafijalney na uczniów ubogich sierot 
„chrześcijańskich d n ó n a s t u , chcę mieć 
„urządzone wsparcie i utrzymanie ta- 
„kowey ilości uczniów, na który insty- 
„ tu t  postępuję procent coroczny piąty, 
„czyli talarów holenderskich pięćset, co 
„czyni na kurs  rubli srebrnych sześćset 
„siedemdziesiąt sześć i kopiejek siedm- 
„dziesiąt siedm i p ó ł ,  od summy kapi- 
„ ta lney dziesięciu tysięcy talarów ho
le n d e r sk ic h  , jakowa summa nigdy nie 
„ m a h y ć  ściągnięta i potrzebowana, lecz 
„jako oparta  na ziemnym majątku Ze  
„m elanach ,  procentem powyższym ma 
„odpowiadać zakładowi na wsparcie 
„dwunastu ubogich uczniów chrześcijan. 
„Takowe ins ty tu tu  urządzenie, dopro- 
„ wadzenie do skutku po śmierci doźy- 
„wotnicy Panny Tekl i  Szukścianki, tu- 
„dzież dozor, polecam szczegulniey kaź- 
„demu dozorcy honorowemu szkół po- 
„wiatu  telszewskiegoz mieyscowym ple- 
„banem Zemelańskim i dziedzicem ma- 
„jątku. Oddaję zaś pod opiekę kaźde- 
„go zarządzającego guberniją litewsko- 
„ wileńską, niemniey rządu uniwersy* 
„ te tu  wileńskiego. Po śmierci prze to  
„Panny  Szukścianki, gdy się takowe u- 
„rządzepie dopełn i ,  polecam takowym

„uczniom, aby każdey soboty w  kościele 
„zemelańskim, gdy się msza święta za 
„fundatorów odprawuje , aby pod czas 
„tego nabożeństwa w kościele przy pię
c i a c h  na dziękczynienie Bogu wszech- 
„mocnemu zaduszę moję, inteneyą te-  
„go nabożeństwa poświęcili.“

O P O C Z Ą T K U  1 P O S T Ę P I E  W S C U O D N IO -P R  US K I E -
g o  t o w a r z y s t w a  w s p i e r a n i a  n i e d o s t a -  
t n i c h  u c z n i ó w .  Beitrage zur Kunde 
Preussens. i B. S. 1 54. Przekład  
H i p p o l i t a  B ł o t n i c  k i e g o .

Nie powinna być obojętną, dla wiel- 
kiey części publiczności, wiadomość: 
jak powstało towarzystwo,  kilka razy 
w pismach publicznych ogłaszane, w ce
lu wspierania ubogich uczniów po gi- 
m nazyach , i jak daleko dosięgły dotych
czasowe jego usiłowania. Od kilku łat 
ze smutkiem postrzegano powszechnie, 
ze liczba uczących się młodzieńców 
w Prusiech znacznie się pomnkysza.  Nie 
,est t u  mieysce wyliczać przyczyny tego 
smutnego zjawienia: a widoczne są sku
tki , których by lękać się należało, dla 
nauk  w powszechności, dla oświecenia 
ludu ,  i ogulnie dla całego kraju,- gdy
by tem u  nie zapobiezono. Nie zdaje się, 
aby przyczyną tego była trudność u t rzy 
mania się po uniwersytetach ; gdyż w a- 
kademii królewieckiey , zapewnione są 
rozmaite sposoby do wspierania mniey 
zamożnych młodzieńców. Lecz p rzy
szłych uczniów uniwersyte tu  przez 5 
lub € lat w gimnaayach utrzymywać, 
jest dla n iektórych rodziców rzeczą 
zbyt t rudną  , dla niektórych wcale nie
podobną. Zdaje się więc , że w tym  
względzie, zapobieżenie jest naypotrze-  
bnieysze, Przypadkowe rozmowy po-
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dały pierwszą myśl zawiązania tego ] 
to w arzy s tw a , a kilka osob przez po- I 
źnieysze układy nadały m uw ięcey  t rw a-  J 
łości- j

Jaśnie Wielmożny Landhofmeister  
von Auerswald., był naypierwszy, który 
czynnie się do tego przylożyŁ P o r o 
zumiano się ze znacznieyszemi osobami 
'V Królewcu , k tóre chętnie do zwią
zku przystąpiły. Panowie radcy k ra 
jowi, właśnie byli wtedy w Królewcu 
zebrani ,  a Pan Landhofmeister namo 
wił ich do tego dobroczynnego zwią
zku. On sam rozpisał wezwania do 
wszystkich super in tenden tów , którzy 
oprócz tego, przez osobne pismo kró
lewskiego konsystorza , do wspólney 
działalności będąc zachęceni , połączyli 
swoje usiłowania z pracami towarzy- 
3twa. W krótce po ogłoszeniu powsze
chnego w ezw an ia , nastąpiło (w roku 
18 16 w miesiącu listopadzie) publiczne 
uwiadomienie o początku , zawiązaniu, 
i konstytucyi  towarzystwa , w k tórem 
wyłożone zostały zasady, podług jakich 
towarzystwo ma postępować i dotąd 
postępowało- Mocą tych p raw  (któ
rych cząstkowe nawet  tu  udzielenie, 
wiele zajęłoby mieysca) towarzystwo wy 
znaczyło sobie pewne nieprzestępne 
granice. K to  mniey niż 10 lat m a ,  i 
k to  ukończywszy gjmnazyum już na lek- 
c>’o akademickie uczęszcza , nie ma 
p raw a  żądać wspomożenia. Examina 
uczniów żądających wspomożenia, od
bywać się mają w Królewcu przed człon
kami towarzystwa , a po innych iniey- 
s^ach w kommissyach szczegułnie na to 
ustanowiony oh. Examina te  będą czę
ścią ustne , częścią pisane ; będą się koń- 
czyc na samem wypróbowaniu sił fizy- 
cznych kandydatów dziecinnego wieku;

ci zaś, którzy jaż przeszli t r zy  p ie r 
wsze gimnazyalne klassy, będą musie
li złoż) ć examen z nabytych nauk. 
Wszyscy bez wyjątku kandydaci będą 
obowiązani złożyć świadectwa wiary 
godne, o niedostatku i istotneyr po trze
b ie  wspomożenia. Uczeń ze znakomi
ty m  geniuszem, mający oprócz tego 
świadectwo dobrego postępowania, bę
dzie odznaczony; uczeń mnieyszych 
zdolności lecz okazujący pilność i usil- 
ność, nie zostanie odrzucony; lecz wca- 
ce niezdatny , nie ma żadnego p raw a  
żądać wspomożenia ; gdyż celem towa
rzystwa nie jest samo pomnożenie licz
by uczącfch się , ale podniecenie zda
tn ie jszych i zachowanie ich dla nauk.

T y m  sposobem pierwsze zarysy to 
warzystwa , co miesiąc zbliżały się 
bardziey do uskutecznienia. Rzecz t a  
doszła przez gazety do naszego naysza- 
nownieyszego M onarchy ; który, przez 
nayłaskawsze pismo dnia 28 grudnia 
1816 r o k u , towarzystwo o swojem mo- 
narszqm zadowolnieniu upewnił.  T e n  
znakomity zaszczyt zachęcił wielu do 
przyłączenia się w liczbę ofiarujących* 
i skutek przewyższył oczekiwania. 
W  czasie, w którym wrsehodnie Prusy 
ledwie poczynają oddychać po klęskach 
lat przeszłych, w k tó rym  nadzwyczay- 
na drożyzna tamuje głó\vnieysze źró
dła bogactwa narodowego*^ zapewniony 
jednakże został dla towarzystwa kapi
tał czyniący rocznego dochodu 4 ,6y5 
talarów i 48 gr. s r . . Królewiec szcze- 
gulniey się odznaczył hoynością p rzy
niesionych ofiar. Czynna troskliwość 
pośredników skutkowała po miastach 
prowincyalnych , po wsiach nawet. Ze- 
szczodremi ofiarami ludzi zamożnych 
złączył się szczupły szeląg ubogiego s i
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świadczył o dobrey chęci. D otąd , riic 
n ie  w strzym ało i nie pomieszało działań 
to w a rz y s tw a , wyjąwszy wielką m no
gość dzieci i młodzieńców , u których 
p o trzeba  i w artość wspomożenia są po
łączo n e , a do k tórych wspomożenia si
ły  tow arzystw a nie w ystarczały. Dla 
w ielu zrobiono nadzieję na przyszłość 
i żyęzyćby należało , aby ta  była n ie- 
p łonną. T ow arzystw o ozna jm iło , co 
było do oznajmienia . Naznaczyło do
starczające w sparcie dla domów nic 
% siebie niemogących, a m nieysze i sto- 
sow nieysze dla dosta tn ieyszych ; tak , 
że 100 talarów  były naywiększą a zp  
naym nieyszą zapomogą. T e ra z  na rok 
1817 dla 58 młodzieńców naznaczono 
5,34.1 § ta la ró w , reszta  ile  możności jak 
nayprędzey  zebrana i w pew nem  ręku 
um ieszczona, stanowić będzie główny 
fundusz , i tow arzystw o postara  się, ile 
siły w ystarczą, aby jego trw ałość w p rzy 
szłości zabezpieczyć. . O by .źródła tak 
dobroczynnego i potomności, Pruss tak  
Ważnego przedsięwzięcia, coraz obficiey 
płynęły , i nie wcześniey ustały  aż pó
k i nie ustanie ich potrzeba!

iN S T Y T U Z  P  ALTDORFERA D LA ŚLEPYCH  
tr  SZW A Y C A R Y 1  (*).

(z D zień. Towar z, człekolub. Część I. r. 1817 s. 227.)

Johan G as par A l t d o r f e r  urodzony 
1791 r. w mieście Śzafhauzen w Szway- 
caryi. O patrzność wychowała go w  szko
le cierpienia. W ybrany  za narzędzie 
m iłosierdzia ręk i Naywyźszego, wcze-

(*) Ten artykuł kom itetowi naukowemu pe
tersburskiemu dostarczony przez członka 
korresp- jf. ■Bergheyma-

śniey doświadczył, n ie d o li, ażeby w yu
czył się politow ania nad nieszczęściem 
bliźniego.

A ltdorfer ślepym się urodził, i z p rzy 
rodzenia o trzym ał skład ciała słaby i 
delikatny.S tąd też cięższe od innych dzie
cinnego w ieku niem oce,rozwinieniu jego 
dzieciństw a towarzyszyły. Oyciec jego 
dyakon. i nauczyciel języka łacińskiego 
w Śzafhauzen , mąż ewangeliczney p ro 
stoty, osobliwą m iał pieczołowitość nad 
um ysłowem  i  cielesnem  w pierw iastko
wych jego latach  wychowaniem  ; m atka  
bowiem ustaw icznie w cięźkiey zosta
jąca niem ocy , nie mogła opieko wad.się 
ulubionem  dziecięciem ; życzenia i mo
dły za niego jedynem  tylko ;by ły  jey 
zatrudnieniem . Młodzieniec oddany do 
szkoły, nieźle w yuczył się rachow ania. 
N auczyciele starali .się w nim udosko
nalić uczucie do tykan ia , i dać pojęcie
0 liczbach na drzew ie w yrzynanych.

M atka Altdorfera, bogoboyney duszy
1 chrzęści jańskiey pokory n iew iasta, 
przez ciągłe dolegliwości, z p ro sto tą  
serca p r z y z w y c z aiła^si ę  zupełnie zdawać 
na wolą O patrzności. Z doświadczenia 
przekonała się , jaką słodycz i siłę za
w iera w sobie ta  m o d litw a , w k tó rey  
d usza , całkow ite w Bogu pokładając 
zaufanie, w ylew a przed nkn jako przed  
oycem .sw e uczucia, za przyczynieniem  
się Zbawiciela. W po trzebach , m ier- 
tiem u  ludzi stanow i częstokroć tow arzy
szących, w chorobach cielesnych i c ie r
pieniach dusznych , codziennie się u- 
tw ierdzała w zbaw iennem  m niem aniu, 
że Bóg nigdy nie opuscza praw dziw ie 
w ierzącego, że S tw ó rca , odrzucający 
hoyae dumnego ofiary, baczy na pokorne 
m odlitwy wiernego i cichego, k tó ry  
gotów jest wyzuć się ze wszystkiego,
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żeby tylko wola Boska była spełnioną. 
Nie zważając na przeciwne lekarzy Szaf- 
hauzenskich tw ierdzenia ,  nadzieją się 
karmiła  , iż znakomity okulista i p raw 
dziwy chrześcijanin Jung S z t i l l i n g ,  przy 
Boskiey pomocy, może wzrok jey synowi 
przywrócić. Zaufana w Bogu z c ie r 
pliwością oczekiwała, azali stwórca nie 
skieruje doSzwaycaryi  narzędzia swego 
miłosierdzia. Modły prawowiernych ro 
dziców i tkliwe starania oyca wcześnie 
w synu miłość Chrystusa zaszczepiły. 
Duch Boski , chwalę Przedwiecznego 
młodzieńcsemi usty opiewający, natchnął 
i tego młodzieńca do karmienia swt°o 
serca uczuciem świątobliwego zaufania 
w dobroci niebieskieyi

Kiedy Altdprłęrowi nastał rok pię
tnas ty  , Jung Sztilling przybył do Szaf- 
hauzen. Ociemnionego młodzieńca s ta
wiono przed przyjacielem cierpiącey 
ludzkości: ten  po opatrzeniu stanu jego 
oczu , w y r z e k ł : M ó j synu ! można cie 
jeszcze poratować p rzy  pomocy Boskiey. 
Jung uczynił operacyą z naypomyślniey- 
gżyni skutkiem. Zaledwie ka ta rakta  
została zdję tą , młodzieniec zawołał: 
póznafy wielkość Boską. Tak jes t móy 
sy n u ! ty  wiclzisz wielkość B o g a , Jung 
mu odpowiedział. Szanowny starzec,  
lękając się szkodliwych skutków dla nie
go od przeciągłego i za nadto żywego 
poruszenia mogących wyniknąć,  i przy- 
t  umiająe jego uczucia , zawiązał zno- 
Wu mu oczy, które poraź pierwszy uy- 
rz ały światłość dzienną. Wreszcie  ten 
^  odzieniec powoli przywykł do zno- 
nia Prorr,ieni światła , i do rozróżnie- 
uołvw;edirU° tóvv’ oraz ich odległości. Po
mowaó ty s ° d " i m4*ł iuź? Prawami domowemu Od
tego czasu chęć star.;-, - .'s stania się pożytecznym

D zie je  dobrocz. kw iecień, rok  1 8 2 2 .

dla ubogich ślepych głęboko w jego sercu 
utkwiła.  W  kantonie Szafhauzen ba r 
dzo wielu jest ślepych bądź z urodzenia, 
bądź z przypadku, bądź z choroby. Ser
ce Altdorfera , wdzięcznością przejęte, 
zawsze miłością ku swemu Zbawicielowi 
zaymowało się, a ta  kierowała jego m y 
śli do wynalezienia środków7, przez 
które mógłby ratow7ać cierpiących bliź
nich. Opatrzność ,  chcąc go zachować 
od niebezpiecznych imaginacyi ścieżek, 
na które pałające dobrem ogólnem u- 
mysly częstokroć zuaczają podczas nie
doświadczonej7 młodości, natchnęło go 
żądaniem poznania się z szanownymi 
człon ka mi t o warzy stwa Kenigsjcldskiego 
w wielkiem Xiestwie Badeńskiem, któ
rzy mądremi radami utwierdzili  go i 
skierowali na prostą  drogę naśladowa
nia Chrystusa. W  sześć lat, po przey- 
rzeniu ,  w’ezwanyrn został do Zurich  od 
zmarłego doktora llirc la , na nauczycie
la w jego Instytucie dla ślepych. P rzy 
jął ochotnie ten  obowdązek, uważając go 
jako urząd Boski , i spodziew ając się 
kiedyżkolwiek być pożytecznym, i speł
nić gorące s w eg o serca żądanie. T u -  
tay nabył potrzebnych wiadomości do 
wychowania i nauki ślepych. W  insty
tucie l lircla uczą się oni rozmaitych 
rękodzieł, przez które stają się czynnymi 
i pracowitymi członkami społeczności, 
sami zarabiają na utrzjunanie własne.

W  1812 roku , podówczas gdy Alt
dorfer oddał się swemu powołaniu, z ser
ca oddawna oczekiwanemu, podobało 
się Opatrzności uczynić próbę jego wia
ry. Ustawiczna praca do tego stopnia 
wzrok jego nadwątl i ła ,  iż on nie mógł 
dopełniać już swoich powinności. I dla 
tego zmuszonym został opuścić Zurich 
a wrócić do Szafhauzen. Pow rócił z bo-

25
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leścią do swojey rodziny, zupełnie  atoli  
woli  P a n a  posłuszny. Lecz w  teyźe 
c h w i l i , kiedy w s tąp i ł  na ulice Szafhau
zen ,  uczuł  w swom sercu  odradza
jącą się nadzieję; nowy zapał  duszę 
jego> ogarnął, i n iew yrażone  ta jem n e  u- 
eżuciu w nim się ozwalo. 'Po uczucie,  
jako pocieszający głos Boga ,  zdawało 
się przemawiać  s ło w a : azaliż nie dla 
tego Bóg cię w raca  twojey  rodzinie,  abyś 
op iekował  się nad ubogimi ślepymi oy- 
czystego miasta? Jeżeli  t u t a y  przedsie- 
wezmiesz sprawę bogoboyną, sam tw ó rca  
pokona  wszystkie t rudnośc i  na  twojey  
drodze.

Z wiarą  i upokorzen iem  , błagał P a 
n a  o błogosławienie jego zamiarom. 
Choroba oczu, k tó ra  zmusi ła do p o w ro 
t u  do Szafhauzen , niespodzianie się u- 
mnieyszyła  i znikła  całkowicie.

Ale Altdorfer  był zupełnie ubogim. 
Nieprzezwyciężone trudności  wszelkiego 
rodzaju  myślom się jego s tawiły.  Uczuł 
jednakże  chęć niezbędną podjęcia się o 
p iek i  nad dwoma ślepymi młodzieńcami 
w  Szafhauzen; oddalił od siebie wszelkie 
u w a g i , mogące go zastraszyć i w s t r z y 
m a ć  na  przedsiewzię tey  drodze. S łu
chał  ty lko głosu Bożego, k tó ry  go w zy 
wał.  W i a r ą  i zaufaniem p r z e ję ty ,  do 
z eb ran ia  szczupłey  składki przystąpił .  
Miał u  siebie ty lko sześć, k rey ce ró w  i 
t e  włożył do> k a rb o n y  dla ubogich. T a 
b a k ie rk ę  pap ie row ą ,  k t ó r ą  szacował dla 
t e g o  , iż ot r z y m a ł  od p rzy jac ie la , prze-  
dał  swojemu oycu za 24 k rey ce ró w :  te  
p ieniądze podobnież włożył  do karbony  
dla  ślepych* W i e l u  przyjaciół odwie
dzało go każdey niedzieli  od i  do 2 go
dziny po południu. Celem ich zgroma
dzenia się było czytanie  jednego rozdzia
ł u  z Nowcgp T e s ta m e n tu ,  p r a w o w ie rn a

rozm ow a , zachęcenie do miłosierdzia.  
W p o i ł  on w ich serca miłość ku bl iźnie
m u ,  w Ewangeli i  p rzep isaną ;  mówił o 
swoich ślepych , i każdy jego p rzy jac ie l  
obowiązał się co niedziela kłaść do k a r 
bony po cz tery  kreycery .  Postanowiono 
także  , ażeby z przyjaciół każdy , k tó 
ryby  się nie znaydował  w zgromadzeniu ,  
płacił  za karę  po sześć k rey ce ró w  na» 
rzecz ślepych; jeśliby zaś o naznaczonym  
czasie nie przysłał owych p ien iędzy ,  
w ted y  powin ien  opłacić dwanaście k r e y -  
cerów. Altdorfer  zaczął także  po do
mach żebrać  jałmużny dla swoich ś le 
pych.  T a k im  sposobem kapi ta ł  jego 
doszedł do ioo< f lorenów, i on pomieści ł  
dwóch ślepych młodzieńców w e  wspo-  
m n ionym  insty tucie  Hircla.  Bóg b ło 
gosławił jego zamiarom. Następnie  mógł 
już z a  swych wychowrańcow płacić r o 
cznie około i o o  luidórów. Owi dwray  
młodzieńcy przez  dwa la ta  znaydowali  
się w instytucie  Hircla , i  wielkie o k a 
zali pos tępy t a k  iż dzisiay u t rz y m u ją  
się z p r a c y  rąk  własnych w Szafhauzen, 
błogosławiąc Stwórcę  , za dane im w y 
ch o w a n ie ,  dostarczające środków do> 
wyżywienia  się. D o k to r  Zigrist  z L u 
z e m  , przyjaciel A l td o r f e r a , k tó ry  mi 
większą część szczegułów , w tey  wia
domości wypisanych dostarczył  , posia
da sakiewkę jedwabną , przez jednego 
z tych ślepych zrobioną. J est  to  p i e r w 
sza p róba  ich pracy ,  pierwszy dar  wdzię
czności tego ślepego, Altdorferowi dany^ 

Kiedy  Nayjaśnieysi , Cesarz rossyy- 
ski i K ró l  prusk i  znaydow'ali się r. i 8 i 5  
w Szafhauzen ,. on się udał z prośbą do 
tych m onarchów,  i znaczne z ich szczo
drobliwości sum m y otrzymał.  Również 
i Cesarz a u s t r y a c k i , po nie jakim cza-, 
s i e , udzielił  mu wsparcie.
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W  przeciągu czasu, w  którym woy-  
•ka sprzymierzone Szafhauzen zaymo- 
w a ł y , uczęszczał Altdorfer po kawiar
niach , w których grą bawiący się za
wsze swą wygraną n a  rzecz ślepych u- 
stępowali. A tak złożył kapitał , do 
2,000 florenów dochodzący. Procenta  
°d tego kapitału obraca na wsparcie 
ubogich ślepych, którzy nie mogą uledz 
operacyi. Niedostatni ślepi, dający n a 
dzieje uleczenia, zebrani są przez n ie
go w najętym domie, blizko Szafhauzen. 
W  roku 1816 mieściło się tam ośmiu 
ślepych. Młody umiejętny lekarz szaf- 
hauzeński ich opatrywał. Kapitał Alt- 
dorfera wzrasta przez procenta i jał
mużny. Polegając zupełnie na woli O- 
patrznosci, on się spodziewa, że w krót
ce )ęt zie^ miał dostateczne środki do 
założenia instytutu dla ślepych ubogich, 
a raczey już widzi własnemi oczyma 
postępy zakładu , którego osnowania u- 
silme pragnie. Z resztą jest równie 
ubogim, jak i przedtem , odzienie je
go skromne. Żadnych spadków suk- 
cessyi oczekiwać nie może. Jeżeli Bóg 
przeniesie z tego żywota jego oyca, bę  ̂
dzie obowiązanym opiekować się matką  
i siostrą, w stanie niemocy zostającemi. 
Ale on jest w  wiarę zamożny i szcze
rze przekonany, że Zbawiciel dotąd 
zamiarom jego błogosławiący, i nadal 
go wesprze. Taką rzeczą oddany cał
kowicie Nayświętszey W oli niebieskiey, 
zJ]e szczęśliwy, ciesząc się w ew nętrz-  
u jm  pokojem duszy. Uważa za nay- 
stui . SZCZ(*ście> ^  może służyć Chry- 
okołoW- iW imieniu ubogich , których  
opiece5? ! ™ 1̂ ^ 81̂  familiy ma w swey  
go m iasta.° ^ 1 °™ *  u^°S^ch oyczyste-  
ciechv iako . , ,masz dian większey u- 

y> iesc wsparcie uciśnionym

i cierpiącym bliźnim. W ówczas radość 
i pociecha rozlewają się po jego tw a
rzy. Ludzkość, prostota i pokora, o- 
zywiające umysł i znamionujące jego 
powodzenie, ściągnęły dlań miłość wszy
stkich dzieci w Szafhauzen. Skoro się 
ukaże , biegą dzieci na jego spotkanie, 
ijprzyym ują jako przyjaciela, z usza
now aniem , otwartością i czystością 
serca.

Leon Rogalski-

POST RZE ŻEN IA O WIĘZIENIACH w  SZWAYCA-  
R Y i  przez F. K u n n i n g h a m . Dokończe
nie. Ob. w y ż e j str. 264.

6.  K a r n o ś ć .

Co do karności i środków popraw y  
używanych w wykroczeniach, wewnątrz  
więzienia popełnionycłr.więzienia szway-  
carskie wymagają koniecznie organiza- 
cyi ta k ie y , podług którey moźnaby ka
rać więźniów czasowem usunięciem od 
pracy, jako jedynego lekarstwa na nu- 
dotę (1). W  niektórych więzieniach u- 
zywają kary cielesney tak  na kobiet, 
jako też na mężczyzn nieposłusznych: 
w innych przestają na zamknieniu oso
bne m., która kara byłaby wystarczają- 
ca i gdyby to zamknienie było prawdzi
w ie  samotne, i gdyby więzień nie mógł

(1) Bezczynność jest Ala nich prawdziwą mę
czarnią , ona ich wiedzie do występnych  
wkładów , do powstawania naprzeciw w ła
dzy , do większego rozszerzenia zbrodni
czych wyobrażeń , i nierów nie bardziey 
zep^ptymi, bardziey społeczeństwu niebez
piecznym i czyni, niż byli przed tern. Pra
ca jest nieuchronnem lekarstwem , jest je
dnym z naygłównieyszych środków' zm ie
nienia złych nałogów przez porządne uży
cie czasu. (Rapport o  więzieniach francu
skich.)

25*
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mieć żadnego z nikim społeczeństwa’i:
żadnego rozerwania  (2). W ażne  w tymi 
przedmiocie m amy postrzeżenia V. B u x 
ton.

Za naygłównieyszą zasadę dobrey 
karności więzień kładzie się , aby wszel
ka arbitralność była w y g n a n a , i aby 
sprawiedliwość nayściśleysza była do
mierzana względem więźniów, aby ze 
złymi tak postępowano jakby z dobry
m i ,  z uwięzionymi jakby z wolnymi. 
Nie mogę tu  nie przydać jedney u w a 
gi w tak  ważnym przedmiocie , która 
się więcey ściąga do prawodawstw a k a r 
nego , niż do karności więzień. W szy 
stkie środki używane do wymuszenia 
na  uwięzionym zeznania w y s tę p k u , u- 
waźam za męczarnie wcale n ieużyte
czne. Sędzia używa ich vrtenezas t y l 
ko , kiedy już ma dostateczne dowody 
do potępienia winowayey: i w tym r a 
zie siła muskularna obwinionego stano
w i ,  czyli wyrok ma być lub nie ma 
być w ykonyw any : tern samem m ew im  
ność może być ukaraną  a zbrodnią po
zostać bezkarną.

T o r tu r y  właściwie z w a n e , wr ogul- 
ności są zniesione w Szwaycaryi, i m a 
m y nadzieję , że zupełnie ustaną. Cie
m n e  i prawne z powietrza ogołocone 
katusze , niezmiernie ciężkie łańeuhy, 
więzy trzymające ręce i nogi więźnia 
W położeniu nayprzykrzeyszem, więzy 
niezwalniające się nawet w łóżku, wszy-

(2) W  więzieniu tak zwanern Solitary confi
nement , w ięzień mieści się w komorce na 
8 stop przestronney , na 9 wysokiey. K o 
morka ta zawsze na pierwszero lub drugiem 
piętrze znayduje się w  budynku sklepionym  
i oddzielonym od reszty więzienia , i ogrze
wa się za pomocą pieca na korytarzu znaj'- 
dującego się. (De Liancourt o w ięzieniach  
w. F ilade lfii•)

stkie te  środki dotąd używane dla o- 
t rzym ania  wyznania winowayey,  czy- 
liż nieprzypominają narn wieków b a r 
barzyńskich, i czyliż nie są niegodne 
narodu tak  oświeconego i tak  ludzkiego, 
jakim jest naród szwaycarski ?

r  t

7 - Ś r o d k i  u l e p s z e n i a .

Znam trudności wszystkie, które po
konać wypadnie usiłując zdziałać nale
żytą poprawę w więzieniach tego kraju.

Nay więcey budowli na ten cel p rze 
znaczonych, w innym zupełnie zamia
rze stawione b y ł y , i te  naw et  , k tó re  
od początku swojego to miały p rze
znaczenie , nie odpowiadają wszystkim 
potrzebom dobrego więzienia. Nay- 
więcey z nich są ,  albo klasztory da-, 
w n e ,  albo zam ki,  albo w ogulności 
gmachy niemające n iczego, coby po- 
t rzebnem  było do zaprowadzenia do
brego systematu , dozoru , podziału a 
p ra c y ,  tych tak  ważnych przedmiotów 
w osiągnieniu żądaney poprawy >vię- 
zień.

Napróżnoby chciano odmienić we
wnę trzny  rozkład tych budowli, w wie
lu kantonach należałoby je całkiem po
przestawiać. Z  tern wszystkiein, ko
rzyści dobrego więzienia są tak  ważne, 
że nie należałoby uważać jako źle o- 
brócone pieniądze , na ten przedmiot 
poświęcone. Już kantony berneński  i 
Yaud  zgodziły się na ten  w y d a tek ,  i 
w' tym ostatnim ociągają się tylko z roz
poczęciem roboty dla wyboru planu.  
Gorliwości wiadomości osob tern p rze d 
sięwzięciem kierujących , nie pozwala
ją powątp iw ać ,  żeby się to nie miało 
stać jednym z  nayznakomitszych po
mników dla Szw ay ca ry i : plan przed
staw iony, łączy w sobie wszystkie ko-
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rzyści żądane: podzia łu , dozoru , p ra 
cy  i t. d.

Genewa gotowa póyść za tym  pię
knym  przykładem. Więzienie tego mia
sta , k tóre  w początkach było mieszka
niem biskupa, bardzo niedogodne jest 
w timiesczeniu w ięźn iów: położenie
)ego W'środku miasta, zanadto  ściśnio- 
n e ,  żeby się mogły zaprowadzić po
dział i praca: oprócz tego mieszkanie 
t o ,  musi być zawsze szkodliwe zdrowiu 
t y c h , co się w niem miesczą. Zy- 
ezyćby więc należało , aby dom popra 
wy był wystawiony za miastem , a rze
czywiste więzienie dla samych tylko po- 
deyrzanych zostawione.

Nie można tego za ta ić ,  źe t rudno  
otrzymać 'wszystkie korzyści dozoru i 
podzia łu , zachowując razem wszystkie 
t e , które w dobrem więzieniu p rzy 
nieść powinny , praca , nauczanie , za
trudnienia na wolnem pow ietrzu , sta
ranie o chorych i t. d. I dla tego roz
maite  w tym  przedmiocie jedne po 
drugich następnie przedstawiane były 
plany. H o w ard ,  Bentham i wielu i n 
nych w ten  zawód pusczających się nie 
napróżno pracowali:  ale jakkolwiek
ich plany poszły w użycie, ważne ato
li odtąd poczyniono udoskonalenia.

Przed kilką laty  założono w Londy
nie .towarzystwo mające za cel , p rzy
kładać się, do poprawy zarządzania 
więzień , przez ogłaszanie swoich uwag, 
przez podawanie użytecznych urządzeń, 
1 nastręczenie planów do utworzenia 
nowych więzień , lub ulepszenia da- 

Plan  budowy przyjęty przez 
tal arz.ystwo> jest wypadkiem tylu  prac,

en tów , badań i doświadczeń, iż
ączy w sobie wszystkie żądane warun- 

ki d o s k o n a łe j  lvi, 21eilla ’  albo p r z / .

naymniey bardzo nie wiele zostawuje 
do żądania.

Jestto b u d o w a , k tórey  wszystkie 
mieszkania znaydują się około wspólne
go środka : środek ten  ze wszystkiemi 
piątrami swojemi zajęty jest mieszka
niem dozorcy więzienia , officynami i 
kaplicą. Dozorca więzienia ze swoich 
pokojów widzieć może wszystkie pod
wórza , wszystkie domy rzemieślniczer 
izby do rozrywek , i w jedney chwili 
znaydować się w  któreykołwiek części 
więzienia. Gmachy mieszkań, jakby 
promienie  w kole , na wszystkie stro
ny rozciągające się przedzielone są w po- 
dluź m urem  środkującym, z dwiema 
fasadami jednostaynemi , służyć już mo
gą do ułatwienia jednego podziału wię- 
inioAV.

Mieysce zawarte  między temi dwo
ma gmachami,  przedzielone jest także 
m urem  rozciągającym się od środka do 
obwodu,  i zostawia każdemu oddziało
wi więźniów podwórze zamknięte, lecz 
zgoła nie zasłonione i powietrze  dostę
pne. Obwód koła lub wielokąta zam
knięty jest w każdym promieniu b u 
dowy zaporą żelazną. Nareszcie wszy
stkie te  budowy opasane są m urem  wy
sokim zakryAAającym widok, i zupełnie 
zabezpieczającym od ucieczki. T ak o 
wy plan mógłby się łatwo stosować do 
więzień mniey zaludnionych, a równie  
i do t y c h ,  które są naylicznieysze: 
można albowiem niekonieeznie wszyst
kie promienie budowli zapełniać,  i 
niekoniecznie do takiey długości je roz
ciągać. Nie wadziłoby, aby, jak w Glo- 
zester , na początku część tyłko p ian a  
uskuteczniono , i aby potem samy.chże 
więźniów, z wielką dla nich samych 
korzyścią, równie jak z oszczędnością
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d la ’ r z ą d u , używ ano  do wystawienia  
nowych p r o m i e n i , k tó re  się stały po- 
t r z e b n e m i ,  lub przeciągnienia  t y c h ,  
k tó re  się zn a jd o w a ły  (5).

Rozległość tego z a k ła d u , p o r ó w n a 
n a  z małą  liczbą więźniów , znaydują- 
cych się w n iek tó rych  kan tonach  szway- 
carskich , może być na przeszkodzie do 
przyjęcia  tego p lanu  poprawy:; w ta -  
k iem  zdarzen iu  z y czyćby należało ,  aby 
wiele  kan tonów wspólnie połączyły się 
do takiego przedsięwzięcia.  P r z e k ła 
dano już te n  środek przed ki lką laty, 
w  t e y  właśnie chwil i ,  kiedy okropne  
nieprzyzwoi tości dały się uczuć z w y 
ganiania  do k an tonów  sąsiedzkich, jest 
t o  rodzay  k a r y  używ any  w małych 
k a n to n a c h :  ale przy  wiedzenie do sku
t k u  p r z e rw a n e  było nas t ręczen iem  się 
jednego N iem ca ,  k tó ry  za umówioną 
cenę przyjął na siebie straż i u t r z y m a 
nie  więźniów do niego odsyłanych. Po 
śmierci atoli jego, wrócono do d a w n e 
go systematu .

Gguł ś rodków  po t rz eb n y ch  do ad- 
m in is t racy i  w ięz ie n ia , ledwo więcey  
kosztuje  w większem czy mnieyszem 
więzieniu.,  a zajęcie się jest  n ie rów nie  
w ięcey  korzyści p rz y n o sz ąc e ; byłoby 
więc  bardzo u ż y te c z n o , gdyby się po
tw o rzy ły  s tow arzyszen ia ,  naybardziey  
k a n to n ó w  jednym językiem mówiących: 
m a ła  ilość więzień w ys ta rcza łaby  na 
wszystkich zbrodniarzów w Szwayca-  
ry i .  T y m  sposobem wielu  więźniów 
by łoby  opodal przeniesionych od miey- 
sca swoich daw nych  związków: co w p r a 
wdzie  powiększyłoby ich ukaran ie ,  ałe-

by się skuteczniey przyłożyło do po
p r a w y ,  i w tedy  ła twoby się przyuczyli  
do tego wszystkiego, co im po trzebne ,  
aby się stali  użytecznymi członkami 
społeczeństwa. Ważność tego p lanu 
naybardziey uczułem , wyrozum iawszy  
okol iczności, w jakich się znaydowały 
k a n tony  W a u d , Genewy' i Nefszatel. 
W  rzeczy samey dw a p ie rw sze  go to
we są w n e t  zbudować nowe więzienia,  
ostatni zaś niemający dotąd żadnego 
dla więźniów osądzonych,  a jedno ty l 
ko dla  więźniów innych  rodzajów , ze 
wszystkich względów , jest  mało do t e 
go s tosow ny ,  a bardz iey  niemogący 
inieć u siebie więzienia.

Z  zupełną  więc ufnością w ludzko
ści i p a t ryo tyz in ie  na rodu  szwaycar-  
skiego, poważam  się p rzek ładać  m u  
te  moje u w a g i : i jes tem p rzekonany ,  
źe jeżeli m u  na  oko pokażę ważność i 
potrzebę zaprowadzenia  sys tem atu  wrię- 
zień udoskonalonego , nie zostanie on 
zapewne z imnym i oboję tnym na u le 
pszenia t u  wyłożone. Szwaycarya jest 
kra jem,  w k tó ry m  występek  jest w nay-  
większem obrzydzeniu , i gdzie nay wię
cey dają względu na  m ora lność  publi
czną ,  usiłując aby  niczego niezaniedba- 
no do powściągnienia^jednego, i uczy
nienia pos tępku  w drugiem.

Jeżeli  te  ki lka stronic p rzyczynią  
się w jaki sposob do polepszenia losu 
więźniów , lub przeszkodzenia szerze
niu się w ys tęp k u  ; już tern sarnem cel 
p racy  mojey będzie zupełn ie  osiąguiony.

(3) Ob. Dzieje dobr. r. 1820 str. 207.
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DOBROCZYNNOŚĆ CZASÓW PRZE
SZŁYCH.

O P R Z Y M I O T A C H  1 D Z I E Ł A C H  D O B R O C Z Y N N Y C H  
MARTcl  LESZCZ Y N S K I E Y  krÓLoUJty f r c i t l
cuzkiey.

M arya Leszczyńska , urodzona z Ka 
tarzyny Opalińskiej d. 23 czerwca 1.705. 
Gdy w roku zaraz następnym , oyciec 
j e y , pierwszykroć w ybrany  został na 
króla (*)■;; przeto od niemowlęcego już 
wieku,w pośród naydziwnieyszych p rzy 
gód rodzicielskich wzrastała. Szósty 
rok z nimi mieszkała w Weyssembur- 
gu w Alzacyi, kiedy król  francuzki L u 
dwik X V , siedinią laty od niey młodszy, 
po wyprawieniu  z Paryża  królewny 
hiszpańskiey^ z k tórą  zaślubienie było 
wprzód u łożone , oświadczył się z po
jęciem jey w małżeństwo. Przez list 
pa r tyku larny  jednego z siążąt  krwi kró- 
lewskiey, duka Burbońskiego (due de Bo • 
nrbon) ,  król Stanisław dotąd nieszczę
śliwy i opuszczony od wszystkich, tę 
niespodziewaną i nader pocieszającą o- 
t rzym ał  nowinę. Udał  się wnet  do po
koju zony i có rk i ,  i rzekł wchodząc:* 
■Poklękniyrny, ipodzięku jm y Bogu. Ah! 
m óy oycze , zawołała córka , znowu je 
steś na tron polski wezwany. N ie , m o
ja  córko, odpowiedział oyciec , niebo dla 
nas nierównie łaskawsze, ty  zostajesz kró
lową froncuzką. Zaledwo pojąć mogła, 
iź to niebyło marzeniem, Stanisław 
przeniósł się do Strasburgu , gdzie żąr 
^anie formalne uczynione m u było przez 

assadorów , z większą godnością niż
M a ry a k ł°h u e Fssemburskich. Obecna 

s ysząc wszystkie pochwały przez

n  Ob. Dzieje Dobr. sU ^

jakie zalecano postać i wdzięki króla jey  
przyszłego małżonka, zawołała: oh! po - 
większacie maję obawę. Naostatek w y 
jechała do Fontenbló (Fontainebleau), 
gdzie d. 5 września 1726 wzięła ślub 
z Ludwikiem X V  , k tórem u w ciągu 
pożycia,  powiła dwóch synów i osiem 
córek. W y c h  m an k a  mądrego i oświe
conego oyca, na t r o n i e ,  była wzorem 
cnot chrześcijańskich zaymując się je
dynie zasługiwaniem na uprze jmość  
kroła swego małżonka , wrażaniem u- 
czuć religijnych xiąźętom i xięźniczkom 
ozieciom swoim , i obdarzaniem do- 
brodzieystwy kościołów i nieszczęśli
wych familiy.. Opatrzność nastręczyła 
jey bardzo stosowną, zręczność do oka
zania wdelkomyślności w t e d y g d y  po
lityczne względy, kierujące nayczęściey 
stanowieniem związków ślubnych w fa- 
tnilijach panujących, nakazały w ybrać  
za małżonkę dla delf ina, córkę tegoż 
samego m o n a rc h y , k tó ry  posiadł tron. 
jey oyca ; lecz wspaniała cnota królowey 
f r a n c u z k i e y i  dowcipna delikatność 
rałodey delfinowey utłumily próżne 
szemrania n a t u r y i  krolowa znaydo- 
wała się zawsze względem swojey sy- 
nowey , jak dobra m atka  kochająca swą 
córkę. Trzeciego dnia po zaślubieniu, 
delfinowa stosownie do przepisów dwor- 
skiey etykiety, miała mieć w braselecie 
p o r t r e t  króla swojego oyca. Górka S ta 
nisława, mogła czuć wstrę t  do oglą
dania  w swoim własnym p a ła cu , wize
ru n ku  Augusta III, który jey oyca ubiegi 
dó, tronu. YYszelakoż rzuciła okiem na 
braselet mówiąc: Otoż więc, moja córko, 
portret króla twojego oyca. Tak jest> 
m am o , odpowiedziała delfinowa ukazu
jąc swą rękę : chciey widzieć ja k  jest pa^ 
dolny. Był to portret króla Stanisława*.
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Nieprzyjaciółka in tryg dworskich, k ró 
lowa przepędzała  -spokojne dni w po
śród ćwiczeń pobożności. Ale zawcze- 
sna śmierć de lf ina , jey syna a oyca 
L udwika  XV I,  za którą wkrótce  nastą
pił  zgon niespodziany Stanisława, nay- 
tkliwszą serce jey przejęły boleścią. Mo- 
narcbini  t a ,  godna żalu Francuzów, 
zeszła ze św ia ta ,  w dniu 24 czerwca 
1768, mając wieku lat 65 . W  osta
tnich chwilach jey c h o ro b y , usiłowali 
jeszcze lekarze znaleść uzdrowienie. 
Oddajcie mnie  , rzekła  do nich , mojego 
oyca i moje dzieci, a przez to mnie u le
czycie, Była ona statecznie m a tk ą  u- 
bogich, i miała niepospolite oświecenie 
i dowcip. (N ouv. Diction, h.istor. 8. ed. 
Caen , 1 8  o 4.)

Dzieło pod ty tu łe m :  Precis des fon -  
dations et etablissemens fa its  par S. M. 
U Roi de Pologne B uc de Lorraine et 
de Bar. N a n cy , ‘ 7 58. 4. w Rozdziale 
X X X II I ,  zawiera co następuje :

F undacja m issyj w  Polszczę.

„ K r ó l o w a  francuzka powziąwszy za 
mysł ufundowania w królewstwie poi- 
skiem missyj s ta łych , pod przewodni
c tw em  oyców Tow arzys tw a 'Jezusow e
go , prowincyi polskiey , i obrócenia na 
t e n  koniec kapitału od czterdziestu t y 
sięcy czerwonych złotych węgierskich, 
złożonego, ze dwudziestu tysięcy czer
wonych złotych wynikłych z w yprze
daży dóbr Sierakowa, położonych w wo
jewództwie poznanskiem w Polszczę, o 
dziedziczonych po matce swojey Nay- 
jaśnieyszey królow7ey polskiey i wyprze
danych Panu  hrabiemu de Bruehl,  p i e r 
wszemu ministrowi króla polskiego ele- 
Euora saskiego, przez kontrak t  zawarty

w Dreźnie  dnia 25 maja l y ź ą  , z pro- 
wizyą po pięć od s ta ;  i z podobneyże 
summy dwudziestu tysięcy czerwonych 
złotych , wynikłych ze dwóch kroć sta 
tysięcy liwrów , wniesionych na ten  ko
niec , przez kró la ,  oyca królowey , do 
skarbu królewsko-francuzkiego, w  dniu 
5 o grudnia roku pomienionego, także 
na prowizyą po pięć od sta, stosownie 
do umowy podpisaney przez ministrów 
królów ichmości chrześcijańskiego i pol
skiego , w dniu 20 listopada przeszłego, 
Uwiadomiła o tem  króla swojego mał
żonka, k tóry  przez list otworzysty,  da
towany z Fontainebleau d. 2 5 paździer
nika 1750, upoważnił ją do zawarcia  i 
podpisania takich aktów jakie za dobre 
uzna , dla zapewnienia rzeczonym oy- 
com jezuitom prowincyi polskiey, po
mienionego kapitału czterdziestu tysięcy 
czerwonych złotych, z prowizyą wyźey 
wzmiankowaną,  k tó rą  przeznaczyła na 
u trzymanie  rzeczonych missyj w k ró
lewstwie polskiem. Na mocy takow7e- 
go upoważnienia, taż królowa Jey mość, 
wydała w dniu trzydziestym tegoż m i e 
siąca od siebie list otworzysty, przez k tó 
ry  ufundowała corocznie i na wieczne 
czasy pomienione missye, w formie i pod 
warunkam i następnemi. T e  missye 
będą odbywane w takim  sposobie w ja
kim król jey oyciec ustanowił je w L o 
taryngi i ,  tojest, że będą się odprawować 
w całey rozległości królewstwa polskie
go , a w ciągu ich będą rozdaw7ane jał
mużny ubogim ; na skutek czego ustę
puje wielebnemu oycu prowincyalowi 
jezuitów prowincyi polskiey, pomienio- 
ną summę kapitalną czterdziestu tysięcy 
czerwonych złotych węgierskich, z pro- 
wdzyą po pięć od s ta ,  k tó ra  pówinna 
iść na utrzymanie szesnastu missy ona-
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rzów, chcąc ażehy  oni byli użyci i po
dzieleni na cztery części, tojest do Wiel- 
ko-Polski, do Mało-Polski , na Ruś i do) 
Prus, tak, iżby tam po czterech z tych 
xięzy odprawowalo missye o jednym' 
czasie, w każde suchedni przez ciąg 
trzech tygodni, co uczyni szesnaście 
niissyy do roku w calem królestwie. Ci 
tthssyonarze rozdadzą pod czas kaźdey 
tnissyi na jałmużny i miłosierne uczynki 
dla ubogich, rzetelnie w niedostatku bę 
dących , tysiąc złotych polskich, z któ 
rych obowiązani zdawać kalkulacyą co 
i’ok oycu prowincyałowi i swoim star
szym jemu podległym. Jey Królewska 
Mosc wyznacza na takowe jałmużny, 
szesnaście tysięcy złotych polskich ro
cznie; a na utrzymanie szesnastu mis
sy onarzo w., na ich podrożę, usługę, po
jazdy i inne wydatki, potrzebne do w y
konania missy i, sum tnę dwudziestu ty
sięcy z ło tych , które mają być brane 
z ilości dwóch tysięcy czerAvonych«ło 
tych , będących prowizyą pięcioprocen
tową od summy czterdziestu -tysięcy 
czerwonych złotych wyżey wyjaśnioney. 
Królowa francuzka oddaje pod obronę 
królów i rzeczypospolitey polskiey, ten 
fundusz , który czyni z  przywiązania do 
swojey oyczyzny, i z politowania nad 
ubogimi. Wszelakoż fundusz ten, nie - 
pierwiey weźmie skutek aż dopiero po 
śmierci Jey Królewskiey Mości,  gdyż 
ona zachowała dla siebie użytek .z niego 
za swego życia , po ustąpieniu jakie dla 
niey uczynił król jey oyciec, dochodu od 
dwóchkroć sta tysięcy liwrów, złożonych 
Przez Jego Królewską Mość w skarbie 

f^ w sk o-‘francuzkim, jakoteż po ustą- 
V/ l n i\ V ^ n e y ż e  summy z wyprzedaży 

r lerakowa , zawinioney przez Pa-
D  Zieje dobrocz. kw iecień, rok  1 8 2 2 .

na hrabiego de Bruel, na którey królowa 
polska rnając dożywocie, zrzekła się 
go na rzecz królowey swojey koohaney 
córki listem etworzystym dnia 6 maja 
1749 roku. “

W  zbiorze Praw polskich i litew
skich, zwanym Volum ina L eg u m , zawiera 
się (VIII, »65) o poprzedzającym fun
duszu, seymu r. 1776 ustawa następu
jąca :

Sum m a N a jja śn ie j  szych Królewien fra n -  
■cuzhich'

„Summę dwadzieścia tysięcy czer
wonych złotych przez Nayjaśnieyszą Ma- 
ryą z Leszczyńskich królową francuzką, 
ad pia legata na dobraeh Sierakowie 
w Wielkiey-Polszcze lokowaną, do dys- 
pozycyi wolney Nayjaśnieyszych Króle
wien francuzkich względem procentu, 
za zgodą stanów skonfederowanyćli zo- 
stawujemy; kapitał zaś na Sierakowie, 
jako na dawney ewikcyi zawsze bezpie-* 
czeństwo swoje mieć będzie, i nigdy 
przez też królewny podniesiona summa 
ta nie będzie, lecz w kraju na fundusz 
wspomniony wiecznie zostawać ma. A 
na dobrach Koźmin i Radlin, Urodzo
nego Xięcia Kazimierza Sapiehy gene
rała artyllery i w .x . ]., które pod ewik- 
cyą tey summy podpadły, w  zamian 
inne summy pojezuickie pewne i łatwe 
w windykowaniu, a kwocie powyźszey 
trzećhkroć sześćdziesiąt tysięcy złt. poi. 
wy równy wające, kommissya edukacyy- 
na ulokuje.“
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P A M I Ę T N I K  D O B R O C Z Y N N O Ś C I  D A W N Y C H  ROS
S Y  AN. H yj a t e k  tłumaczony z histo
ry i rossyy o A i ty  Ah K a r a m z i n a  ( i ).

(Czytając w tyra czasie znakomite  dzie
ło historyka Kossyi, nie mogłem, 
zastanawiając się nad opisem ró
żnych zdarzeń narodu tego,  p rze 
puścić bez uwagi sprawy tyczące 
się p rzedm io tu ,  do którego zbie
rać  wiadomości, mara obowiązek, 
jako korrespondent komitetu nau
kowego. Mara nadzieję, że znajo 
m a wziętość wzorowego dziejopisa, 
do mego małego t rudu  doda te}' 
w a r to śc i , k tórey  nie jest w stanie 
zasłużyć. Pisałem w Słucku 1822 
5 kwietnia. X . Stłw  s Zautyr.)

1) Tom  / ,  karla 5g. O charakterze Slawian.

Srodzy i mężni na woynie (Słania
nie) zostawując w greckich państwach 
długowieczną jey okropności pamięć, 
powracali do domu ze swą przyrodzo
ną  łagodnością. Współczesny dziejopis 
powiada ,  iż oni nie znali ani oszukań- 
stwa ani złości. Zachowali w sobie 
starożytną obyczajów prostotę niezna
jomą ówczasowym Grekom. Z brańca- 
mi obchodzili się łaskawie , i naznacza
li im zakres p e w n y ,  w którym by albo 
z niewoli wykupić się i pow rócić do oy-> 
czyzny, albo żyć z nimi w swobodzie 
i b ra te rs tw ie  przedsięwzięli.

Równie sławią jedno-głośnie histo-

(1) Interesującey Historyi Pana Karamzina, 
historiografa państwa rossyyskiego, nay- 
sławmeyszego dziś pisarza w języku ros- 
syyskim , wyszła już druga edycya w  Pe
tersburgu w gciu tomaeh. Panowie St. 
Thomas i Jauffret, wydali przekład swóy 
na francuzkie w Paryżu r. 1819. (ił.)

568

rycy pospolitą u Slawian gościnność, 
rzadką w innych krajach,  a powsze
chnie zwyczayną we wszystkich slawiań- 
skich. T ak to  ślady dawnych obycza
jów trwają  przez mnogi przeciąg wie
ków , a same gaypoźnieysze potomstwo 
posiada je przez następstwo po przod
kach swoich. Każdy podróżnik był dła 
nich jakby poświęconym: spotykali go 
uprzeymie ,  częstowali z radością, od
prowadzali z błogosławieństwem, i z rąk  
do rąk  go zdawali. Gospodarz był 
w odpowiedzi narodowi za bezpieczeń
stwo cudzoziemca, i kto nie umiał o- 
chronić gościa od przygód lub nieprzy
jemności, nad tym się mścili sąsiedzi, 
za te  krzywdy jakby za własną. Sła- 
wianin wychodząc z domu zostawiał 
drzwi o tw a r t e ,  i żywność gotową dla 
przychodnia. Kupcy i rzemieśnicy chę
tnie nawjedzali Slawian, u których nie 
było dla nich ani zapory ani złodziejów* 
Ubogiemu człowiekowi niebędącemu 
w stanie przyjąć hoynie cudzoziemca, 
wolno było ukraść u bogatego sąsiada 
to wszystko, co było ku tem u potrze- 
bnetn. W aż n y  obowiązek gościnności 
usprawiedliwiał u nich i same nawet 
występki. Nie można się przypatry
wać bez zadziwienia tey dobroczynney 
cnocie , uJbostwianey (iż rzec można)  ̂
od ludzi dzikich i srogich, jakimi byli 
Sła wianie.

2) Tom I, karta 022. O poświęceniu 
pierwszego kościoła w Kijowie od s\
,W łodzimierza VT.

T a m  on (Włodzimierz) przejęty mo
cą wiary i miłością narodu swego, wy
rzekł przed oł tarzem: „ Panie! w  tym.
przybytku  ode mnie wzniesionym skłoń 
się na modły dobrych Rossyan: ” a na



56g

znak wi-elkiego wesela w stvem sercu 
częstował na dworze xiąźęcym , panów 
i niieyskich starców , nie przepumina- 
^ąc ubogich i z hoynością opatrzywszy 
wszelki ich niedostatek.

Tom  J,  karta 2-2 4. O bankietach ś.
Włodzimierza kV.

Dni ośm bankietował z pany w W a -  
silewie. Ubodzy 5oo grzywien otrzy-,  
mali z monarszego skarbu.

4) Tom  / ,  karta 2*5. Q przymiotach  
ś. W łodzimierza W .

Będąc przyjacielem swych radnych 
panów i urzędników, < n by 1 równie 
prawdziwym oycem ubogich, k tórzy 
mogli zawsze przychodzić do xigżęce- 
go dworu dla nasycen ia  się w głodzie 
i wzięcia potrzebnych pieniędzy ze 
skarbnicy jego. Tego jeszcze mało: 
C horzy , mówił W łodzimierz ,  nie są 
w silach doyść do pałacu mego ; kazał 
więc rozwozić po ulicach,  chleb, mię
so , ryby, owoce , miod i kwas w becz
kach. Gdzie są ubodzy , niedołężni? 
pytali  się słudzy xiążęcia i udzielali 
im wszystkich rzeczy potrzebnych. T ę  
cnotę Włodzimierza przypisuje Nestor 
skutkom nauki chrześcijańskiey. Sło
wa Ewanje l i i : Błogosławieni miłosier-
/2Z > albowiem miłosierdzie o trzym ają; i 
° u e  Salomona : Dając ubogiemu , Bo
gupożyczasz ; wpoify w duszę w ielkiego 
Xiązęcia miłość dobroczynności, i ogul-

takie miłosierdzie, iż on samych 
Vvin°wayców nawet oszczędzał życie.

^  zość*  ? '  *nrtCl 9 ' Niebaczna sro

K o w g o Z iŹ Z w .*
N.C w idząc sprawiedliwey opieki xią-

5 7 0

żęcia (Nowgorodanie) w ucisku i gwałtach 
od Waragów, wyszli z cierpliwości , i 

iwielkąich wybili liczbę. Jarosław utaił 
i  gniew s w ó y , wyjechał za miasto do 
wieyskiego pałacu i rozkazał z chytrą  
łagodnością przyzwać winnych tego za- 
boystwa. Przybyli  natychmiast bez o- 
ręża, mniemając , że się przed swym 
usprawiedliwią panem ; lecz xiąże nie 
wstydził się być wiarołomnym i ska
zał ich na śmierć. T e y  samey nocy  
ot rzymał  wiadomość o śmierci oyca , i
okrucieństwie brata. Zląkł się i nie
wiedział co miał począć. Jedno przy
wiązanie Nowgorodanów mogło go wy
bawić od nieszczęścia podobnego Bory
sów em u:  lecz krew ich jeszcze nie o- 
schła na podwojach xiąźęcych. Nie u- 
patrując więc lepszego środka Jarosław, 
uciekł się do wspaniałości obrażonego 
przez się na rodu ;  zebrał obywatełów 
na Radę (Wiecze) i tak  przemówił  do 
nich : „ W czorajszego dnia zamęczy-
„ leni nierozsądnie wiernych sług mo- 
„ ich , dziś źądałb}rm odkupić całą wa- 
„ gą skarbów i złota mego. ”  Lud mil
czał. Jarosław otarł  łzy i kończył mo
w ę : „Przyjaciele!  Oyciec m óyum arł ,
„ Swiatopełk opanował tron jego, i chce 
„ zgubić braci. ”  T u  dobrzy isowgoro- 
danie zapomniawszy o wszystkiem, je
dnogłośnie odpowiedzieli ; „ P a n ie !  tyś 
„ zabił własnych braci naszych , lecz 
„ m y  gotowi iść przeciw7 twoim nieprzy- 
„ jaciołotn. ”

6) Tom  / / ,  kai'ta 1 4. Druga wspania
łość Nowgorodanów okazana swemu  
cciążęciu.

Jarosław ustraszony mocą k ró 
la polskiego, i złością b ra ta ,  zamy
ślał,  tak  jak oyciec jego, uciekać

2Śt#
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do W aragów , lecz wspaniałość Now- 
gorodanów wybawiła go od tego nie
szczęścia i wstydu. Kosniatyn syn sła
wnego D obryni, i znacznieysi obywa
tele  , porąbali łodzie przygotowane dla 
xiążęcia i mówili mu : „ My chcemy, i
„ możemy jeszcze powrstać przeciw Bo- 
„ l e s ł a w o w i i  natychm iast uzbroi
li sie.u

7 ) Tom Iły  karta  5g. Jarosława dobro
czynne i pobożne dzieła.

Gorliwość jego o chrześcijaństwo 
'była ścisłe złączona z miłością oświece
nia. On pierwszy zaprowadził w No 
wgorodzie szkoły, w  których dzieci 
kapłanów i starszyny nabywały nauki, 
odpowiedney duchownym i świeckim  
urzędom. Zatarłszy siady zniszczenia 
kraju przez Bolesława w południowcy 
R ossyi, osady nowe robił z brańcow , 
w  obwodzie kijowskim , a stawszy się 
podobnie jak Oleg; i W łodzimierz no
wych miast z a ło iy c ie le m ż ą d a ł  aby 
stolica prze niego odnowiona i rozsze 
rzona, mogła się sprawiedliwie: nazwać 
drugim Corogrodenn,

8) Tom  II , tamże. Ostatnia Jarosława da 
dzieci mowa.

„Rychło niestanie mię na świecie. 
„W y się kochaycie jako bracia. Iza- 
„sław starszy zl was- moje zastąpi miey- 
„sce. On niech broni niewinnego, i 
„ukrzywdzającego? niech karze. ”

g) Tom I I  karta  4o. Jarosław  je s t ucie-
czką wygnańców koronowanych ..
Dwor Jarosława otoczony blaskiem  

wielkości , służył za przytułek nieszczę
śliwym  Xiąźętom. S. Oław Król Nor
weski (przed Geraldem jeszcze mał

żonkiem; Elżbiety) pozbawiony trorrav 
prosił opieki rossyyskiego monarchy. 
Jarosław przyiął go ze szczegulną przy
jaźnią , i chciał dać wydział do rządu 
w swem państw ie; lecz ten snem ułu- 
dzony i nadzieją pokonania K anu ta ,. 
wyjechał z R ossyi, zostawiwszy mło
dego syna Magnusa , który poźniey w 
Skandynawii panował. Mężnego Ed
munda angielskiego króla synow ie, od 
Kanuta wygnani,. Edwin i Edward, jako 
też Jędrzey xiąże węgierski ( niebędąc 
jeszcze- zięciem Jarosława) ,  wespół z 
swym bratem L ew entym , szukali bez
piecznego schronienia w naszey oyczy- 
znie. Jarosław z równą ich przyjął 
wspaniałością jak i xiążecia W aragów  
Sym ona, który od' stryja swego Jaku- 
na ślepego wygnany,. wszedł do służby 
rossyyskiey i był pierwszym między pa
nami u  młodego Wsiewołoda..

10 ) Tom I I  karta  42 i 63. O praw ie
czyli kodexie Jar o sław a. zw anym  P ra 
wda / uska. (*),

Tem u xiążę®ji: przypisuje się zbiór 
praw naszych , znanych pod imieniem  
ru sk ie j praw dy. Ten ostatek staroży
tności , podobny do 12 tablic rzym 
skich, jest zwierciadłem ó wczasowego 
stanu cywilizacyi Rossyi i drogi pamię
tnik dla naszey historyi. Ustawy kra
jowe są dopełnieniem dziejów.. Bez praw
dy Jarosława wiełebyśmy nie znali do
broczynnego i miłosiernego.. Można w  
charakterze tych praw postrzedz, iż Ros- 
syanie nie cierpieli kar cielesnych; win-

( * ) K rytyczn ą  edycyą tego ciekaw ego K odexu, 
w yd ał uczony Pan J. li. R a k o w ie c k i , cz ło 
nek tow arzystw a królew skiego przyjaciół 
aauk, w Warszawie 1820.
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ny płacił przestępstwa albo życiem al
bo u tra tą  wolności , albo pieniędzmi ; 
powiemy o nich toż samo , co Monteski 
powiada o n iem ieckich , że oddychają 
nie jako w ąś szczerością i prostotą:, są 
krótkie , ‘ i lubo grube,- lecz w arte  lu 
dzi stałych i dobroczynnych,, którzy 
więcey lękali się niewoli, a- niżeli; sa 
m ey śmierci. Do day m y jcdnę uwagę, 
iż Niemcy opanowawszy E u ropę , nie 
udzieiali zawojowanym narodom wszy
stkich swych p rzyw ile jów ; praw a zaś 
Jarosława nie kładą ró żn icy , między
Rossyanami. waraskiego pokolenia i Słar
wianami..

n )  Tom  II , karta  Sa. Charakter Jza- 
slaw a .

Pisze Nester*, iż Izasław równie był 
z twarzy i urody p rzy s toy nym , jak z 
cichego umysłu i łagodności miłym: k o 
chał rzetelność i nienawidział fałszu; nie 
tylko przebaczył buntuiącym sięKijowia- 
nom, żadnego uczęsnietwa nie biorąc w o- 
krucieństwie Mscisława; lecz zapomniaw
szy na nieprzyjaźń Wsiewołoda,, pam ię
ta ł  tylko n a to ,  że m u wielkie xięstwro 
spuścił, i m a w ia ł , iż , ochotnie za b ra 
ta  um rze ;, na  nieszczęście słowa się jego 
spełniły.

§7 4

15 ) Tom I I , karta  84 i dalsza. F un
dacja  klasztoru k ijoivopieczerskiego 
i o żyjących w nim .

Za panowania Izasława założony sła
wny klasztor kijowopieczerski (około 
1078 ). P e n n y  obywatel miasta Lubicz, 
ożywiony chrześeijańskiey pobożności 
zapałem , upodobał żywot mnichów at- 
hońskich : przyiął tam  h a b i t ,. nazw a
ny Antonim, nauczony zakonnych r e 
guł , powrócił do oyczyzny jeszcze za 
Jarosław a, i znalazł jaskinią pod K ijo
wem na brzegach dnieprowskich. Hi- 
laryon będąc prostym mnichem, wła- 
snemi ją wyrobił: r ę k a m i ,. i tam  się 
modlił. Ona by łapustą , gdy on zosta
wszy m etropolitą , pasł trzodę rossyy- 
ską. W  niey Antoni: poświęcił dni 
swoje modlitwie. Sam Izasław z ca
łym swym orszakiem , przychodził p ro 
sić u niego błogosławieństiva. Bogoboy- 
ny mąż żyl w  niey do śmierci założy
wszy klasztor obszerny. O n go wi
dział za życia jeszcze swego w kw it
nącym; stanie. Pobożność i; hoyność 
Jarosław iczów , zbogaciła* go majątkiem  
i dochodami; Swiatosław dał 100 grzy
wien czyli 5o funtów złota na w ym u
rowanie wspaniałego- kościoła;, p rzy 
zwał z Carogrodu rękodzielników i swe- 
mi rękoma kopał nań fundamenta. Sy- 
mon xiąże w a ra sk i , darował Antonie
m u  na ozdobę ołtarza złoty łancuh ce
ny 5 o grzywien , i wieniec drogi , dzie
dzictwo oyea łswego. S. Teodozy n a 
stępca jego z klasztoru carogrodzkiego 
wziął regułę mniską , ta  się stała po
wszechną dła wszystkich m onastyrów  
w Rossyi. T en  mąż świątobliwy, p ie r 
wszy dom gościnności osnował i ży^fcił 
w  n im  biednych i w więzieniu zan&r

t 2 )  Tom I I r karta  84 . Zniesienie, kary  
śm ierc i-

Izasława imię jest pamiętne w daw 
ne m naszem prawie.. Po śmierci oyca 
przyzwawszy na radę x iąźąt, i mędr
szych panów owego w ńeku , zupełnie 
zniosl śmiertelne kary  zamieniaiąc jen a  
p ien iężne: czylł to uczynił ze zbyte
cznego miłosierdzia , jak ś. W łodzimierz, 
czy tez z innych powodow ? milczą 
dzieje.



kniętych. Cnota Teodozego tak  była 
czczoną, iż w, xiąże często przychodził 
i z nim na osobności obcował. Mnisi 
pieczerscy służyli wiernie Bogu i ludz
kości. Z  nich wielu’ męczeńską otrzy
m ali koronę. Sami wielcy panowie po
rzucali świat i szukali dusznego pokoju 
w  pieczerskim klasztorze. T a k  Bar- 
laam  pierwszy onego starszy syn m a 
gnata (Bojarzyna) Iwana W ita ty n a  , 
był postrzyźony od Antoniego. T en  
młodzieniec ujęty nauką świętego , p rz y 
był z wielu rowiennikarni , i rzuciwszy 
się do nog jego , złożył pańskie drogie 
odzienie , i rzekł; „ oto ponęty swiato- 
,5we! użyj wedle upodobania mojego 
„m aią tku  , ja chcę żyć w uboztwie i sa 
„ulotności ”

{ Ciąg 2 g i nastąpi. )

U M IE JĘ T N O ŚĆ  D O B R O C Z Y N N O ŚC I.

O BANKACH P O B O Ż N Y C H  C Z Y L I  LOM BARDACH  
w  ogule a w szczegulnosci o Lom bar
dzie Berlińskim  urządzonym  /ia ko
rzyść  In s ty tu tu  Sierot będącego 
XV P o T S D A M I E .

55 Dncyklopedyi K r u n i t z a , B. 76. P rze
łożył J ó z e f  J o ch er; naucz. gimn. v\r Bia
łymstoku.

D om pożyczki, dom zastawu czyli 
Lom bard , iest to w pew nych miastach 
od r z ą d u , w innych od osób p ry w a t
nych , za przywilejami i pod dozorem 
jnieyscowey zwierzchności, ustanowio
ny  dom publiczny, na dostarczanie lu 
dziom ubogim w nagley potrzebie m a
łych ilości pieniędzy na zastaw, krócey 
m ówiąc, jest to mały bank pożyczko
wy. Domy te mogą być dwojakiego, 
rodzaju: albo takie, w k tórych od po

trzebująrych gotowizny bierze się za
staw bez procentu, albo i zastaw i p ro 
cent. razem. Pierwszego rodzaju za
kład godny wspomnienia jest tak  na 
zwany Monte della p ieta  w Medyola- 
n ie , k tórem u Pan Domeyer (*) wiel
kie daje pochwały, mówiąc: „Domy za
stawne ‘chociaż są wielką ulgą w n a 
głych po trzebach , zdają mi się jednak 
być niemało uciążliwemi dla ludzi 
w niedostatku będących, bo ci nie ty l 
ko naymilsze sobie i naypotrzebniey- 
sze zastawiają sprzęty, ale jeszcze p ła 
cić muszą procenta za pieniądze w O’ 
statniey biedzie pożyczone. Przeto  za
sługuje medyolański zakład z tego wzglę
du, na szczegulnieyszą pochwałę, że się 
pieniądze na zastaw bez procentu tam  
pożyczają.

Podobny tem u zakład znayduje się 
w Krakowie nazwany Miłosierdzie (*) 
pod dozorem i opieką jednego z tam e
cznych zakonów, w którym  ubodzy za 
świadectwem duchownego otrzym ują 
na zastaw małe summy, bez żadney 
opłaty. Lecz takich domów pożyczko
wych mało się znayduje, potrzebna jest 
albowiem na to summa pieniężna, któ- 
raby dawcy jey w ten sposob żadnego 
nie przynosiła zysku.

Drugiego rodzaju domów, W których 
się pożyczają pieniądze na zastaw i za 
opłatę procentów, jest w ie le , lecz nie 
będę się rozszerzać nad ich opisaniem. 
Namienię tylko o niektórych, o innych 
wskażę, gdzie się objaśnić można , dla

(*) Neues Hannowerlsches Magazin, v0n i 7ąe. 
Fragmente iiber Italiens Medicinal. Anstal- 
ten col 216

(*) Ob. Dzieje Dobr. R. II sir. 23 77.
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uczynienia sobie dokładnego pojęcia o 
istocie tego rodzaju zakładów. j

Lom bard amsterdamski na Oude-■ 
zyds Voorburgwal w 16 <4 założony ku 
wsparciu biednych, w roku 1669 roz- j 
szerzo ny został nowem przy budowa- 
nicm. Sum m y w nim pożyczać się mo
gące, nie przechodzą sta złotych holen
derskich. Kommissarze co dzień winni 
być obecnymi, mieć oko na kassę i na 
wniesione zastawy; jednemu poruczo 
no oceniać kleynoty i srebro, odpowia
dać oraz za ich wartość, tak  dalece, ie 
jeśliby w przypadku niewykupienia, 
z przedaży publiczney dane pieniądze 
Się nie wróciły; niedostatek wynagro
dzić powinien. Drugi ocenia p łó tno , 
sukno, i t. d. przechodzące wartość 100 
z otyci). Fanty  różne w osobnych cho
wane są składach, a z tych każdy oso
bnego ma dozorcę. W  jednym są za
stawy od 12 do gg złotych, av drugim 

y > ( l  5 do 12, w t rzecim od 2 do 5, a 
w czwarty m od 2 aż do pół złotego 
wartujące.

f  L

Od zastaw ów niźey złotych 100, pła 
ci się od każdego złotego na tydzień
fenig ; od 100 do 476 złotych, rocznie 
8 procentów; a co przechodzi 5oo zło 
tych 6 procentów. Gdy fant zastawmy 
nie zostanie wykupiony w rok i 6 ty 
godni, albo gdy karta  na zastawioną 
1 Zt>cz p rzy  opłacie procentu  nie jest 
o tn e vviona, wypuscza się zastaw na p u 
b l i c z n ą  licytacyą. O ile droźey jest 
przed any nad to, za co był pożyczony, 
c ^  przewyźkę otrzymuje właści- 
sto oda zg!°szeniem swojem. Mia- 
n n tr?,.ROVviacIa za zastawy i dostarcza
nie tylko pieni<^  Pożycza się J  o n a  kruszce i kleynoty, lecz na 
towary, suknie i inue „ eL y ,  k tóre  nic

podpadają prędkiemu zepsuciu. Co się 
tycze fantów, dozorcy winni są zacho
wać ścisłe milczenie, imie nawet wła
ściciela się nie zap isu je , lecz wracają 

I je tem u, kto pieniądze za nie i kartę  
okaże.

Dwónastu ludzi odbywa co noc straż 
u Lom bardu. Jedna jest. nieprzyzwoi- 
tosć tego zakładu, że się procenta zbyt 
wielkie od małych ilości pobierają, przez 
co nayuboźsi, którzy pierwsi mają nie
jako praw o do tey pomocy, naywięcey 
ponoszą uszczerbku.

W łoskie Lom bardy, albo M onti di 
pieta, są dla biednych ludzi sprawiedli
wsze i pożytecznieysze, gdyż na małym  
przestają procencie. Dom poźj7czki A v i V e -  

apolu , k tó ry  w roku 1786 zgorzał, był 
jednym z naybogatszych tego rodzaju 
zakładową Składał się on z 5ciu bu 
dowli z sobą połączonych , a wartość 
rzeczy w nim się znaydujących, wyno- 
sił czasem 4 do 5 milionów dukatów (*). 
Płatnych w domu pożyczek officiali- 
stów jest 160 a prócz tego osób 66 po
bierających tylko corocznie podarunek 
jaki. O pła ta  officialistów Wynosi ro 
cznie 26,604 dukatów.

Dom pożyczki w Potsdamie wybor
nie urządził jenerał L ey tnan t Rhodich , 
w nim udzielają się pieniądze na 6 pro
centów na zastawy, co na dochodl ta 
mecznego domu sierot znaczną przyno
si intratę. Na tenże wzór został u rzą
dzony w Berlinie Dóm pożyczki roku 
i7g4 chociaż dóm pożyczkowy H um - 
berta już się w tern mieście utrzym y
wał od 1717. Bankier Liepm ann Mey
er W u l f  w Berlinie, wziąt nie tylko na

(*) Dukat neapolitański wynosi około rubla 
srebrem.
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się zawiadowstwo tego nowego instytu
tu  , ale naw et utrzym ywanie obrotu 
własnym kosztem; a że to jest dom p u 
bliczny, zatem opisane z obu stron avr- 
runk i umowy zajęte zostały wieczy
stym kontraktem  jak następuje, w  do
kum entach tu  przyłączonych.

R eskryp t do Sądu kameralnego ( Cam- 
mer-Gericht) względem  ustanowienia  
Lom bardu W u l f  a. Berlin i o lutego r. 
1 7 9 *.
Fryderyk W ilhelm  Król i t. d. Na

szym i t. d. Gdy dla korzyści Potsdam- 
skiego woyskowego domu sierot, raczy
liśmy zezwolić .nayłaskawiey , na zało
żenie tu  nowego domu zastawów i po
życzki , przez rozkaz gabinetowy 4 li- 
pca r. p. t u  w kopii przyłączony, i gdy 
tuteyszy uprzywilejowany Bankier Liep- 
m ann M eyer W u l f  stosownie do za
wartego pod dniem 10 grudnia roku 
przeszłego, także tu  w kopii przyłączo
nego, za naywyższem naszem po tw ier
dzeniem kon trak tu  wieczystego, założy 
nie tylko dom zastawu i pożyczki na 
wzór tu  już będącego kom toru adresso- 
wego dziedziców Fdumberta, z opłatą 
roczney dzierżawy 1 2 0 0  talarów  do głó 
w ney )ś.assy domu s ie ro t , lecz też do
tąd w Potsdamie dla tamecznego domu 
woyskowego sierot urządzany Lombard 
przyym ie na siebie; uwiadam iam y was 
prz,cto o tein, pismem ninieyszem, nay- 
łaskawiey rozkazując zachować się jak 
przystoi w tey mierze sądownie tworrr 
podług urządzenia 2 kwietnia  17 *7 
ku. Dano w  Berlinie 10 lutego 179*- 

N a rozkaz w yra źn y . 
podp isano: Carmer. Reck. W óllner.

Goldbeck. Thulem eyer. 
Jego K r ó le w c a  Mość P ruska  Pan

nasz nayłaskawszy, raczy na przełoże
nie wyższego kollegium wojennego pod 
2 8  p. m. zezwalać Potsdamskiemu wo
jennemu domowi sierot, na pomnoże
nie jego dochodow, założyć Lom bard 
w  Berlinie, na wzór tamecznego domu 
adressowego, i poleca tem u kollegium 
spełnić to wszystko , co daley w tey 
mierze czynić wypada. Dan w obozie 
pod Marienborn, 4go lipca 1795.

Do wyższego kol-
legium wojennego. F ryderyk W ilhelm .

KONTRAKT WIECZYSTY 
Z  Bankierem Lie pm anem  M eyerem W u l-  

fe m  względem objęcia tak mającego się 
w Berlinie założyć D omu zastawu i po
życzki na korzyść domu woyskowo-sie
roce'go potsdamskiego, jakoteż Lom bar
du podstamskiego będącego p rzy  rze
czonym  sierocym domie.

Gdy Jego Królewska Mość raczył 
przez naywyższy rozkaz gabinetowy, 
dozwolić Potsdamskiemu domowi woy- 
*kowemu sierot , założyć dom zastawu 
i pożyczki w  Berlinie , na wzór domu 
dziedziców K arola  Hum berta  ( H um - 
bertsche Address - H aus), a Kollegium 
wyższe wojenne nie uznało pożytecz- 
nera zakład z ty lu  szczegulnemi wzglę
dami połączony, na koszt z ryzyką 
wzmiankowanego domu s ie ro t , przez 
utrzym ywanych do tego sług sprawo
wać, tuteyszy zaś uprzywilejowany Ban
kier Liepniann Meyer W ulf, przyym u- 
je w wieczystą dzierżawę tak  mający 
się tu  założyć doin zastawu i pożyczki, 
jak i Lom bard w Potsdamie przy do
mie s iero t znaydujący się, jakowy pro
jekt kollegium przyjęło, i L iepm anna 
Meyera W ulfa, w tey mierze oświad
czenie pod 2 7  p. m. w protokół 8go
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D epartam enlu  wciągnione zostało, a korzyść zastawujących jest przepisana, 
kollegium wojennemu polecono zawar- | oraz jak i dom H um berta  nie pożyczać, 
cie k o n trak tu ,  oraz uwolnienie tegoż ani akceptować na szkodę królewskie-
domu od z wy c z a y n eg o kw aterunku, pod 
ług reżolucyi 29 listopada b. r. wyda- 
ney, z zaleceniem podania jey do nay-

go Banku żadnych papierowych asseku- 
racyj. Saino się oprócz tego rozumie, 
że względem tak  nazwanych Desheren-

wyzszego potwierdzenia; został wiec I ces albo przeborów od sprzedanych fan- 
w  skutek tego, następujący z nim wie- {t o w , nad  ilość dzierżawcy na leżną ,
czysty, dzierżawny kon trak t opisany i 
zawarty.

a .

Osmy D epartam ent Wyższego wo 
jennego Kollegium zlewa od dnia igo dzie. 
czerwca roku następnego na W ulfa , 
jego dziedziców i po tom ków , prawo 
dane od Jego Królewskiey Mości Pots- 
damskiemu domowa s ie ro t ,  założenia 
domu zastawu i pożyczki, za roczną o 
p ła tą  tysiąca dwóchset talerów  w kur- 
sowmy monecie, pod tym w arunkiem , 
że tenże W u lf  razem  utrzym anie L om 
bardu w  Potsdamie przy domie sierot 
znaydującego się, jako w teyźe dzier
żawie zawarte , na siebie przyymie.

w p rzypadku  jeśli ich zastawnik odbie- 
ży, jako względem rzeczy do nikogo 
nienaleźącey; trybem  jaki się w  domu 
Ilum berta  zachowuje, postępowano bę-

W u lf  obowiązuje się, tak  mający 
się tu  założyć dum pożyczki i zastawu, 
jak i Lom bard w Potsdam ie, na swóy 
koszt i stratę u trzym yw ać, za co ma 
zażywać praw a pożyczek i zastawów 
z temiż przy wolejami i korzyściami ja
kich dom handlowy H um berta , na mo
cy urządzenia dnia 2 kwietnia 1717 r. 
wzywał, -wraz ze wszystkiemi późniey 
uzyskanemi przywilejami, jakiem! ten 
dom słusznie 
szczycąc.

1 praw nie  może się za-

ó.
wszvstiS'VCy strony obowiązuje się W u lf  
n o ś ć  w  °T p r z e s t r z e S a ć i taką z wierzch-J l U b L  W  1 . L

ni bardzie sprawować , iaka 
wyzey wspomni-,,,,.^ 1 •1 lnnem urządzeniem na

D z i e j e  dobrocz. k w ie c ie ń , rok  1 8 2 2 .

Jeśliby jednak W u lf  na korzyść nie- 
wyplątnych w  terminie zastawnikowy 
dlużey jak rok  nie przedając, u  siebie 
zastawy trzym ał i mnieysze policzył 
koszta licy tacyjne, jak urządzenie dnia 
2 kwietnia 1717 liczyć dozwala, prze- 
wyżkę te zatrzym ać m a prawo.

5.
Co do opłat skarbowym urzędnikom 

przytom nym  iicytucyi, te W u lf  przyy- 
muje na  siebie.

6 .

le n ż e  W u lf  i jego potomkowie 
przyym ują na siebie odpowdedzialność 
we wszystkich zayść mogących jakich
kolwiek sporach, o powierzone sobie 
/.astawy, tak  dalece, źe Potsdamski dom 
sierot wr niczem ani za .siebie, ani za 
tegoż W ulfa i jego następców publi
czności i zastaw ującym odpowiedzial
nym  nie będzie.

7
Cdy W  ulf z domem tu  maiącym sie 

założyć zastawu i pożyczki, bierze r a 
zem w dzierżawę Lom bard Potsdam- 
skiego domu s ie ro t , przeto obowiązuie 
się ten  ostatni przenieść i umieścić w

25
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domu własnym  lub przez siebie naię- 
tym.

8 .
W szystk ie  zastawy, Potsdamskiego 

Lom bardu  , razem  z x lęgami raehunko- 
w e n i i , maią być po dokładnem obracho- 
w aniu  summy i procentów , tem uż 
W ulfow i wydane , W u lf  znowu zeswey 
strony obowiązuje sie summę tę Pots- 
damskiemu domowi sierot bez zwłoki 
zaliczyć; a ponieważ na złożone zastawy 
nowe karty  bezpłatnie wydać zmuszo
nym  będzie , więc dozwala sie m u od
trącić od wyżey wzmiankowanych summ, 
wartość pap ie ru  wexlowego wprzódy 
domowi sierot opłaconą.

9-
Co się tycze p rocen tów , opłaty offi- 

cialistów , kosztu na utrzym anie maga
zynów i na licytacye przy  Potsdam- 
skim Lom bardzie; oraz tego wszyst
kiego co siew  §§ 5. 4. 5. i 6. zaw iera , 
dozwala się W ulfow i urządzić to w szy
stko na wzór tuteyszcgo domu zasta
w u  i pożyczki.

1 0 .

Jeśliby przy licytowaniu oddanych 
W ulfow i a nie wykupionych zastawów 
Potsdamskiego L o m bardu , ilość pozy 
czonu z procentami się nie wróciła , 
szkoda wynagrodzona m u być powinna.

1 1 .

W  zdarzen iu , iżby Jego Królewska 
Mość , czego się wszakże spodziewać me 
można , miał pozwolić na założenie tu  
innego Lom bardu prócz znaydującego 
się teraz w tem  mieście, nimeyszy kon
t ra k t  wprawdzie z W ulfem  nie ustaje 
w  swey mocy, ale oplata roczna ma byc 
zmieyszona do 8oo talarów  , a jeśliby 
oprócz trzech, więcey w  tem mieście Lom

bardów kiedy założono , oplata roczna 
na 5oo ta larów  zniżoną będzie.

1 2 .
Gdyby potomkowie W u lfa  nie za

chowywali w czem ustaw  Lombardowi 
przepisanych , i uznani byli w yro
kiem sądu za niezdatnych do sp raw ow a
nia interesów Lombardowych , tem  sa
mem dzierżawa ustać musi , a W u lf  za 
siebie i swoich potomków obowiązuje się 
opłacić do kassy Potsdamskiego domu 
s ie ro t , jako wynagrodzenie 2,4oo ta la 
rów w kursowey monecie.

i 5 .
Co do opłacenia roczney dzierżawy 

1,200 ta larów  , obowiązuje się W u lf  
takową opłatę w kw artałowych ra tach  
po 5oo talarów  w kursowey monecie , 
z góry do kassy główney sierot wnosić, 
poczynając od igo czerwca ; w skutek 
czego będzie m u Lombard po dniu jym  
czerwca niezwłocznie wydany.

14.
W u lf  obowiązuje się na tę dzierża

wę złożyć kaucyą do 2,ooo* ta larów  W 
wypłatnych i pewnych obligach.

15 .
Ponieważ wzm iankowane domy w y

puszcza ą się W ulfowi w dzierżawę pod 
naz wiskiem Królewskiego uprzywilejo
wanego L o m b ard u , wolno mu więc te 
go ty tu łu  na znakach handlowych tych 
domów i na pieczęci, oraz na papie
rach wexlowych używać.
Działo się w Berlinie i7g3-

Tu następują podpisy.

Zastawujący otrzymuje z L om bardu 
świadectwo , które nie traci swego walo
r u ,  aż w  rok po upłynieniu miesiąca, 
\y k,tórym świadectwo wydane. W  te r-
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minie wykupna powinny świadectwa  
być odnowione i procenta przy końcu 
roku wnet się płacę. Jeśli procenta po 
uplynieniu i3go m ie lą ca  nie są w yp ła
cone , zastaw się publicznie przedaje , a 
po odtrąceniu pożyczonego kapitału , 
procentów i kosztów na licytacyą, re
szta okazującemu świadectwo zwraca 
s ię , jednakże nie późniey jak po upły- 
nieniu 6 miesięcy po licytacyi , w  prze
ciwnym razie przewyżka do skarbu 
wchodzi. ,

Ostrzeżenie to daje się każdemu po
życzającemu przy okazaniu świadectwa, 
które mu służy za prawidło, tak, że nie 
może usprawiedliwiać się niewiadomo- 
ścją , jeśliby się z opłatą kapitału i pro
centów opoźnił.

W  Paryżu Pan le B ru n  z professyi 
małarz, założyłr. 1792 Lombard dla ar
tystów , w którym snycerze , malarze i 
inni sztukm istrze , mogą za opłatą p e
wnego procentu zastawiać swoje robo
t y ,  z obowiązkiem opłacenia kapitału  
i -wykupienia zastawu w  naznaczonym  
term inie, inaczey bowiem ma być prze- 
dany* publicznie w przytomności u- 
rzędu. Lombard tym  sposobem uzy
skuje swą zapłatę , przewyżka zaś zwra
ca się włascicjelowi gdy się zgłosi w 
przeciągu roku po zaszłey przeciąży.

Beker w  jednem z pism swoich (*) 
umieszcza projekt Lombardu dla mia
sta Rostoku w którem daje pierwszeń
stwo domowd pożyczki od osob prywa
tnych założonem u, pod dozorem miey- 
scowey zwierzchności, nad clóm podo- 
l,nyż , od rządu ustanowiony. W  ro-

( j Bekers Beytrage zu der rj natswissenscTiaf- 
ten B. x St. 3. s . 84.

ku 1786 wyszło na widok urządzenie 
Lombardu w  Szwerynie ( w  Meklen- 
burskim ) dla tamecznego banku po
życzkowego. Magistrat starego mia
sta Szwerynu ma polecenie czuwania  
nad zachoAvaniem tistaw , i rozstrzyga
nia przy tym  zakładzie zachodzących 
sporów , bez odnoszenia się do inney  
w ładzy, z dozAVoleniem prawuiącym  
się appellacyi do wyroku panującego. 
Procenta są roczne po 6 od 100, na 
krótkie zaś termina po 5 fenigi od ta
lara.

Znayduje się wiele urzędzeń wzglę
dem zakładów pożyczkow^ych w Brun- 
s w ik u ; o zniżeniu poborów procento
wych w domu pożyczek av tern mie
ście , można się objaśnić w  jednem z  
pism peryodycznych tamże w’ydawa-  
nych. (*)

O domie p o ż y c z e k  av W iedniu obacz 
Nikolai lieisen. Th. 5. S. 271.

O Lombardzie w  K.assel, obacz Jo
urnal von und fur Deutschland. Ja- 
nuar. 1789. S. 25.

O domie pożyczki w  mieście T ón-  
ningen , obacz Schles. Iłolst. Prowinzial-  
blatter 1792.  St. 6. S. 5 5 i .

Przepisy porządkowe domu poży
czki Miasta G óttingen, z roku 17.51 
znaydują się w dziele Be~rgiusa Landes 
Gesiitze. Th. 9. S. 208.

Takież przepisy miasta Ruppin vr 
zbiorze edyktów wydanym w  roku  
.1778. Nro .20.

(*) Ephemeriden der Menscheit. A.ugu 
1784. S. 24.9.
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O U D O S K O N  AT, F.NTU M ' S  T Y  T V  TO IV D O E R O C Z  YN-

iYyen , Pam iętniki praktyczno teorety
czne hrabiego R u m f o i w a .  Pamiętnik 
agi. Zasady główne , podług których  
można zakładać instytu tu  ku wspiera
n iu  ubogich we wszystkich krajach. 
(Ciąg 4ty. —  Ob. Dz.iejów dobr. li. Ii, 
s. 768— 92.)

"Wielkim b łędem ,  jaki popełniano* 
we wszystkich przedsięwzięciach, czy
nionych do zaprowadzenia ducha p rze
mysłu na mieyścu nałogowego próżnia
c tw a ,  był niestosowny i nader pospoli
ty  zwyczay używania do tego środków 
karzących;  co ,  zamiast poprawy osob, 
które żądano zwrócić do porządku, znie
chęcało je tylko i rozjątrzało wraz od 
naypierwszych początków. Przymus 
tego skutku nie sprawi. Zręczności a  
riie siły używać trzeba w podobnych o- 
kolicznościacłu

Dzieci, posadzone na ław ach w około, 
sali w którey pracowała  młodzież w do
mu przemysłowem monachyjskim, znie
wolone być nieczynnemi widzami tey  
sceny interesującey, gorszko płakały, 
kiedy im nie pozwalano opuścić swoje 
mieysca dla stawania w szeregu pracu-  
jącey młodzieży ; ale rzewliwsze podo
bno wydawałyby narzekania , gdyby je 
nagle z ich mieysc zerwano dla przy-

r o z d z i a ł  c z w a r t y .,

O potrzebie skutecznych środków do 
wskrzeszenia ducha przem ysłu w ubo
gich , tworząc zakład ku wsparciu ich. 
i u trzym aniu  Sposoby jakich można 
użyć do tego celu, i do utworzenia za
kładu dla żywienia ubogich.

C e l e m  naywiększey wagi w u tw o 
rzeniu  zakładu ku w sparciu i u t rzym a
niu ubogich,  jest wybór środków sku
tecznych do wskreszenia w nich ducha 
przemysłu ; bo to  jest rzeczą nader pe
wną,iż wszelkie sum m y pieniężne, łub inne
pomoce udzielane ubog im , jeżeli nie są 1 muszenia do roboty. 
kierowane do uczy nieniaichprzem y s i n y m i Ludzie nie są czera innem jak doy- 
tedy zupełnie przeciw ny sprawują skutek, rzałemi dziećmi; a ci co niemi rządzić
ośmielając do próżnowania i występku.

A ponieważ wartość czynu jakiego, 
niemoźe się cenić inaczey jak tylko po
dług wielkości dobra ,  które sprawuje;

mają,  nigdyby niepowinni spuszczać, 
z uw7agi tey  ważuey prawdy.

Chcący być dobroczynnymi, lub po
żytecznie dla r o d z a j u  ludzkiego działać,

zatem i dobroczynności narodowey nie | powinni nieskończenie oszczędzać ten
są bynaymniey miarą, miliony na ubo 
gich wysypywane, ale t rudy , jakie się 
podeymują n a to ,  ażeby pieniądze skła
dane przez pojedyńcze osoby , jak nay- 
lepiey były użyte.

Dać pożyteczne zatrudnienie  ubo
gim , i przemyślnymi ich uczynić , jest 
to zagadnienie w ekonomii polityczney, 
które dotąd rozwiązane nie było ; p rzy 
zwoitą zatem jest rzeczą, zastanowić

wstręt ,  jaki jest we wszystkich klassach 
do wszelkiego ścieśnienia, równie jak 
zawiść i wytrwałość w obronie osohi- 
stey niepodległości i swobody.

Powiedziano już nieraz,  źe ubodzy 
są bardzo występni i głęboko skażeni, i 
źe zatem sama tylko jedynie siła może 
ich do posłuszeństwa przyprowadzić i 
w7 porządku utrzymać ; lecz. należałoby 
raczey powiedzieć, że, ponieważ ubodzy

s?i.ę nieco nad tą  ważną okolicznością. ' występni są i zepsuc i , tedy tym  bar-
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dzley należy chronić się wszelkiego j 
względem nich gw ał tu  , przez obawę | 
ażeby ich nie  oburzyć i nie uczynić nie- i 
sposobnymi już do poprawienia .

k '  ł k tó rych  używają  do ujeżdżania 
dzikich koni,  hodowanych w lasach przy  
Dysseldorf należących (niegdyś) do e le
k to ra  p a la tyna  , 'nie udają się nigdy do 
przemocy dla uczynienia tych  zwierzą t  
povyolnemi. Oochodzą ich naprzód b a r 
dzo zdaleka pierwiey niżeli się przybliżą,  
i więcey zręcznością a niżeli p rzym u-  i 
sem p rzyprow adza ją  ich do tego stanu 
w  k tó ry m  mieć żądają ; a n a w e t  i po 
t e m  postępują  z niemi n iezm iern ie  ła 
godnie, ponieważ doświadczenie już n a 
uczy ło ,  że wszelka surowość o d s t r ę 
czając ich od iudzi , czyniła zaciętemi 
i n iezmiernie  narowistemi.  Poczyta  m o
że kto  za chimeryczne i dziwaczne w y 
obrażenia  , kiedy powiem  , iż zas tano
wiwszy się pilniey nad sposobami jakich 
używają maszta le rze dla oswojenia tych 
z w ie r z ą t ,  dla nauczenia ich, aby lubiły 
tych  , co się do nich zbliżają,  jakoteż 
s taynie i żłoby ; osądziłem, iż mogę taż 
samą pos tąpić  drogą, do ugłaskania dzi
kich zwierząt,  składających część rodu  
ludzkiego,  k tórych  przedsięwziąłem u- 
łagodzić,  i zrobić posłusznemi i powoi 
nemi.

Jest  rzeczą bardzo p o t r z e b n ą ,  m y 
śląc o obudzeniu ducha porządku i p r z e 
mysłu w istotach próżniackich i rozwię- 
złych , nie ty lko chronić się złego obey- i 
scia się z n ie m i ,  k t ó r e ,  jak już mówi- 
ł e m ,  posłużyłoby-tylko do ich rozjątrze- 
nia i uczynienia z a tw a r d z i a ł e m i , ale 

- e t  zachęcać i nagradzać w  nich
z> s o, cokowiek znamionuje odmianę 

obyczajową. r
będz.e niekiedy r ze czą  kon ieczną  u- 1

karać  pokazujących w y raźn y  upor;  lecz 
nie na leży  nigdy uciekać się do su ro 
wości ,  chyba doświadczywszy już ,  źe 
dobroć i łagodność żadnego nie sprawują  
skutku .  Potrzeba ażeby winny widział, 
iż zasłużył na ukaran ie  , i kiedy się to  
nad nim rozciąga,  należy aby  je uczuł;  
lecz aby k a ra  pożądany nnała  skutek, i 
n iesłuźyła owszem do roz ją t rzen ia  od- 
noszącey ją o s o b y , lub n iewzbudza ła  
w jey duszy uczuć nienawiści i zemstyr, 
zamiast  p rowadzenia  do uważnego za
stanowienia  się nad s o b ą ; t r z e b a  ją 
zadawać w sposobie spokoynym i u ro 
czy s ty m ,  i nie us tawać w t e m  dopóty  
póki się nie okaże jakakolwiek odmiana, 
w postępowianiu  i obyczajach.

Ileż to  po trzeba  roz t ropnośc i  £ Bar- 
c z e n ia , w naznaczaniu  nagród i kary ;  
a wszelako , jakże rzadko zastanawiają  
się nad t a k  w aźnem i  przedmiotami.

Nagrody i k a r y ,  jedynym są środ
kiem, k tórego zażyć można, w rządzeniu  
ludźmi i w powściąganiu, ich ; z t e m  
wszystkiem , aż nadto  często widzieć się 
da je ,  że naznaczane  bywają niedbale  i 
n i e r o z t r o p n i e , a niekiedy n a w e t  sposo
bem cale n iep rzy zw o i ty m ;  mieszają je 
bez powod6*v, a stosują nieprzyzwoicie ,  
i co daleko garsza, używają ich n iekiedy 
za naypodleysze i sprośne swych n a 
miętności narzędzie.

Cały n ie ład , okazujący się w społe
cznościach, można przypisać złemu sto
sowaniu nagród i kary. Nadużyciu tych  
ś rodków ,  lub  niedbalstwu av jego za
stosowaniu, przypisać należy ciągłe zu
bożenie ,  nędzę i żebrac two we wszyst
kich praw ie  E uropy  krajach , a szcze- 
gulniey w W ielk iey  B ry tan n i i ,  k tóra ,  
względnie do zdrowości i t e m p e r a t u r y  

swego k l imatu ,  żyzności ziemi, obfitości



płodów palnych , s tanu  kw itnącego 
swych rękodzie ln i ,  rozległego handlu, i 
mil ionowych morgów ziemi w odłogu, 
mogłaby za t rudn ić  pożytecznie wszyst
kich swoich m ieszkańców,  i u t rz y m a ć  
ludność nierównie jeszcze licznieyszą.

Lecz zamiast ożywienia usiłowań 
p rze m y s łu ,  wspierania  i zapomagania 
słabych i nieszczęśliwych (którzy sami 
ty lko  godni po l i to w an ia ) , środki p r z e 
znaczone na ten  p r z e d m i o t , bywają  t a k  
źle s tosow anem i ,  iż stają się nagrodą  
w ys tępków  i próżniactwa.

Im większa składka klassy moźniey- 
szey do wspierania  ubogich, t y m  więcey 
będzie ośmielenia do rospusty , zuch
wals twa i w yuzdaney  bezkarności.

Nie m ożna  t a i ć , źe człowiek ma 
p rzyrodzoną  skłonność do opieszałości i 
len iw stw a  ; i chociaż nałóg z a t ru d n ia 
nia się p rzed m io ta m i  p rzem ysłu  może 
Aę zdawać ł a tw y m  i p rzy jem n y m ,  tak  
jak w przódy  by ł  t r u d n y m  i nudzącym; 
w s z e la k o i ,  w jakiemukolwiek bądź p o 
łożen iu ,  nigdy się człowiek t rudz ić  nie 
będzie dla samego jedynie  pow abu  p r a 
cy. Dla uniknienia  ty lko  większych nie
szczęść , albo w nadziei sprawien ia  so
bie jakiey ro skoszy , skłaniają się lu 
dzie do przemysłu .

W  stanie  p rostey  n a t u r y  albo u  n a 
rodów  d z ik i c h , ludzie mają  nie wiele 
p o t r z e b ,  i mogą je za ła twiać  bez po
pełn ian ia  w y s tęp k u  ; p rzem ysł  n a t e n 
czas ,  nie jest wjęc dla n ich  is to tnym ,  
a  opieszałość nie  może się uważać  za 
w y s tęp ek  ; ale w cywil izowanych spo
łecznościach , k iedy  ludność już zn a 
czna, i kiedy środki u t r z y m a n ia  się nie 

.mogą być n a b y tem i  bez p r a c y ,  lub  bez 
uszczerbku owoców przem ysłu  bliźnich, 
próżnowanie 6taje się z b r o d n ią ,  któ-

r e y  w y padk i  są o k ropne ,  a za tem  b a r 
dzo obrzydliwego ro d z a ju ; należałoby 
p rze to  na wszelkie zdobywać się usiło
w an ia  do jego t ę p ie n ia ,  ka ran ia  i u -  
przedzania.

W id z im y ,  źe Opatrzność ,  p i lna  za
wsze wr stosowaniu lekars tw  na wszelki  
n i e ł a d ,  jak ibypos tęp  społeczności mógł 
sp raw ow ać  na  św iec ie , naznaczyła  t eż  
je i n a  lenistwo , ale nie pierwiey,  lecz 
kiedy s tan  społeczny uczynił  to len i
s two występkiem.  K a r a  s tosowna do 
n a t u r y  wys tępku ,  nie dozwala  m u  sze
rzyć  się i tam uje  zgubne wypadki .  Tą. 
k a rą  jest potrzeba  , l ek a rs tw o  nayeku- 
tecznieysze na  chorobę,  kiedy mądrość  
ludzka  uje chce zapobiegać jey skutkom, 
i uprzedzać zbawienne pożytki .

Ale zachowując sobie na po tem  wol
ność obszerniejszego wyłuszczenia t e 
go p rz e d m io tu ,  i wskazania  środków 
przyzwoitych do obudzenia  przemysłu ,  
tu  w krótkości  pos ta ram  się wykazać ,  
jakby można ułożyć i uskutecznić  p la n  
do położenia t a m y  żeb ra c tw u  i w skrze
szenia w ubogich ducha przemysłu ,  n a 
wet  w okolicznościach n a y m n ie y  p r z y 
jaznych.

Jeżeli  p rzym uszonym  znayduję się 
robić daleki  okrąg w d ą ż e n i u  do mego 
celu , t ed y  p rzypom nieć  sobie należy, 
ź e , kiedy siła ludzka m a  dźwignąć cię
żar  znakomity  , w tedy  po trzebu je  k u  
t e m u  wielkiego p rzyboru  m a c h i n , a 
w zjednoczeniu ty lko usiłowania r o z 
m ai tych  potęg , .  można przywieść do 
sku tku  zamiar .  T r z e b a  sobie jeszcze 
p rz y p o m n ie ć ,  ź e , jako machina  n ie  
może działać bez zastosowania do niey  
siły odpow iedney ,  zdolney pokonać i 
siłę bezwładności i t a r c i e ; tak  p o d o 
bnie żaden moralny działacz , n ie  ma-



ze  się skłonić na dążenie k u  jakowemu- 
ko lw ick  p r z e d m i o to w i , bez dos ta te
cznych pobudek , to  j e s t , bez takich, 
o k tó ry c h b y  osoba działać mająca p rze 
konaną  b y ła ,  iż tą t a k  wielkiey wagi,  
ze wystarczają  nie tylko na skłonienie 
jey w o l i , ale n a w e t  i na  pokonanie
niedbalstwa.

Cel wspierania  ubogich , i z je d n y w a 
n ia  im p o praw y  by tu  i szczęścia, przez 
obudzenie  w nich ducha p rzem ysłu ,  
musi  być pochw alanym  od wszystkich 
mających dobre zamiary.  Lecz  ja p rz y 
puszczam, źe samo przekonanie  o poży
teczności tych  środków nie może poko
nać  opieszałości publiczney,  i skłonić o- 
bywatel i  do ucześnictwa w przedsięwzię
ciu dzielnego; wszelakoż, jak  wre wszy
stkich okolicznościach i czasach sk łon
ni  są ludzie do  czynienia t e g o , w ezem 
przez uczucie swóy u p a t ru ją  interes,  tak  
przedstawia jąc projekt  ogulnego użytku ,  
jeżeli się wybiorą  środki zdolne do o- 
budzenia  ciekawości i zastanowienia p u 
bliczney uw ag i ,  w ted y  n ie m o żn a  w ą t 
pić o podobieństwie jego wykonania .

W ys taw ia jąc  tak i  plan  p rzed  oczy 
publiczności,  i spełniając u p rzed n e  do 
w ykonan ia  jego ś r o d k i , rzeczą jest nie- 
odbicie po t rzebną  posiadać doskonalą 
znajomość l u d z i , a osobliwie sposobów 
w p ra w ia n ia  ich w  d z ia ła n ie , według 
s topnia  ich cywil izacj i ,  czyli raczey p o 
l itycznego p rze tw o rze n ia  , albo zepsu
cia społeczności;  a z t ą  znajomością,  
jeżeli się do niey  przyłączy  w pew n y m  
s topniu  gorliwość,  z ręczność ,  r o z t ro 
pność i w y t r w a ło ś ć , mało znaydzie się 
P r °jektów , żywo obchodzących zacne
go człeka , k tó reb y  się nie mogły wy- 
'Onac w jakimkolwiek bądź kra ju .

1 rzekladając publiczności u fo rm o

wanie  zakładu tego r o d z a j u , byłoby 
przyzwoitością ukazać ,  że powołani do 
ucześnictwa w jego w ykonyw an iu ,  od
niosą w i e l e , nie ty lko pociechy i za 
dowolen ia ,  ale n a w e t  rze te lnego po
ż y tk u ;  bo nigdy nie może być zbytko- 
wem usi łowaniem a skłanianie publ i 
czności, ażeby p r t e z  pojedj  ńczych człon
ków sw oich i bezpośrednio , zaym owa-  
ła się powadzeniem tych  środków, k t ó 
r e  mają  p rzyk ładać  się do społecznego 
szczęścia.

Przełożenia  t u  nas tępujące  , o k tó 
rych  m n iem am  , iż ułożone zosta ły 
przez  znakom itą  i dostoyną o sobę , i 
k tó ra  miała  dosyć odwagi do poświęce
nia się na  przedsięwzięcie c ie rn i s te ,  
postawią  moje wyobrażenia  w  nayja-  
śnieyszym widoku.  Czytelnik sądzić 
będzie ,  jak  one są g run towne.  Co do 
m n i e ,  do ty ła  jestem p r z e k o n a n y ,  źe 
p l a n , którym przedstaw iam historycznie  
i dla p rzyk ładu  ty lko  , może być  w y 
konanym  , i ż ,  gdyby wszystkie chwile 
mojego życia , nie były t a k  jak są t e 
raz z a j ę t e m i , nie w'ahalbym się wziąć 
na siebie jego uskutecznienie .

P R O S P E R  T

Do założenia Instytutu, przez 
pryw atne podpisy, na żywienie 
ubogich i zatrudnianie ich po-' 
źy teeznemi robotami; razem z pla
nem udzielania pokarmów in~- 
nym niedostatnim za cenę mier
ną. Połączenie drugiego insty
tutu, w  celu zaprowadzenia i u -  
powszechnienia now ych w yna
lazków, takich szczegulniey, kto--
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re  stosują się do ognia, i oszczę
dzenia drzewa, z wielą rozmai- 
temi mechanicznemi przygoto
waniami, przez co domowe w y -1 
gody i oszczędno/ć pomnożyć się 
dają.

Oddano p o d  sąd public znoś ci p rzez  A. B.
„Autor projektu oświadcza uroczy

ś c i e  w  obliczu caley publiczności, ze 
5;do tego ogłoszenia żadne osobiste zy 
„skinie powodowały; ale przeciwnie by-, 
„ły pobudkę, chęć dobrze czynienia, po
grodzenie i szczęśliwość społeczeństwa, 
„nakoniec chwała i honor oyczyzny; że 
„nigdy nie żąda, nie chce i nie przyj- 
„inie żadney zapłaty, wdzięczności lub 
„nagrody jakiegokolwiek bądź rodzaju, 
„od jedney lub od wielu osób, za swo- 
„je usługi i trudy podjęte przy usku
teczn ien iu  proponowanego planu, lub 
„cząstki jego, ani za cokolwiek bądź, 
„coby miało jakikolwiek związek z tą 
„sprawą, łub coby późniey mógł jesz- 
„cze zrobić. Daley, że z żadney oko 
„liczności jakaby się nastręczyć mogła 
„przy uskutecznieniu planu, korzystać 
„nie będzie, aby z tego ciągnąć zyski, 
„intraty lub pożytki jakiegokolwiek bądź 
„rodzaju, ani dla siebie, ani dla kre- 
„wnych, ani dla swoich przyjaciół; ale 
„przeciwnie, przyjmuje na siebie od
pow iedzialność przed publicznością a 
„szczegulniey przed ucześnikaml skła
d e k  na ten cel zapisanych, w tem mia 
„nowicie iż n ikt nie zn a jd zie  sposobów 
„do oszukiwania tak przy uskutecznię- 
„mu planu , jakoteź przy zarządzaniu 
^interesami instytutu , póty, póki au- 
„tor tego projektu mieć będzie nad 

„,nim doz or.

5b6

„Pojedyncze okoliczności i cala ob- 
„szcrność proponowanego instytutu, wy- 
„raźone są na czele prospektu. Nikt 
„zapewne o ich użytku nie wątpi. Bo 
„dążą silnie do pomnożenia wygody, 
„szczęścia i powodzenia społeczności, i 
„zjednają nie tylko narodowi, ale i u- 
„cześjnikom, którzy się- do jego uskute
czn ien ia  przyłożą, chwale u świata 
„O możności i łatwem wykonaniu pla- 
„nu, wtenczas naylepiey sądzić będzie 
„można, kiedy się wyłożą sposoby ja- 
„kie ku temu mają być użyte.

„Skoro na ten cel zapisana summa 
„okaże się dostateczną, autor niniey- 
„szego pisma zaprosi na posiedzenie 20 
„os b z liczby tych , którzy znaczniey- 
„sze zapssali summy; a to, aby listę sub- 
„skr ptorów przeyrzęli, i większością 
„głosów wybrali komitet z 5 osób zna- 
„jący h się na budownictwie i rachun- 
„kowosci, w  celu zebrania su mm uod-. i

„pisanych i dozierania exekucyi planu, 
„ l a  z ogu’u subskriptorów wybrana 
„komissya, będzie mieć moc pełną i zle- 
„cenie, roztrząsnąć wszelkie roboty do 
„założenia instytutu potrzebne, i do- 
„glądaó, aby wykonane były należycie 
„i za słuszną cenę; zawierać kontrakty 
„o materyały i robotę; przeyrzeć wszy- 
„stkie rachunki wydatków i zapłatę 
„ich zalecić.

„Ogulne urządzenie instytutu i je- 
„go szczegulnych czesci, zachowuje so- 
„bie autor ninieyszego projektu, i bę
d z i e  odpowiedzialny za ich szczęśliwe 
„skutki. Obowiązuje się nadto przy 
„sprawowaniu tego obowiązku, postę
p o w a ć  według podanych układów i 
„pod naymnieyszym pozorem od nicli 
„nie zbaczać.

„Do wystawienia gmachu wybrane
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„bedzie mieysce w samem mieście, któ- 
„re  dosyć jest wygodne i obszerne, le- 
„ży w środku miasta i za słuszną cenę 
„może być nabyte. K o n trak t nabycia 
„lub najęcia takiego placu i mogących 
„się na nim znaydować budynków, po- 
„dany będzie do potwierdzenia i wy- 
„ konania komissyi.

„Porządek jaki się zachowa przy  
„Wykonywaniu rozmaitych części pla- 
„ n u ,  je s t następuiący:: założy się na- 
„przód kuchnia publiczna na żywienie 
„takich ubogich, k tórzy  od subskriben- 
„ tów  za potrzebujących wsparcia pole- 
„ceni zostaną. Sporządzone w niey po- 
„ traw y, czworakie będą: i) Posilna su- 
„pa z k ru p  jęczmiennych, grochu, kar- 
„tofli i chlebaj solą, p ieprzem  i ogro- 
„doAviną zaprawiona. Porcya takicy 
„supy ważąca pięć czwierci funta ko
s z to w a ć  bedzie 6 fenigów (2 kop. sr.). 
„2) Porcya dobrey grochówki z grzan- 

. „kam i 5 czwierci funta, srebrny grosz 
„(4 kop. sr.). 5) Porcya dobrey posilney 
„supy z k rup , grochu i kartofli zgrzan- 
„kam i, i ze 4 lotami pokrajaney słoni- 
„ny, ważąca 5 czwierci funta, 2 sr. gro- 
„sze (72 kop. sr.). 4) Porcya dobrey su- 
„py  z gotowanem m ięsem, kartofla- 
„ m i,  kapustą  i innemi przypraw am i, 
„z czwiercią funta dobrego żytniego 
„chleba, 5 sr. gr. ( i u  kop. sr.) (*).

„Obok kuchni wyporządzone będą 
„cztery obszerne sale, z których w ka- 
„żdey jedna tylko ze czterech wyźey 
„wspomnionych p o traw , dawana bę- 
«dzie.

(*) Pr
d n ie^ 0™*” s°O fi czyteln ik , że autor kła-
W Lotk]1? Potraw p ^ łu g  cen y  produktów
s ta ły m  f f i ’e  WaS zy stk ie  f  ? le  P r t>dukta n a  i u- ' e a szczetvu lm ey  u n as  sa  r>o-
połową przynavmniey tańsze ( V )  1 P

D zie je  dobrocz. kuiecień, rok 1822.

„Obok izb jadalnych, wystawione 
„zostaną inne jeszcze izby zawsze czy- 

j u sto u trzym yw ane, zimą opalane a wie- 
„czorein i oświecane; w których ubo- 
„dzy odwiedzający instytut, mogą cały 
„dzień aż do pew ney godziny wieczor- 
„ney bawić. Będzie im ivolno, zachę- 
„cani naw et zostaną do tego, aby z so- 
„bą przynosili roboty, a powoli insty- 
„ tu t  opatrywać ich będzie narzędziami 
„i m ateryałam i surowemi, aby dla sie- 
„bie i na swóy rachunek pracowali. 
„Ci, Którzy się naywięcey od drugich 
„odznaczać będą pilnością, zachowaniem 

• „się spokoynem i porządnem , odbiorą 
„nagrody i pochwały.

„ W  urządzeniu kuchni , zaprow a
d z a n e  bedą starannie wszelkie pożyte
c z n e  wynalazki i poprawy, za pomo- 
„cą których można oszczędzić drzewa 
„opałowego, i ułatwić rozmaite sposo- 
55by gotowania, aby mniey kosztowały. 
„Jednem słowem, wszelkie mechanicz
n e  przygotowania będą do ty ła  zupeł
n e  i wydoskonalone, iżby mogły za 
„wzór do naśladowania służyć. Równie 
„będzie obrócona baczność przy  u rz ą 
d z a n i u  izb jadalnych i drugich sal in- 
5, s ty tu tu , aby ogniska, piece i inne me- 
„chaniczne urządzenia, do ogrzewania 
„izb przez kanały, w  naylepszy sposob 
„były  wystawione. Dla oświecenia ta- 
„koz domu używane będą naylepsze, 
„naypożytecznieysze i naypięknieysze 
„lampy. K ro tko  mówiąc, połączy się 
„w kaźdey  części insty tu tu  mnóztwo po- 
„żytecznych i upiekniających wynala
z k ó w ,  aby ten  insty tu t uczynić nie 
„tylko przedmiotem publiczney cieka
w o ś c i ,  ale nadto istotnie i powszcch- 
„nie pożytecznym.

„Lubo niepodobna będzie nadać te-
26
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» m u  in s ty tu to w i ta k ą  rozległość, aby 
w mógł pomieścić w szystkich ubogich 
j^tak obszernego m iasta  jakim  jest Lon- 
5>dyn, będzie ato li dosyć obszernie roz- 
„ łożony, aby mógł dać p rz y tu łe k  zna- j  
ttczney liezbie potrzebujących  pomocy, 
n S p raw i odwiedzającym  nie jeden tk ii-  
w w y  i zachwycający widok, a niepodó- 
5?bna aby nie obudził publiczney cieka- 
słwości. S p raw ied liw ą  należy m ieć na- 
rdzieję , że szczęśliwy sk u tek  zam iaru , 
?>i oczywisty cel zak ładu  w dążeniu  do 
»szczęścia i pomyślności społeczeństw a, 
3:pobudz i w ielu  do przedsięw zięcia gdzie- 
« indziey podobnych środków: rzecz na- 
5?w e t bardzo  do p ra w d y  podobna , źe 
33pom yślny  sku tek  , jak im  p ierw sza ta  
rp ro b a  uw ieńczona zostanie ( bo będzie 
»i m usi być pom yślny, gdyż dołoży się 
v wszelkiego s ta ran ia ,  aby  obszernosć in- 
5? sty t u tu  odpow iadała  środkom w  za- 
»pasie do usku teczn ien ia  gotowym) za- 
» chęci drugich, k tó rz y  nazw iska swoje- 
5,go zrazu  na  re je s trze  podpisów  m e 
»um ieścili, p rzystąp ić  do uczestn ic tw a, 
55 aby  in s ty tu to w i nadać większą roz- 
55 ciągłość, i uczynić go bardz iey  użyte- 
55cznym.

„G dyby  to  nastąp iło  , ła tw ą  było- 
„ b y  rzeczą w  k ró tk im  czasie o tw orzyć 
„podw ydziałow e kuchnie  ra z e m  z iz- 
„b am i roboczem i dla p ilnych  ubogich , 
„w e  wszystkich parafijach ; a gdyby  się 
„ to  i u d a ło , jeden ty lko  k ro k  pozosta
n i e  jeszcze do u zu p e łn ien ie  całego pla- 
„ n u  i zaprow adzen ia  doskonałego sy- 
„ s te m a tu  ogulnego o p a try w a n ia  ubo- 
„gich. W  tenezas m oźnaby  znieść z u 
p e ł n i e  p o d a tek  w y b ie ra n y  n a  rzecz  
„u b o g ich ,  a  dobrowolne p o d p isy ,  nigdy 
„ zap ew n e  ty le  niew ynoszące co p o d a tek

„ n a  rzecz ubogich , zas tąp i ły b y  jeg o
„mieysce.

„1 to jeszcze należy p rzy p o m n ie ć  , 
„źe nigdy niebyło zam ia rem  au to ra ,  a b y  
„ci , k tó rz y  z samego początku  p rz e z  
„dobrow olne sk ładk i przyłożyli się do  
„zak ład u  in s ty tu tu  , mającego na  ce lu  
„żyw ienie  i z a tru d n ia n ie  robotą  ubo- 
„gich , m ieli n a  przyszłość znow u być 
„o nowe składki t r u d z e n i ; i ow szem , 
„urządzenie  in s ty tu tu  m a  nas tąp ić  w  
„ ta k i  sposob iż obszernosć jego ograni- 
„czy się do zb io ru  zapisanych składek , 
„a  środki w edług ra z  p rzy ię tych  p ra -  
„ w ideł tak ie  przedsięw zię te  zostaną, iż 
„sam  przez się u trz y m y w a ć  się i no- 
„w yeh  składek od p ierw szych  fundato- 
„ ró w  po trzebow ać nie będzie. Jeżeli 
„zaś n ie  k tó rzy  z dobrow olney ochoty, 
„oprócz raz  podpisaney s u m m y ,  zechcą 
„now e czynić n a d a n ia ,  te  z wdzięcznoś- 
„cia p rzy ję te  i w iern ie  albo n a  cel o- 
„gu lny  , lub  n a  szczegulny, wedle p rz e 
i n a c z e n i a  , będą użyte. Z  resztą , m o- 
„gą być pew ni zapisuiący ofiary na ni- 
„nieyszy zak ład  , iź w  n ijak i sposob , 
„pod- żadnym  pozorem  nie  będą o po- 
„ w tó rn e  w sparcie  na niego trudzeni.

„D r u g i p r z e d m io t , n a  k tó ry  p rz y  
„ ty m  zakładzie zw rócona będzie uw aga, 
„skoro ty lko  urządzi się sposob źywie- 
„n ia  i za tru d n ien ia  ubogich, jest za ło
ż e n i e  w ielkiego składu p o ży te czn y  cli 
„m echanicznych  w ynalazków  różnego 
„ ro d z a ju ,  a szczegulniey ta k ic h ,  k tó re  
„do sprzętów  dom ow ych n a le ż ą ,  i do 
„pom nożenia  wygód domowego pożyr- 
„ c ia i  oszczędności dążą. T a k i  skład b ę -  
„dzie  n ie tydko ze względu na  c ieka- 
„wość publiczną bardzo in te resu iąeym  *, 
„a le  nadto  dla swojey ważności pozy-
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„ teczn y ,  przyłoży się do wprowadzenia 
„wielu istotnych ulepszeń.

„Dla zrobienia tego .zakładu wy- 
„godnieyszym i . zupełnieyszym , urzą- 
„dzone zostaną osobne izby , w których 
„wszelkie nowe albo pożyteczne wy na
wiązki, tu  u nas albo w drugich 
„krajach od czasu do czasu poczy- 
„nione i instytutowi p rzes łane , zaclio- 
„ wane będą i na widok publiczny w.y- 
„ stawione. Dla wiadomości amatorów 
„lub kupujących ., na każdey sztuceńa- 
„ pisana będzie wiadomość o nazwisku 
„wynalazcy,  mieyscu gdzie się robi ,  i 
„cenie za jaką można dostać.

„Gdyby przychód summ podpisa- 
„nych okazał się dostatecznym na opę
d z e n i e  kosztów takiego zak ładu ,  w- 
„tenczas robiłyby się w  zmnieyszoney 
„proporcyi  modele, na okazanie udosko- 
„naleń przy  sporządzaniu miedzianych 
„kotłów ia l e m b ik ó w  , jakich używają 
„po browarach i distyllacyaćh, równie 
„jak i przy zakładaniu ognisk we wzglę
d z i e  oszczędzenia drzenva i wygody.

„Sporządzać się także będą obszer- 
„ne kuchnie ze wszystkieini należące 
„mi do nich p rzyboram i,  jako wzory 
„dla familij p ryw atnych ;  ażeby zaś nie 
„zostały bez użytku, można obok ta- 
„kich kuchni wystawić sale jcda lne , 
„przyjąć k u c h a rz y , którzyby dla sub- 
„skryptorów , lub innych naby walących 
„im służące prawo sporządzali dobre 
„obiady ,za cenę pierwszą .wiktuołów 
„na targu,  któreby wiecey .nad  jeden 
” Szylling ( 5o kop. sr. ) od osoby nie- 
w ynosily .

„f  ubliczne kuchnie, z których ubo- 
„dzy brać będą żywność , po urządze
n i u  i wybudowaniu, służyć mogą za

„wzór dla szpitalów , i innych wielkich 
„zakładów tego rodzaju.

„Koszta potrzebne na żywienie u- 
„bogich , wracac się mają z przedaźy 
„porcyj , k tóre  z publicznych kuchni 
„wydawane będą nie drożey, jak za ce
nne pierwszy wydatek na żywienie bez
p ł a t n e  ubogich wracający,  tak  iż gdy 

,„raz instytut  czynnym być zacznie , 
„ może się już wdasnemi u trzym ać środ
k a m i .

„ Wszyscy, ktorzj1, tego żądać będą, 
„ otrzymają bilety obiadowe, (które u- 
„ ważać można za wexle na ins ty tu t  
„ mająee się opłacić za pokazaniem) 
„ w miarę jak będzie można wszyst- 
,, kim uczynić zadosyć. Lecz p rzy tem  
„c i  ubodzy, którzy regularnie przy- 
„ chodzą na robotę do instytutu , nay-  
„ piervviey przed wszystkimi opa try-  
„ w a n i  zostaną; a po nich dany będzie 
„wzgląd na rekomendacye subskrypto- 
„ r ó w , aby ci , k tórzy  od nich na ku- 
„chnią  odbiorą b i le ty ,  mogli być opa- 
„ t r z e n i  w żywność.

„ Skoro instytut  stanie na grunto-  
„ wney nodze,  każdy zapisujący, otrzy- 
„ ma tyle biletów obiadowych, ile wy- 
„ nosi wartość 10 procentów od zapi- 
„ saney na ins ty tu t  summy. Każdy o- 
,, biadowy bilet ma wartość jedney po r -  
„ c y i , którą ukaziciel z publiczney ku- 
„ c.hni otrzyma. Przy  końcu każdego 
„ półrocza , o trzyma każdy subskribent  
„ n o w e  bile ty, za wartość 10 procen- 
„ tów podpisaney sum tny , i daley za- 
„ wsze półrocznie ,tak długo, póki nie 
„wybierze  w biletach obiadowych czyli 
„ wexlach na kuchnią publiczną, zu- 
„ pełney wartości połowy zapisaney 
„ przez niego summy. A źe cena do- 
„ starczanycb porcyj obiadowych, po-

r5*
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„ dług nayumiarkowańszego rachunku,
„ przynaymniey o 5o procentów mniey- 
„ szą jest od t ey  , za jaką je gdzie in- 
„ dziey dostać można, przeto  subskry- 
„ bentom zwróci się rzeczywiście zu- 
„ pełna wartość zapisaney przez nich 
„ summy w biletach obiadowych ; tak  
„ d a le c e ,  iż na końcu opłaci się cały 
„ a w a n s , a zostanie bardzo ważny i u- 
„ żyteczny instytut  urządzony zupełnie,
„ bez łożenia na niego z czyjejkolw iek  
„ bądź strony w ydatku. Autor uczuje 
„się  być za t ru d y  poniesione w usku- 
„ tecznieniu ninieyszego planu dostate- 
„ cznie wynagrodzonym przez wewnę- | 
,, t rzne  uczucie, jakie daje sam widok, 
„ iż  był narzędziem istotney usługi ro
d z a j o w i  ludzkiemu wyświadczoney.

„ Zaledwo godzi się jeszcze przypo- 
„ m n i e ć ,  iż, lubo subskrybenci za swo- 
„ j e  podpisane summy, zupełną odbie
g a j ą  wartość w biletach obiadowych 
„czyli  wexlach na  kuchnią publiczną, 
„zawsze  jednak zostaną sami jedni i 
„ ic h  sukcessorowie pełnymi właścicie- 
„  lami całego ins ty tu tu  ze wszystkiemi 
„ d o  niego naleźacemi rzeczami, i mieć 
„ b ę d ą  prawo rządzić nim według upo
d o b a n i a ,  i względem dalszego nim 
„rządzenia  wydawać rozkazy i prze
„  Pisy- ”
L on dyn  i  styczn ia  1796.

(podpisano) A. o.

„  Pro jek t  t en  wydrukowany, i z p rzy
łączeniem drukowanych podpisowyeh 
list w mnogiey liczbie bezpłatnie po 
winien być rozdany. Dla wygody sub
sk ryben tów ,  powinna się następująca 
znaydować drukowana wiadomość na 
półarkuszu klejowego p a p i e r u , druga 
zaś połowa próżney k a r t y , podzielona

będzie linijami na kilka kolumn. Na- 
p rzy k ła d :

P o d p i s y

Na wykonanie planu założenia in- 
„ s t y tu t u  do żywienia ubogich z kuchni 
„publ icznych ,  i pożytecznego ich za
t r u d n i e n i a  i t. d., podanego przez A. 
„ B . , i opisanego w osobnym tu  przy- 
„ łączonym exemplarzu. Londyn 1 sty- 
„cznia  1796.

„NB. Żadne podpisane summy prę- 
„ dzey nie będą odbierane , aż nie na- 
„ stąpi pewność ,  źe są wystarczające- 
„ m i  do uskutecznienia planu, z zastrze- 
,, źeniem , iż subskrybenci , powtórnie  
„ o  dokładki t rudnieni nie zostaną.

N azw isko  p o dp isu jąc ego M ieszkan ie Podp isane  sum m y.

„ Zaświadczam , że powyższa lista 
„ jest a u te n ty c z n a , i że w niey wy- 
„ mienione osoby, podpisały rzeczywi- 
„ ście summy z n a j  dujące się obok ich 
„nazwiska.

podpisano ( )

„  Osoba przy jm u jąca  na siebie obo- 
„ wiązek zbierania podpisów , powinna po
dwyższę  świadectwo podpisem własnym  
,, zatwierdzić , opieczętować i odesłać po - 
„  dług adresu na d rug ie j stronie list znay- 
„ dującego się , do kogo należy.“

Adres na drugiey stronie podpiso- 
wych list ma być tak wydrukowany, aby
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po złożeniu r~ ich w formie bileto- 
wey, wpadał zaraz w oczy: to zbierają
cym podpisy wiele pracy oszczędzi; bo 
niemożna sobie dosyć zadać starania  w o- 
szczędzaniu fatygi tym, którzy przykła
dają się składkami pieniężnemi do za
prowadzania  pożytecznych instytutów.

Gdy publiczny instytut,  jak naprzy- 
kład tu  p roponowany,  już nawet  jako 
przedmiot ciekawości , bardzoby każ
dego in te ressował ; nie masz przeto ża- 
dney wątpliwości, izby go często odwie
dzano. Może i to  nastąpić , iź natłok 
pospólstwa dla obeyrzenia g o , mółby 
być tak w ie lk i , iż w ypadałoby poczy
nić niejakie urządzenia względem wpu
szczania. Z tern wszystkiem , cobykol- 
wiek względem obcych postanowiono, 
subskryptorowie jednak powinni mieć 
wolność uczęszczać każdego czasu do 
instytutu.  Powinni naw et  mieć prawo 
wglądać w szczeguły administraoyi , i 
żądać od dozorców lub rządców wiado
mości i objaśnień. Ma im być wolno 
swoim kosztem zdeymować ryrsunki ku
chni, pieców, rosztów, domowych sprzę
tów i wszelkich w instytucie znaydu- 
jących się m a c h in , tak  dla siebie jak i 
dla swoich przyjaciół.

P rzy  skupowaniu rozmaitych machin 
dla tego i n s t y tu t u , t rzeba  się o to sta
rać, aby były kupowane od znakomitych 
i naylepszych a r ty s tó w ,  a gdyby na
zwisko maystra  i jego mieszkania było 
na  każdym towarze w yry te  lub napisa
ne , zrobiłoby to pomiędzy artys tami 
ei»u lacyą ,  i zachęciłoby ich do dostar
czania to w aró w  w naylepszym ga tunku  
1 Za j^derną cenę. Jest n a w e t  rzeczą 
po oLną , a  w tak  wielkiem i bogatem 
mieście jakiem jest Londyn , gdzie pa
nuje duch publiczny i gorliwość o ule

pszenia we wszystkioh stanach , znala
złoby się wielu znakomitych i majętnych 
kupców, którzyby poczytali sobie za 
rozkosz, towarów takich jakimi handlu
ją , udzielać bezpłatnie instytutowi. 
Korzyść jakaby z tego źródła przy na
leżytym kierunku wyniknęła , byłaby 
wedle wszelkiego podobieństwa bardzo 
znakomita.

Co się tycze obchodzenia się z ubo
gimi , k tórzy w publicznym instytucie, 
jaki jest tu  p roponow any , mają być 
żywieni i za t rudniani ,  odsyłam moich 
czytelników do pierwszey mojey roz
prawy po wiadomość , jakim sposobem 
utrzymywani są ubodzy w roboczym 
domu w Monachium, i jakich należy 
użyć środków do uczynienia ich szczę
śliwymi , spokoynymi i przemyślnymi.

Jak tylko tu  proponowany plan 
przyydzie do skutku , i przedsięwzięte 
zostaną należyte środki dożywienia m a 
łym kosztem i zajęcia pożytecznie u- 
bogich; nie znaydą się już żadne t r u 
dności , a przynaymniey takie, k tórych- 
by pokonać niemożna, aby nie tam o
wały wprowadzenia powszechnego pla
nu do opatrywania  wszystkich ubogich, 
na fundamencie tu  objaśnionych i w y 
łożonych prawideł . [Cią 5 ty  nastąpi.)

W IADOMOŚCI ROZMAITE.
I.

Pozawczora to jest d. 28  kw ie tn ia  
na teatrze  wileńskim dany był koncert  
wokalny i instrumentalny na  dochod 
kassy Tow arzystwa wspierania nie do
statnich uczniów uniwersyteckich. Z na 
ny kompozytor Pan  JanRenner  , czło* 
nek tego T o w arz y s tw a , oraz Panowie 
K onstanty Parczewski Magister i H enryk  
Rółner Kandydat ,  filozofi, uczniowie
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uniwersytelu,: jako amatorowie, tudzież 
Pani Kozłowska in s ty tu to rka  pensyi z 
Panną K a lw iń ską , grali na instrum en
tach solo. Nadto Pani Kozłowska u- 
przyiem niła  jeszcze śpiewem ten kon
cert, któremu liczna towarzyszyła or
kiestra , Publiczności zgromadzenie b y
ło nad ZAvyczay liczne. Późniey donie
siemy o dalszych szczegułach.

II.
D n ia  14 m a rc a  ro k u  b ieżącego, T e 

odor Grothus , k u r la n d c z y k  , slaAvny 
c h e m ik  , w  G ie d u c ia c h , a v  L i tw ie  , 
d ręczo n y  s łab o śc ią ,  a le  zaAArsze c z y n 
n e  i n a u k o m  pośw ięcone  zak o ń czy ł  
życie. P u śc izn ę  s w o ję , z łożoną z k a 
p i ta łó w ,  około  i 2,000 ru b l .  sr. , b ib lio 
t e k i  i in n y c h  zb io ró w , zap isa ł  p r a w ę m  
d z iedz icznem  k u r la n d s k ie rm i  to w a r z y 
s tw u  l i t e r a t u r y  i s z tu k  , w  k tó re m  do 
l iczb y  koryfeÓAV n a l e ż a ł , co się z ro - 
cznikÓAY to w a r z y s tw a  okazu je . Z  p ro -  
ce»tÓAV od k a p i ta łu ,  co ro k  m a  się w y 
p ła c a ć  5oo ru b .  sr. dziedzicoAvi Gieduć 
p o d  w a ru n k ie m :  „ a żeb y  te n ż e  d z ie 
dzic  sk ład a ł  p rz e d  p o m ie n io n e m  toAva- 
r z y s tw e m  świadectAAro , p o d p isan e  p rz e z  
g ro m a d ę  w łościan  , jednego  z w łaści- 
c i e l i , z iem skich  i p r e d y k a n ta  z Szay- 
m e n ,  n a to  : że*dziedzic Gieduć, a v  p rz e 
c iągu  ro k u  n ie  w y b ie ra ł  nic  od g ro m a d y  
w ło śc ian  , n a  p o d a te k  s k a rb o w y  , koś
c ie ln y  i z iem ski. ”  R e s z ta  p ro c e n tó w  
m a  być  u ż y tą  w  c z ę je i  n a  poAviększenie 
k a p i t a łu ,  a  w  części n a  sp o rząd zen ie  fi
z y c z n y c h  i ch em icz n y ch  apparatoAv; p ó ź 
n ie y  zaś , za  p o w ięk szen iem  się k a p i ta łu ,  
część będz ie  ob ró co n a  n a  z a fu n d o w a 
n ie  k a te d r y  ch em ii  i f izyk i a v  N itaw ie .  
[ Z  kuryer. Litew. 1822 W .-48 ).

; ■ . III.
W  W ie lu n iu  um arł Xdz H. Paszko-

ivski, rek to r  szkół X X . P i ja ró w , po
wszechnie od swych towarzysów , uczą- 
cey się młodzi i obywatelstwa żałowany. 
Z a jego staraniem  dóm szkolny a v  W ie 
luniu zosta ł  A vystaw iony , który na za
wsze m a się n a z y w a ć  Domem X . P a 
szkowskiego. ( Kur. W arszawski).

IV .
S ły ch ać  t u  ( a v  W arszaA vie) o n a -  

s tęp u iąc em  zd arzen iu .  Jed.cn z o b y w a 
te l i  s to licy  zb ie ra jący  p rzy jac ie lsk ie  
sk ład k i  n a  z a ra to w a n ie  ubog ich  m iesz- 
kańćÓAV, k tó r z y  p ra w ie  w szy s tk o  p o s t r a 
d a li  a v  o s ta tn im  pożarze , w y d a rz o n y m  
p rz y  u licy  M a r je n s z ta d ,  gdy w  ty m ż e  
c e lu  w szed ł  do m ie s z k a n ia  m łodego i 
oŚAArieconegQ I z ra e l i ty  , zosta ł od niego 
z czułością  p rz y ję ty :  „ szczęśliw ym  (rzek ł 
I z r a e l i t a )  że m a m  sposobność d o pe łn ić  
w oli oyca m ojego , k tó r y  u m ie ra ją c  p o 
lec i ł  m i, a b y m  p e iy n ą  k w o tę  p ie n ię d zy  
rozdz ie li ł  p o m ięd zy  c h rz e ś c ia n  is to tn ie  
p o trz e b u jąc y c h  w s p a r c i a , o to  jest czą
s tk a  te y  św ię tey  o f i a r y ,  k tó r ą  p ro szę  
p rzy ją ć  jako d a r  ludzkości. „

Do Avybudowania i u p o sażen ia  g im - 
n a z y u m  , a v  sw oim  czasie  w  Sanoku za-  
p ro w a d z ić  się m aiącego , ofiaroAvali: a.) 
Do w esz ły ch  już  daAvniey gotOAvych
p ien iędzy .

1 .) M a g is t r a t  Sanocki p rz e z  s k ła d 
kę  564 ZR. 52 k r.  W .  W .  2 .) D o m in i
u m  noAve m ias to  i5o ZR. 52 kr. W . 
W  g .)  D o m in iu m ;J a b ło n ic a . r u s k a  100 
'/i\\ 4 . ) Ur. Suchodolsk i z W ydrnego 
20 ZR. 5.) X . ^Jagielski D ziekan fJkio- 
zo.wski O b rz .  Ł ac . 26 ZR. 5o k r .  6 .) 
U r.  -Trzecieski dziedzic Dynoaaw 2 5 .ZR* 
7 .)  U r .  LaskoAvski Jozef 10 ZR- 8 .)  
Ur. JjobarzeAvski dziedzic Skorodnego 
2 5 ZR. 9 .) X. PozakoAvski D z ie k a n
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Obrz. gr. przez składkę 65 ZR. i o . ) f 
Xdz Czyki Dziekan Obrz. łac. przez,  
składkę 20 ZPt, n . )  Ur. Marcin K ra - I  
jewski dziedzic T erk i  45 ZR. M. K. ( 
12.) Ur. Cruss dzierżawca Brzeżanski 
io  ZR W .  W .  i o  ) Ur. Sikorski z j 
Sieniawy 20 ZR. W .  W . t 4 . ) Ur. 3 li- ; 
chał Pawlikowski, dziedzic Boniowa bo 
ZR. x5.) Dom. Rymano 00 ZR. 16,) X. 
TowarnickiDziekanObrz. g. przez skład
kę 29 ZR. 17.) Z  massy Denhofów 17 ZR. 
18.) Dziekan Brżowski Obrz. lac. przez 
składkę 16 ZR 19.) Dziekan Zatwarniki  
Obrz. gr. przez składkę 60 ZR. 20.) Ur. 
Anastazy Kozłowski dziedzic Malawy 16 
ZR. 21.) Ur. Kajetan W innicki  dziedzic 
Tworylnego 26 ZR. 22.) X. Grzymała 
Dziekan Obrz. łac. w Lisku 20 ZR. 
46 kr. W. W .  2 5.) Ur. Piasecki dzie
dzic Ustrzyk 9 ZR. Al. K. 2 4.) Domi
n ium  Szewczyna 20 ZR: W .  W .  25.)
U r. Ł em pieka  ze Sredniey W si  ^  ZR.
5o kr. M. K.

b . ) W  m aterya łacb  budowlanych.
1.) W .  Fredro dziedzic Cisny 5o,ooo 

gątali.
2.) Dominium GJinna 16 sztuk drze

wa obrobionego. 5.) Ur. Zawadzki 
dziedzic Olszanicy bo sętuk tarcie.

c . ) W  m ate ry a łacb  i gotowiznie dać 
p rz y rz e k l i , gdy  się budowa rozpocznie.

1.) W . F re d ro  dziedzic Cisny 200
sztuk tarcic. 2.) Dominium Brzoska
too kop. gątów.

5.) Dominium S ufczyna 4o ZR.  W .
R  . a na szyby do o k ien  60 Z R .  W .  W .

) Dominium Bircza 5o sz tuk  tarcic
Jodłowych.' 5.) Dominium Ło dzinka gór- 4-1kop szyjy (j0 okien, 6.) Domini-
"u m J eszczawa dolna 5o sztuk tarcic.
/. ) ominitirrt Lachowa 5o kop # ą t  ów.
. Dom. Holuczków 5 korcy  wapna nie

gaszonego, g . ) Dom. Uherce 5o sztuk 
tarc ic  i 15o ZR. W .  W . 10.) Dom. 
Baligród 60 sztuk tarcic. 11.) Dom. 
Dobrzanka 10 ZR. W .  W .  12.) ł a p a  
2 5 ZR. 10.) Łodzina 6 ZR. i 4 . ) Mała- 
wa 5o szt. tarcic. i 5.) Ur. Thorznic- 
ki dziedzic Dąbrówki ruski 5yooo ce
gieł. 16. ) Magistrat Sanocki imieniem 
mieszczan 276 ZR. 58 kr. W .  W .  17.) 
Dom. Nowotaniec , wapna w wartości 
x5o ZR. W .  W .  18.) Dom. Pisarowce 
5o ZR. W .  W .  19.) Dom; Pławce i 
Prusiek 100 dni pieszej, pańszczyzny i 
5o sztuk tarcic: 20.) .Ur* Franciszek
Truśkułaski  dziedzic Pilny 20,000 cegieł 
i 5oo ZR. W .  W .

Rząd krajowy dopełnia przyjemney 
powinności pochwalając publicznie te  
do powszechnego dobra zmierzące czy
ny. Gaz. Lwów, Pols. N . 5 i r. 1822. 

VI.
K u ry e r  W arszawski  pod dniem 25 

kwietnia  zawiera co nas tęp u je : P rzy 
jęty przez towarzystwo Warszawskie  
Dobroczynności na wniosek wydziału 
examinaeyynego , ubogi a robić jeszcze 
cokolwiek mogący, zostaje się w insty
tucie warszawskim. Zgrzybiały z a ś ? 
s tarzec,  albo wieczny k a le k a ,  odsyła 
się do instytutu w W oli  G rzybow ej  o 
milę 1 za Pragą  sytuowaney, Po wzię- 
tey  łaźni w obudwóch instytutach u- 
rządzoncy, daną sobie dostaje odzież, 
obuwie, łóżko nia sali, pościel, i w ka 
żdą niedzielę opraną bieliznę. Dzienne 
zatrudnienia  ubogich w instytucie w ar 
szawskim , są odpowiadające każdego 
z nich możności.- Po ranney  modlitwie, 
jedni bywają przeznaczeni na posługę 
swoje j  kuchni, inni na zrobienie ochę- 
dóstwa , inni do naprawiania  odzieży, 
bielizny lub obuw ia ,  inni silnieysi do
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rznięcia d rzew a: a  inn i wreście, do sal 
roboczych. Dzieci siero ty  płci m ęzkiey, 
pod dozorem  nauczycie la  szkółki będą
ce , po ra n n y c h  jak wyźey m odlitw ach, 
b io rą  do po łudnia  n au k ę  k a te c h iz m u , 
czy tan ia ,  p isania i rachunków . Po o- 
biedzie  zaś idą s tarsze do sali roboczey. 
Żyw nością dla w szystkich ubogich (prócz 
chorych  ) wspólnie w  re fek ta rzach  o- 
budw óch in s ty tu tó w  pobieraną , jest na 
rano , c iep ły  go tow any odmieniający się 
p ł y n , dw ie p o tra w y  n a  obiad , jedna 
n a  w ieczerzą i clileba n a  dzień fu n t  i ,  
w  niedziele, w to rk i  i c zw ar tk i  ( prócz 
W .  p o s tu ) na  jedne p o tra w ę  z dwóch 
o b iad o w y ch , dostaje każdy mięsa pół 
fun ta . M iara  p o tra w y  każdey  z kft- 
chni do sto łu  jest k w a r t a , k tó ra  zpo- 
zyAvszy, w olno jest każdem u zażądać 
więcey, co odm aw iane  nie byw a. N a
w y k ły  do ta b ak i  lu b  t y t u n i u , odbiera 
ich  w yznaczoną racy ą  dzienną. W e 
z w an i do p ra ln i  lub  rznięcia  drzeAva, 
dostają  porcyą wódki. Odznaczający 
się większą nad  innych  w  robocie p il
nością , o trz y m u ją  dzienny groszoAvym 
z w a n y  od i do gr. 5 zarobek. D otkn ię
t y  ubogi słabością, d lugiey  podług op i
n ii w ydzia łu  lekarsk iego k u racy i  nie- 
w ym agającą , przenosi się z sali do m iey- 
scowey in firm ary i.  P o trzebu jący  zaś

kuracyi dłuższey, odsyłany byw a przez 
tenże W y d z ia ł ,  na mocy zrobionego 
z Kommis. wojewódzką układu, do je
dnego z tuteyszych szpitali , skąd T o -  
AvarzystAA7o natomiast przyymuje rekon
walescentów. Chorzy ubodzy av insty
tucie A v o l i  Grzybowey, przez D. M. W . 
W ołowskiego  odwiedzani i ratowani by
wają. Religiyną nakotiiec posługę, za
pewnioną sobie mają ubodzy av insty
tutach obudAvoch, którey opłacani przez 
TowarzystAvo k ap ellan i, av każdą nie
dzielę i ŚAAÓęto (po odśpiewaniu przez 
nich godzinek i innych pieśni nabożnych) 
odprawianiem mszy ś., odczytaniem e- 
wangelii i powiedzeniem moralney na
uki, dopełniają regularnie.

VII.
G d y  o s t a t n i  p o ż a r  p r z y  u l i c y  Mciryen- 

sztad  ( w W a r s z a w i e )  w i e l e  r o d z i n  p o z b a -  

Avił  w s z e l k i c h  sprzętów, a n a A v e t  s p o s o b u  
do ż y c i a ,  JP. W u rfe l  AvezAA’a w s z y  i  i n n y c h  
z n a k o m i t y c h  a r t y s t Ó A y ,  m a  av p r z y s z ł y m  
t y g o d n i u  av A \ i e l k i e y  s a l i  R a t u s z a  d a ć  
Koncert-, a  d o c h o d  z  n i e g o  o d d a n y m  b ę 
d z i e  t y m  n i e s z c z ę ś l i A v y  m .  Dobroczyn
n a  p u b l i c z n o ś ć  b e z  AArą t p i e n i a  l i c z n e m  
z g r o m a d z e n i e m  się A A 'esp rze  u s i l o A v a n i a  
utalentowanych a r t y s t Ó A y  i  p r z y n i e s i e  
t a k  p o t r z e b n ą  p o m o c  A v z y A v a j ą c y m  jey  
ł a s k i .



Lista p ren u m era to ró w  na Dzieje Dobroczynności na rok 1822 
o.których dotąd dosała wiadomość. Ciąg i ty

Z  kollekcyi Redaktora Marcinowskiego.
■ j ,  .• • '■**:_ ; '  - ' \ r  x

Augustowski, Michał, sędzia w  Janiszkach•



r Dzie\e dobroczynności znaydują się na składzie w  Warszawie u  X iegarzy 
nadw ornych J. K . M. Panów Zawadzkiego i W ęckiego na K rakow skióm  
Przedm ieściu, i przedaje się rok czyli num erów  1 2, po złt. 4o. — T u  w W il
nie dostać można wszystkich num erów  ód początku za cenę prenum eracyy- 
ną , tak  w expedycyi tych Dziejów , jako też  u  X ięgarzć’W, również o trzy
mać przez pocztę , bez op łaty  za transport. *
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